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Symbol dawnego W rocław ia

Głoim Henryką IV  Probusa

TVT IEW1ELE stosunkowo pomni- 
’  ków przeszłości zachował Wro 

cław i pod tym względem nie w y
trzymuje on porównania z Krako
wem czy z niektórymi miastami 
włoskimi, francuskimi i niemiecki
mi. Przeważa, narzuca się i Pozosta 
je raczej we wrażeniu banalna archi 
tektura drugiej połowy X IX  wieku, 
kiedy to miasto rozrosło się szero
ko i przebudowało we wnętrzu, 
częstokroć z istotną szkodą dla swo
ich zabytków. Z Wrocławia książę
cego, piastowskiego, nie pozostało 
nic zgoła. Wrocław mieszczański 
godnie reprezentuje wspaniały ra
tusz, jeden z najpiękniejszych w 
Europie, i nieco typowych patry- 
cjuszowskich domów. Historycznie 
natomiast wysuwa się na plan pier
wszy Wrocław Kościelny, wystrzela 
jący w górę wieżami swych kościo
łów, o pewnej lokalnej oryginalnoś
ci form ceglanego gotyku.

Wśród nich góruje ogromem i 
dostojeństwem Katedra, odbudowa
na po wojnie, lecz osobliwym pięk
nem urzeka — leżący opodal niej —• 
kościół św. Krzyża.

Jego przedziwnie smukła sylweta 
—  czy to oglądana zza Odry czy z 
pobliża — przykuwa wzrok i myśl 
na długo. Można by rzec, że widok 
tej szczupłej rozmiarami świątyni 
urasta do znaczenia symbolu dawne
go Wrocławia w podobny sposób, 
jak symbolem Rzymu jest kopuła 
bazyliki św. Piotra, symbolem Pra
gi most Karola IV  z perspektywą 
na Hradczyn, Krakowa zaś — wie
że Kościoła' Mariackiego. Znaczenie 
wrocławskiego św. Krzyża staje się 
tym większe, jeśli zważymy dzieje 
jego powstania oraz zastanowimy się 
nad pomnikiem grobowym Henryka 
IV  Prawego, który w nim się znaj
dował i ma doń powrócić po doko
naniu robót restauracyjnych.

W obliczu kościoła św. Krzyża 
stoimy przed wielką kartą historii i  
sztuki. Trzeba umieć tę kartę odczy
tać, co więcej, trzeba zrozumieć jej 
znaczenie me tylko historyczne dla 
nas, lecz także aktualne dla współ
czesnych, czyli dla pokolenia ze 
schyłku X I I I  i z początku X IV  wie
ku.

Śląsk znajduje się wtedy na roz
drożu dziejów, na przełomie między 
niepodległym bytem a poddań
stwem Obcej koron;e —  między 
mocną państwowością czeską a odra 
dzającą się dopiero poi ką — mię- 
dzv rodzima kulturą w jęz'ku, oby
czaju i  przekonaniu, a kulturą nie-

miecką, wdzierającą się równocześ
nie z zewnątrz i z wewnątrz przez 
przybyszów kolonistów. Kultura nie
miecka przenika z góry przez ksią
żęta i możnych panów, poddających 
się łatwo, chor powierzchownie, jej 
wpływom z dołu przez mieszcza
nina i mnicha. Niemieccy przyby
sze, silni nie tyle liczbą, ile organi
zacją i pędem zdobywczym, rozsia
dają się po wsiach i miastach śląs. 
kich, rządzą we Wrocławiu, a nie
ba wem sięgną po stołeczny Kraków. 
Walka dwu narodowych elementów: 
pobkiego i niemieckiego już się za
częła. Jej terenem jest zarówno pań
stwo, jak i Kościół.

Na Śląsku toczy się w tej dobie 
również i inna walka: pomiędzy 
Kościołem a państwem, pomiędzy bis 
kunem Tomaszem II a ks'eciem Hen 
rykiem IV. Walki między władzą 
duchowną a świecką nie były w 
X I I I  stuleciu zjawiskiem rzadkim w 
różnych dzielnicach Polski z Kra
kowem i Gnieznem na czele, żadna 
jednak nie przybrała takich, jak ta 
rozmiarów, i nie poruszyła w tym 
stonniu wzajemnych przeciwników, 
żadna też nie sięgnęła tak głęboko. 
W tym wielkim, śląskim, koćielno- 
Politycznym sporze chód :iło howiem 
nie tylko o zwyczajne w takich wy
padkach kwestie rozmaitych danin, 
nie tylko o wsie, założone przez bis
kupów wrocławskich w liczbie k lku- 
dziesięciu na obszarze tzw. przesie
ki, czyli puszczy granicznej, ale o 
zasadę władzy książęcej, której pod

legać ma biskup, jego dobra i jego 
ludzie. Starły się więc ze sobą dwie 
wprost przeciwne idee: średnio
wieczna o supremacji Kościoła i no
wożytna o przewadze państwa.

Chociaż spór ten nie był w założę 
niu walką narodowościową, to prze
cież przybrał rychło takie zabarwię 
nie, gdy za biskupem stanęło ducho
wieństwo polskie, a za księciem ele
ment niemiecki, świecki i duchowny. 
W tym tkwiło oczywiście niebezpie
czeństwo, które zrozumiał arcybis
kup gnieźnieński, Jakub Świnka, 
wielki obrońca narodu p Iskiego 
przed zalewem niemieckim i wielki 
bojownik zjednoczenia Polski. Za
żegnanie sporu i to w mpmencie naj 
większego napięcia, było prawdopo
dobnie jego dziełem i triumfem jego 
udatnego pośrednictwa. N i  pewno 
zaś zjednał on Henryka dla swoich 
ideałów, wskazując mu wyższy cel 
niż lokalne zatargi, a mianowicie — 
koronę zjednoczonej Pobki. Wystar 
czyło zresztą przypomnieć księciu 
jego tradycję rodzinną, tak żywą w 
X III  w. Wszak jego przodkowie: 
Henryk Brodaty i Henryk Pobożny 
nie co innego mieli na myśli. Że 
Henryk IV , zwany Prawym (Pro 
busR podjął się tego zadania, świad 
czy to o jego wielkoduszności.

Nastąpiło zdarzenie o charakterze 
iście dramatycznym. Biskup — wy
gnany od dwu lat ze swej stolicy i 
swych posiadłości a ostatecznie oblę
żony przez księcia w Raciborzu — 
wyszedł uroczyście z miasta i  —

wobec niemożności dalszego prowa
dzenia walki — poddał się. Książę 
jednak bynajmniej zwycięstwa nie 
nadużywał i zawarł ze swym Prze
ciwnikiem prawdziwą zgodę. Dla u- 
pamiętnienia tego fakiu dokonali 
obaj fundacji kolegiat: książę — św. 
Krzyża we Wrocławiu, biskup — 
św. Tomasza (Kauluar,jskiegn) w 
Raciborzu. Wyrównanie przeci
wieństw nie przedstawiało już trud
ności, gdyż obie strony ożywione by
ły  pragnieniem szczerej zgody, a mo 
że nawet i współpracy.

Taka jest geneza Kościoła św. 
Krzyża, w styczniu 12118 r. :0pdwa i 
pół roku później, 24 stycznia 1290, 
umierał ten najświetniejszy ze śląs
kich Henryków. Umierał jako książę, 
krakowski w kwiecie wieku i w peł
ni sił, nie bez podejrzeń 0 otrucie. 
W Przeddzień śmierci nadał biskup
stwu wrocławskiemu największy z 
przywilejów, jakie kiedykolwiek do
tąd otrzymało. W nagrodę za wy
rządzone krzywdy i szkody, a dla 
zbawienia duszy i odpuszczenia grze 
chów dawał pełne zwolnienie od 
ciężarów książęcych i ponadto 
udzielał biskupom w ich nys. 
ko-olmuchowskicj ziemi „całkowite, 
go panowania i doskonałego pod 
każdym względem książęcego upraw
nienia“ . Jeszcze krok tylko, a biskupi 
wrocławscy staną się książętami 
niezawisłymi i  równymi innym śląs
kim książętom, i takimi pozoftana 
przez 300 lat dziejów biskupstwa od 
początku X IV  W7., do początku X IX .

Kościół św.. Krzyża we Wrocławiu

Kościół św. Krzyża posiada prócz 
historycznej także i artystyczną wy
mowę, nawet silniejszą i trwalszą od 
tamtej, bo minio upływu wieków 
jednako żywą dla nas, jak i dla lud;i 
Średniowiecza.

Kościół to o dwu kondygnacjach, 
górnej i dolnej, a więc dwa spięlrzo 
ne kościoły, lecz na zewnątrz w7 jed
nolitą całość ujęte, na podobień
stw7« słynnej bazyliki św. Franciszka 
w Assyżu. Takie założenie podwala 
jeszcze smukłość gotycką kościoła. 
W tym samym duchu w7erlykalizmu 
współdziałają i podkreślają ów7 pęd 
do góry: szkarpy przyporowe wień
czone trójkątnymi szczytami, wąskie 
a długie okna. dach niezwykle stro
m y, a. zwłaszcza wieża wznosząca się 
wysoko ponad kościół, Ostrów Tum
ski i całe miasto.

Wewnątrz górnego kościoła pełno 
światła, jak w świątyniach dojrzałe
go gotyku. Ef kt ten osiągnięto 
przez zredukowanie ścian na rzecz 
okien i przez wydłużenie tych okien 
nie tylko do góry, lecz i w7 dół. Świa 
tło zalewa równomiernie cały koś
ciół, gdyż nawy boczne i nawa po
przeczna są takiej samej, co głów- 
na wysokości. W nawach bocznych 
sklepienie trójdzielne i dziewięcio- 
polowe, tzw. piastowskie, w którym 
poszczególne części układają się bar 
monijnie w kształt namiotu. Takie 
sklepienie zastosowano nieco wcześ
niej w kaplicy Mariackie! Katedry 
na Wawelu, a potem około połowy 
X IV  w. w chórze ponad wielkim 
ołtarzem tejże katedry. S'stem ten 
przyjął się też w innych kościołach 
wrocławskich tej epoki i dowodzi 
związków artystycznych Wrocławia 
z Krakowem. Oba miasta były pod
ówczas ze sobą w7 bliskich stosun
kach, odbyw7ała się wzajemna wy
miana prądów i ludzi. Najlepszym 
tego przykładem jest Nankcr, zrazu 
biskup krakowski (1320— 1326), 
następnie wrocławski (1326*—1341). 
Nic dziwnego, jest to wszak ta sa
ma polska ziemia i  ta sama nad 
Odrą czy nad Wisłą — piastowska 
dynastia. Księciem Wrocławia i Kra 
kowa jest fundator kościoła św. 
Krzyża. Henryk IV , który kościoio- 
w7i dolnemu nadał wezwanie św. 
Bartłomieja. Uczynił to nie tylko z 
tej przyczyny; że święty ów dozna
wał czci na Śląsku, ile raczej dla u- 
pamiętnienia swojego zwycięstwa, 
które dało mu Kraków, a właśnie '.v 
dniu św. Bartłomieja — 12 sierp
nia 1239 r. — zostało odniesione.

Niestety* nie są nam znane dzieje 
budowy św. Krzyża, ani wzory i 
wpływy, które na tę budowę oddzia. 
ływały. Jedyne zachowane imię 
architekta: „Wiłandus“  — nic nie 
mówi. Było to zresztą dzieło dwu, 
a może i trzech pokoleń, toteż tvm 
bardziej podziwiać należy doskon łą 
jednolitość i harmonie całości. Po
nad wszystkie domysły szukające 
mało skutecznie pierwowzoru w 
Niemczech, postawić należy twierdze 
nie o niezwykłej oryginalności 
Kościoła św. Krzyża i uznać za uza
sadnioną —  nawet we «'rażeniu 
laika — zgodną opinię historyków 
sztuki, że jest to prawdziwy klejnot 
gotyku na terenie Śląska.
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WIERZYMY W E FRANCJĘ
T A  Ł U G IE  la ta  zimnej w o jny i  na. dnoezenie Niemiec * ostateczne zapro 

p:?cla m i«dzynarodowego, w któ  wadzenie nowego ładu (d;e neue 
rych słowo „w o jna “  i słowo „obro Ordnung) w Europie wschodniej A  
na pokoju“  powtarzane są po k ilka  we „F ra n k fu r te r  Allgenreine Żei- 
razy dziennie, znieczuliły wyobraź
nię części op in ii publicznej na treść, 
jaka  się pod tym i słowami k ry je  
D latego w ielką zasługą ostatn iej se
s ji Światowej Rady Pokoju w W ied
n iu  było to, iż głosami na jw yb itn ie j 
szyeli współczesnych uczonych w spo 
sób prze jm ujący uzmysłowiła ona 
wszystkim  ludziom, którzy um ieją 
myśleć i  nie s trac ili wyobraźni, że 
wobec posiadania przez obie czołowe 
potęgi światowe takich broni ma
sowego zniszczenia, ja k  bomba ato. 
mowa i wodorowa, dopuszcze
nie do wywołania w o jny ozna.

tung“  z 14. I I I .  52. znaleźć można 
było takie rewelacje: „Sekretarz 
stanu, Hallstein, przedstawił etapy 
drogi, którą należy iść:

1. Integracja Republiki Fédéral, 
nej do Zachodu;

2. Położenie kresu podziałowi Nie 
mieć;

S. Połączenie wolnej Europy za
chodniej i  wyzwolonej od boiszewiz- 
mu Europy wschodniej aż po Ural“.

Nie są to więc rzeczy nowe. Nowe

dukcji zbrojeniowej. Zważywszy po
tęgę obozu socjalistycznego i  fa k t, 
że Adenauer nie jes t w stanie 
zrealizować swych planów bez wy. 
wołania w o jny, przed tą  zaś osta
teczną ewentualnością zawahają 
się nawet na jw ięksi aw an tu rn i
cy, dojdziemy do wniosku, że 
w  gruncie rzeczy rozwój wyda
rzeń w Niemczech zachodnich groź
niejszy jes t dla F ra n c ji i  innych kra 
jów  zachodnio-europejskich niż dla 
wschodnich sąsiadów Niemiec, opar
tych o sojusz z ZSRR i oddzielonych 
od Republiki Federalnej niepoślednią 
siłą w postaci NRD.

W  przekonaniu m ilita rys tów  nie-

cza przyzwolenie na zagładę cyw ili, k tó re j narzędziem stać się ma Euro 
zacji. W ybór: pokoj czy wojna? o- pejska Wspólnota Obronna (C .E.D.) 
znacza: życie czy śmierć? Toteż

jest natom iast to, że z fazy planów mieckich oś polityczna Waszyngton- 
m ają one przejść w fazę rea lizac ji, Bonn i bezpośredni sojusz wojskowy

Starty Zjednoczone— Republika Fede

wszystkie sporne zagadnienia, któ
rych nierozwiązanie w  porę może 
w  przyszłości stać się przyczyną 
k o n flik tu  j ka tas tro fy , rozpatrywać 
należy w poczuciu rozm iarów odpo
wiedzialności.

Dziś, gdy osiągnięty został rozejm 
w  Kore i, po w ielu żmudnych w ys ił
kach i po latach zbytecznego przele- . Włochy me mają już szans, 
wu k rw i, najważniejszą sprawą jes t nie pójdą za Niemcami na ' 
pokojowe rozwiązanie problemu nie. 
mieckiego. Dopókj problem ten nie 
zostanie ostatecznie Załatw iony — 
niemożliwe je s t utrw a len ie  pokoju w 
Europie. A tm osfera i w yn ik  wybo
rów  w Republice Federalnej * z 6 
września br. aż zbyt wyraźnie przy
pom niały mieszkańcom naszego kon. 
tynentu, którzy n e u tra c ili pamięci 
i poczucia odpowiedzialności, że nie 
wolno zwlekać z rozwiązaniem tego 
prob lem u.1

N aza ju trz  po wyborach kanclerz 
Adenauer oświadczy!: Bóg pow'e- 
? żył Nieńicorn misję kierowania En  
ropd. To zdanie, choć pełne wiel- 
koniemieckiej pychy i z zamiło
waniem powtarzane przez poprzed
niego kanclerza Niemiec, jes t 
jednakże bai\*,io ogólne i mo
że być różnie interpretowane.
Zapewne więc dla uniknięcia niepo. 
rozumień „N ürnberge r Nachrichten“  
z 8.IX.53. precyzuje: „Trzeba obec 
nie zewrzeć szeregi i zjednoczywszy 
wszystkie siły podjąć wielką misję, 
która stoi przed nami: wyzwolenie 
naszych braci i naszych sióstr na 
Wschodzie...“

i  je j trzon : arm ia niemiecka.
Oto, co pisze na ten temat 

„F ra n k fu r te r  Allgemeine Zeitung“ , 
z 9 .IX .53.:

„Przed paroma taty sytuacja tuk 
się układała, że wydawało się, iż' 
Niemcy nie mają żadnych szans poza 
ramami zjednoczonej Europy; dziś 
wydaje się, że to właśnie Francja i

jeżeli 
drodze

europejskiej... •

„Świat oczekuje więc, że Niemcy 
va '■*»<% nowy porządek europej
ski (d w  neue europäische Ordnung)... 
Zwycięstwo wyborcze Adenauera wy 
ni ku z uroczystej obietnicy ścisłego 
związania, jako życiowego zadania je 
go polityki, zjednoczenia państw 
europejskich ze zjednoczeniem Nie
miec“.

B y nie pozostawić żadnych w ą tp li. 
wości „Achener Nachrichten“  z 
16.IX.53, w yjaśnia:

„W momencie wyborów z 6 sierp
nia, oświadcza Adenauer przy gorą
cych oklaskach 244 deputowanych, zo 
stała powzięta między innymi de
cyzja dotycząca stworzenia zjedno
czonej Europy i C.E.D.“.

W idzim y więc, że przywódcy Nie
miec zachodnich upa tru jąc  przy-

ra lna nie zapewnia dostatecznie rea 
lizae ji ich planów. S ięgnijm y znów 
do bezcennego źródła, ja k im  jest 
„F ra n k fu r te r  Allgemeine Zeitung“ , 
tym  razem z 9.IX.53. Pan A lb e rt 
Weinstein w artyku le  pt. „O  politykę 
pokoju przez siłę“  —  pisze tam m .in .:
„...To przyszła armia europejska, nie 
zaś kontyngenty niemiecko-amerykań 
sicie, może w 195i  r. stać się instru
mentem pokoju opartego na sile“.

Owo przedkładanie przez odradza
jący się im perializm  niemiecki E uro
pejskie j W spólnoty Obronnej nad 
bezpośredni sojusz z USA wynika z 
przyczyn politycznych, ekonomicz
nych i  strategicznych. Czym Niemcy 
będą silniejsze gospodarczo i m ilita r- 
nie — tym  bardziej uniezależniać się a takich „nieprzekraczalnych“  term i. 
będą politycznie od Stanów Zjedno- nach. w odpowiedzi na nacisk finan

Dnia 6 grudn ia 1953 r. zm arł K onstanty Ilde fons Gałczyń
ski. Wszystkich, k tó rzy  cenią poezję, szczególnie głęboko 
dotknęła ta żałobna wieść. W zm arłym  trac im y poetę w ie l
k ie j m iary.

Omówieniem Jego twórczości zajm iem y się w  jednym  
z najb liższych num erów  naszego pisma.

I

czonych. Powstanie W spólnoty E uro
pejskie j i kierownicza rola Niemiec 
w  je j a rm ii um ożliw i im stopniowe 
podporządkowanie sobie te j „wspólno 
ty “  i prowadzenie własnej, niezależ
nej od U SA po lityk i, k tó re j inne 
kra je  zachodu będą musiały posłusz
nie podporządkowywać się. Takie są 
przyczyny polityczne, i  gospodarcze 
gorliwości „europejskie j“  wielu by. 
łych hitlerowców. Na najbliższy jed
nak okres decydują przyczyny s tra 
tegiczne. Bo jest rzeczą jasną, i„> bez 
zgody F ranc ji, bez zrezygnowania

podjętymi loówczas i przez to się koin 
plikuje; dlatego odnajdujemy w każ 
dym z obu obozów byłych monaehij. 
czyków i byłych ludzi ruch oporu“.

Zdrowy, potężny narodowy zryw  
F ra n c ji rozw ija  się z niebywałą siłą. 
F ranc ja  nie chce arm ii europejskiej,

szłość swego k ra ju  w stare j prusko- Przez F rancję  z niezależności swej 
niemieckiej drodze po lityk i siły i pod po lityk i — wojskowy sojusz amery- 
bojów chcą —  wyciągając naukę ze kańsko niemiecki jes t strategicznie, 
smutnych doświadczeń W ilhelm a i fikc ją . Po prostu nie może mieć po- 
H itle ra  -—  oprzeć się na Europej- ważnego znaczenia wojskowego, 
skiej Wspólnocie Obronnej w począt F ranc ja , k ra j s tare j k u ltu ry  i w iel 
kowej fazie swych poczynań prze- k ie j in te ligencji, znakomicie zrozu-

Nie są to  oświadczenia nowe. Już ciwko wschodowi. Ciężki przemysł za m iała ogrom historycznej ' odpowie-
dawno, bo 16.111.52., D.P.A. deno- cliodnio-niemiecki, k tó ry  przy porno- dzielności zależnej od je j decyzji i
siia, ze w przemówieniu wygłoszo- cy amerykańskich i rodzimych mo. rozm iary wiszącego nad nią niebez

pieczeństwa. W  odpowiedzi na bez-

sowy j polityczny A m eryki, poparty 
zdumiewającym wystąpieniem C hur
chilla , niedaleko odbiegającym odl to
nu Adenauera (m imo że A ng lia  sa. 
ma me ma zamiaru angażować 
swych s ił zbrojnych w Europejską 
Wspólnotę Obronną) — w odpowie- nie c*Jce szykowania wojny i odbudo- 
dzi na te wszystkie bezpośrednie in . WT  Wehrmachtu, obrzydło je j utożsa. 
gerencje zewnętrzne w decydujące m|enie. się z Niemcami Adenauera i 
zagadnienia po lityk i francuskie j,' HlszPanią gen. Franco, 
rozległ się pomruk oburzenia całego W chwilach w ielkich zwrotów poli, 
niemal k ra ju . W  ciągu k ilku  tygodni tycznych drobne przypadki urasta ją 
zrodził się we F ra n c ji potężny ruch do rozm iarów symboli. Można zaryzv 
narodowy przeciwko ra ty f ik a c ji ukła  1<ować> ż« takim  symbolem klęski 
dów z Bonn i Paryża, k tó ry  zjedno- f)ewne.i k ilku le tn ie j po lityk i było za- 
czyi w te j jedne j'sp raw ie  ludzi róż- słabniecie i przerwanie exposé przez 
nych stanowisk politycznych od m in " B idau 't, gdy —  wbrew więk-

nyni w Siegen „kanclerz Adenauer nopoli odbudował się i rozw inął w 
wymienił jako podstawowe cele swej bardzo krótk im  czas e, zaczyna obec 
polityki: utrwalenie pokoju w Euro. nie odczuwać groźny brak rynków  
p:e i tą drogą w całym świede, zje- zbytu i z na tu ry  rzeczy'dąży do pro-

p a rtii komunistycznej do skrajne j 
p raw ic j’ . Przeciwko podporządkowa
niu F ranc ji hegemonii niemieckiej 
zgodnie w ystąp ili czołowi mężowie 
stanu wszystkich s tronn ic tw : nawet
ci, którzy nie tak  dawno głosili co in fi „  narlam o^i,, „  i • . .' . , , . „ , a.v parlamentu paryskiego i głosami
nego. Można by ułożyć efektowny ^ le g a tó w  wielu

szóści k ra ju  — us lrw a l on przed 
wzburzoną Izbą bronić koncepcji 
a rm ij europejskiej,

św iatowa .Radą Pokoju, obradują
ca w W iedniu, z uwagą śledziła obra

czelne, u ltym atyw ne żądanie Ade
nauera, domagającego się ra ty fik a c ji 
układów z Bonn i Paryża w takich to

NOTATNIK POLITYCZNY

Sesja Śmiatouiej Rady Pokoju

przekładaniec nazwisk zdawałoby się 
nie do pogodzenia: Thorez i Dala
dier, Duclos i de Gaulle, Lacoste i 
Soustelie itp . —  Oto, co na ten te
m at pisze w „Le  Monde“  4.X53. '— 
czyli na miesiąc przed dramatyczną 
debatą w parlamencie w sprawie po. 
li ty k i zagranicznej — znany działacz 
kato lick i, J. M. Domenach:

narodów, w te j lic;:- 
bie — delegatów Polski i Zw. Eadziee 
kiego — przesłała serdeczne pozdro
wienia walczącym patriotom  F ranc ji.

Naród polski — podobnie ja k  dziś 
większość Francuzów —  od dawna 
wie, że istnieje możliwość pokojowe, 
go rozwiązania problemu niemieckie
go; wie, że rozwiązanie takie wyma.

W  UCDEŃ w przeciągu dwóch ostatnich miesięcy 
stał się miejscem obrad o doniosłym znaczeniu. 

W  październiku br. bowiem od był się I I I  św iatowy 
Kongres Związków Zawodowych, ostatnio zaś, w cza
sie od 23 do 29 listopada br. miała, w W iedniu miejsce 
V sesja Światowej Rady Pokoju 

Obrady, w których brało udział 314 delegatów, re
prezentujących 59 państw, poświęcone były najważ
niejszemu problemowi po lityk i światowej, m ianowicie 
sprawie złagodzenia napięcia w stosunkach między
narodowych P ro t. Joiiot-Curie , otw iera jąc pierwsze 
posiedzenie inauguracyjnym  przemówieniem, podkreślił 
doniosłość' ro li obecnej sesji Światowej Rady Pokoju. 
Sesja ta, .jak wskazał prr.f. Jolict-.Curie, zebrała się, 
„aby zapoznać się z przebiegiem w alki o pokój we 
wszystkich kra jach i na podstawie analizy obecnej sy
tuac ji znaleźć nowe środki, które uczynią tę walkę 
jeszcze bardziej skuteczną i solidarną“ . Dotychczas 
walka, jaką toczą narody przeciw antypokojowej po
lityce im peria lizm u amerykańskiego i jego zauszników, 
przynosi pozytywne rezu ltaty. Coraz więcej ludzi, 
sceptycznie dotąd ustosunkowujących się do idei ruchu 
obrońców pokoju, przechodzi do szeregów aktywnych 
działaczy, rozum ejąc, iż wola pokoju mas ludzkich 
stanowi w ielką siłę. k tóra oddziałuje w poważnym 
stopniu na proces złagodzenia napięcia nrędzynarodo. 
■wego. Zawarcie rczejmu w Korei a ostatnio opór spo
łeczeństwa francuskiego przeciw ra ty f  kacjj . układów 
wojennych o utworzeniu arm ii europejskiej są oczywi
stym i do\v odami pres ji opinii publicznej, które j rosną

ca siła i au toryte t zmusza i zmuszać będzie obóz wo
jenny do cofnięcia się ze swych stanowisk. Szczególnie 
ważnym zagadnieniem omawianym na sesji była spra
wa zwołania wspólnej konferencji mocarstw, na któ. 
re j zostałyby przedyskutowane wszystkie problemy po
wodujące rozbieżności na całym ¿wiecie. Stany Z jedno
czone, które pozornie zgadzają się na odbycie rozmów 
w sprawie uregulowania problemu niemieckiego, na. 
dal prowadzą —- wbrew układowi poczdamskiemu — 
akcję rem ilita ryzacy jną w Niemczech zachodnich. Ta
ka postawa daje wyraźne świadectwo, że Stanom Zjed
noczonym nie zależy na złagodzeniu ko n flik tu  wojen, 
nego i praktycznym  rozwiązaniu spornych spraw. 
Najlepszym tego dowodem było uporczywe odmawia
nie przez Stany Zjednoczone Chinom Ludowym należ
nego im miejsca w ONZ.

Sesja Światowej Rady Pokoju, kładąc specjalny na. 
eisk na sprawę pokojowego uregulowania problemów 
międzynarodowych na konferencji mocarstw, zwróciła 
s'? do wszystkich ludzi, którzy pragną odprężenia w

ga zjednoczenia narody niemieckiego 
„Po raz trzeci w ciągu piętnastu na zasadach pokojowych i demokra. 

lat ¿yeie polityczne Francji znajduje tycznych. By rozpocząć wreszcie kon 
*  ? w stanie głębokiego przewrotu, struktyw ne postępowanie w te j spra

stosunkach międzynarodowych, z ape'em zwołania

A to dlatego, że nie idzie o sposob 
organizacji czy prowadzenia Pań
stwa, lecz o samo jego istnienie. Par  
tie się dzie’ą i powstają nieoczekiwa 
ne zbliżenia między przeć iwnikami, 
którzy zdawali się nie do pogodzenia. 
Prawica się rozpada i jej skrzydło o 
tradycjach bono.paitystycznych i du
chu barresowskim spotyka się w opo 
rze z lewym skrzydłem lewicy, z tym 
właśnie, które imała ona zazwyoiaj 
oskarżać o „internacjonalizm“, co 
więcej: ma się wrażenie, że wśród 
niezależnych radykałów i socjalistów 
elementy najbardz ej antykomunis
tyczne mają mniej oporów od innych, 
by znalczć się tym razem w zgodzie 
z partią komunistyczną.

wie, niezbędne jest spotkanie przed
stawicieli w ie lkich mocarstw. H is 
to ria  ostatnich dziewięciu w te j spra 
wie not, wymienianych w ciągu pół 
roku między ZSRR a mocarstwami 
zachodnimi, wskazuje, że główną 
przyczyną uniem ożliw iającą konstruk, 
tywne rokowania była uchwała mi- 
nistrów  spraw zagranicznych A ng lii, 
USA i F ranc ji, podjęta w lipcu na kon 
fe renc ji waszyngtońskiej —  stwierdza 
jąca wolę mocarstw zachodnich w łą
czenia Niemiec zachodnich do E u io . 
pejskiej W spólnoty Obronnej ri?.za- 
leżnie od przebiegu rokowań. Rzecz 
jasna, przy takim  postawieniu spra
wy wszelkie rokowania w sprawie 
niemieckiej z góry skazane zastały

światowego zjazdu Obrońców Pokoju. Zjazd ten by ł
by nową wielką m anifestacją s ił pokoju na świede.

W obradach Światowej Rady Pokoju w W iedniu 
brała udz/ał delegacja polska, w skład k tó re j weszli
również dwaj Przedstaw.ciele Duchownych i Świec- gmatwanie polityczne jest nawet po.

sjitśtSrffi -*-? >« *» e41nc.. . .  .,
rpdym kj oraz red. „Słowa Powszechnego“ , 'k®. F'*ee*v- , 9 i ° '  q<i]!Z którą trzeba goino»«-i stanowisko nrrodu fran

na niepowodzenie i rozpoczynanie ich 
11 obhczu armii europejskiej po. pozbawione było celowości.

W ypadki ostatnich miesięcy, w szcze

sław Si;
Słowa Powszechnego ", k®. F 'eczv- 

<ZC) podjąć, obciążona jest dziś decyzjami (Ciąg dalszy ną str. 8)

i (
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Krzysztof SOKOŁOWSKI Ks. Eugeniusz STRZEMIEÑCZYK (Bytom)

D ogm at niepokalanego P o c zę c ia  Głos w ^ na(i szMi* k5ścieltią
•  Ł  Ti? T V ’TfTTT. .T A ło fo  TC łncnw ciri Acrn • tn  iacta  . ..  . i • .

DN IA  8 grudnia 1854 r., dzie- M a tk i Najśw iętszej przerasta nieskor 
więćdziesiąt dziewięć la t temu, czenie godność wszystkich aniołów 

Papież Pius IX  w B u lli dogmatycz- i ludzi. Odpowiednio do swej m isj 
nej IneffabUis Deus, w imię swego i połączonej z nią godności został 
nieomylnego au toryte tu ogłosił, iż Ona obdarzona przez Boga łaskami 
„doktryna , według k tó re j Błogosła- stopniu nieporównanie większym n : 
wioną Dziewica M ary ja  od pierwszej wszyscy aniołowie i  ludzie razem. Ti 
chw ili swego poczęcia, dzięki szcze- go wymagała godność M atk i Boga-
gólnej łasce i  p rzyw ile jow i Boga Człowieka i tego wymagała miłość, ścioła zostało zatwierdzone 
wszechmogącego i w przewidywaniu jaką swą Matkę darzy Chrystus. To Rzym w roku 1708.

rawdę, opartą na w ielu tekstach 
isma św., spotykamy w tra d yc ji 
»ścielnej zawsze i wszędzie. Głosili 
J w starożytności Ojcowie Kościoła, 
icbnym świętem zaczęto ją  czcić na 
/schodzie od V I I I ,  a na Zachodzie 
1 IX  wieku, święto to rozpowszecn- 
iało się stopniowo, a dla całego Ko-

przez

zasług Jezusa Chry 
stusa, Zbawcy ro 
du ludzkiego, by
ła  ochroniona i 
wolna od wszel
k ie j zmazy grze
chu pierworodne 
go — jest dok try  
ną objawioną przez 
Boga i w konse
kwencji wszyscy 
w ie rn i powinni w 
nią w ierzyć moc
no i niewzrusze
nie ''. W tych sło
wach znalazła swe . 
uroczyste potw ier 
dzenie i sform uło 
Wanię w iara w 
Niepokalane Po
częcie N a jśw ię t
szej M ary i Panny, 
(rozpowszechniona 
ju ż  w najstarsze j 
epoce życia i dzia 
ła lności Kościoła.

Źródłem i pod
stawa tego p rzy
w ile ju  M ary i, ja k  
i  wszystkich in 
nych, k tórym i zo
stała obdarzona, 
jest fak t, iż  była 
Ona wybrana na 
M atkę Boga-Czło 
wieka. Dogmat

„Pich&a Madonna“  z Wrocławia

Uroczyste za
tw ierdzenia dogma 
tyczne prawd do 
tyczących osoby 
i  przyw ile jów  Naj 
świętszej Panny 
M ary i, żarów, 

i no Jej Boskie 
go Macierzyństwa, 
ja k  Niepokalane
go Poczęcia i o- 
statnio Jej W nie
bowzięcia, zwra
cając na siebie 
uwagę wiernych, 
pociągają za sobą 
zawsze wzmoże
nie ku ltu  M atk i 
Bożej. K u lt ten 
posiada dwa obli
cza. Jedno modli
tewne, wyrażają
ce się w nabożeń
stwach publicz
nych i modlitwach 
pryw atnych, k tó 
rych celem jest 
uwielbienie przez 
M ary ję  Boga i od 
danie się pod opie 
kę Tej Pośrednicz 
k i W szystkich 
Łask, poprzez któ 
rą  mamy dzięko
wać i prosić. I 
drugie, polegające

momencie, gdy w ia ra  weń została 
zagrożona przez herezję Nestoriusza

sa ze sobą ściślę złączone; drug i jest 
konsekwencją i  następstwem p ierw 
szego. cie łaską w sposób jedyny w swoim

U jm ując rzecz teoretycznie, ro la  rodzaj u 1 najwyższy.
M a tk i Boga w Jego wcieleniu mogła 
■wyglądać inaczej. M ogła Ona ani 
me posiadać świadomości swego w y
ją tkowego wybrania, ani nie być do 
swej ro li w żaden szczególny sposób 
przygotowana. Jednakże doświadcze
nie Kościoła wydaje się wskazywać, 
że Róg w swym postępowaniu z łudź 
m i zachowuje, jeś li się tak  można 
•wyrazić, inną lin ię  postępowania. Nie

Posiadanie przez M ary ję  „pe łn i 
ła sk i”  nie byłoby doskonałe, gdyby 
chociaż przez chwilę pozostawała Ona 
pod władzą szatana, co m iałoby m iej 
sce, gdyby choć przez moment ciążył

cego Ją świata i całej ludzkości. Po
lega ono na naśladowaniu je j poko
ry , k tó ra  jest niczym innym , jak 
umiejętnością słusznego ocenienia 
siebie i oddania zawsze należnej czę
ści Bogu i blDm m , Jej posłuszeń
stwa, z jak im  przyjm owała zawsze 
wolę Boga, oraz je j gorliwości i w y-

na N ie j grzech pierworodny. A  czyż siłku, z k tó rym i zawsze te j woli Bo-
jest możliwe, aby wyniesiona ponad 
wszystko M atka Boga choć przez 
chwilę pozostawała we w ładzy sza-

m
ła.

szukała i  z którym i ją  wypełn ia-

uczyn ił człowieka robotem, k tó ry  by tana? Byłoby to w najwyższym stop 
m usiał wykonywać Jogo wolę w spo- niu obrażające dla N ie j i dla Jej Bos 
sob bezduszny i automatyczny i k tó - kiego Syna. Dlatogo w przewidywa- 
ry  byłby w

Papież Pius X I I ,  pragnąc uczcie 
tajemnicę Niepokalanego Poczęcia 
Najśw iętszej M ary i Panny, wyko
rzysta ł tę okoliczność, iż w roku

T , . , , 1954 upływa setna rocznica sform u-
Jego rękach bezwolnym mu zasług Chrystusa, wysłużonych łowania Do|?matUf , 0f, }osił rok

narzędziem. Bog chce mieć w czło- przez Niego na krzyżu, M ary ja  zo- ten Rokiem M aryjnym . Ma on być 
wieku współpracownika dobrowolne- stala zachowana od skutków grzechu w szczególny sposób poświęcony na
go i świadomego, ktorego stosownie pierworodnego, 
do jego ro li i zadań obdarza swą łas .
ką i zależnie od jego zasług nagra- W łaśnie tę doskonałą „pełn ię łask” , 
dza. Dlatego w ystaw ił nał próbę pierw niezakłóconą nawet najbardziej chwi 
szych rodziców, dlatego n ik t nie mo- lowym poddaniem grzechowi p ier
ze być zbawiony bez swej własnej worodnemu, uroczyście potw ierdził

Pius IX  ogłaszając Dogmat o Nie- 
pokalanym Poczęciu Najświętszej 
M ary i Panny.

Ą  R T Y K U Ł  Józefa Kłosowskiego; to jego edukacja w dziedzinie sztuki 
^  „Błędne koło“ , zamieszczony w bywa bardzo rozmaita. W  jednym 
417 nr. „Dziś i  J u tro “ , chce ożywić seminarium duchownym sztuka koś- 
dyskusję na temat sztuki kościelnej, cielna jest uważana za przedmiot 
która prowadzona od la t na łamach o większym znaczeniu, w innym  za 
katolickich czasopism, nie została zupełnie nieważny. W  tym  profesor 
jeszcze a n i,w y  czerpana, ani zakończo pojm uje sztukę kościelną jako jeden 
na. Można przypuszczać, że wypowie- z działów h is to rii, w tam tym  jako 
Iz i autora a rtyku łu  spowodują na. przede wszystkim  um iejętność’ prak. 
pływ listów  czytelników do redakcji tyczną. Jedno sem inarium dysponuje 
„Dziś i J u tro “ , bo żadna dyskusja nie wartościowymi zbiorami sztuki dru. 
wywołuje wśród społeczeństwa kato. g-ie nie posiada ich. A le  to wszystko 
lickiego takiego oddźwięku, ja k  oma nie jest najważniejsze. Ważne "jest 
wianie problemów związanych ze natomiast, ja k  sam alumn nastawio- 
sztuką kościelną. ny jest do zagadnienia sztuki. Czy

Baz, w których nagromadzęne jest,w je»,, ' Z k)* - y z Jej zakresu pasjonują go,
wypływające stąd czy skądinąd zain , e , si,l ma.um necessarium? Gdy.

- °y  m ia ł się na nich nudzie, a raczej,
£dyby chciał się na nich nudzić, w y j 
dzie z seminarium takim  
ignorantem

teresowanie katolików sztuką, jest 
wiele. Pierwszą z nich jest bez wątpię 
nia niezadowolenie z istniejącego sta 
nu rzeczy. I ta chęć w a lk i ze wszyst
kim, co bezmyślne, tandetne i brzyd. 
kie w naszej sztuce kościelnej, każe 
pisać lub przemawiać na fo rum  pu
blicznym. Bazy innych aspektów są 
wtórne w swym działaniu. W ydaje 
się mi, że podsumowanie dotyehezaso

samym
w sprawach sztuki, ja 

kim był, gdy wstępował do stanu du. 
chownego. Po jak im ś czasje, ju ż  ja . 
ko ksiądz, obejmie opiekę nad jak im ś 
kościołem i wtedy zacznie się t r a 
gedia. Oczywiście nie dla niego, ale 
dla w iernych o wyrobionym  smaku

wej dyskuąji o sztuce T f f i ,  . *  *------------------ ■ y , - z y
bytkiem „sz tuk i“  odpustowo kr-amar- 
skle j. To wypadek skra jny. Procen
towo najliczniejszy. Wypadek łagod
niejszy zachodzi wtedy, gdy i’ządca 
kościoła, chociaż sam nie zna się na 
sztuce, jes t — ja k  to się mówi — 
pełen dobrych chęci. Chciałby, aby je 

ne uieuezMieezeii. 80 kościół^ był Piękny, a nie wiedząc, 
stwa, grożące prawdziwym dziełom p il kne*. szlI' 'a wskazówek u
sztuki re lig ijn e j. I to jest konkretny . } nie szczędzą ich, ale
rezu lta t wspomnianej dyskusji. Spo- y mówi

przeanalizowanie je j treści, potw ier
dziłoby w pełni moje twierdzenie. 
Potwierdziłoby również wniosek, że 
dyskusji te j udało się wskazać na 
szereg poważnych braków w naszej 
sztuce re lig ijn e j, nazwać po im ieniu 
błędy kościelnego m alarstwa i pląs. 
tyk i, odkryć zaczajone ntebezpieczeń.

dziewaliśmy się jednak nie ty lko  te
go. Nie ty lko  zajęcia negatywnego sta 
ńowiska wobec wszystkiego, co nie 
jest sztuką kościelną, mimo że się za 
nią podaje. Chcieliśmy konkretnych 
rezultatów  również w pozytywnej 
stronie dyskusji, czyi; w prononown- 
nych przez nią rozwiązaniach. Tego 
— nie zdążyliśmy się jeszcze docze
kać. Dowodem jest chociażby „B łęd
ne koło“ , alarm uiące o szerokim roz-

co innego. Co jeden 
nazwał ładnym, drugi określa, jako 
brzydkie. I  bądź tu m ąd rym ! E fek t 
jest tak i, że ksiądz idzie za rada te. 
go. k tó ry  ma na niego najw iększy 
wpływ. I  w końcu przykład na jrzad
szy. Rządca kościoła, znawca i sma. 
kosz sztuki, urządza go tak, ja k  po
w inien wyglądać. Nie zawsze jednak 
pamięta, że św iątyn ia  pańska nie 
jest salonem wystawowym.

Te trzy, reprezentatywne typyiic nmu , a ia' ni o o£cti>ivuii i irz*- i i , . . •' — 'vi-'.y
chodzeniu się złvćh f ig u r  i obrazów, '  P anow, up raw n ia ją  do sądu. że

Boskiego Macierzyństwa — ogłoszo- nieporównane obdarzenie łaską ma- na naśladowaniu swym życiem oso- 
ny na soborze E feskim  w r. 431, w my na m yśli, gdy m ówimy „ła sk i bistym  Tej,, k tóra w sposób najdo-

pełna” . Sens tego pojęcia lepie j od- sbonałszy spośród wszystkich is to t 
daje użyte w greckim tekście Ewan- stworzonych wypełn iła w swym ży- 

■— j  Dogmat Niepokalanego Poczęcia ge lii św. Łukasza, w Pozdrowieniu ciu wolę Boga, zadanie, jakie Jej po-
Anie lskim , słowo. ,.kecharitomene' ‘ , s taw ił do wykonania w stosunku do 
które oznacza obdarowanie i ogarnię N ie j samej, w stosunku do otaczają-

ogólnie rzecz biorąc ksiądz jako 
rządca kościoła nie wyw iązuje się 
odpowiednio z powierzonej mu troski 
o piękno domu Bożego. Twierdzenie 
to wypowiedział również Kośció ł,'ka. 
żąc _ swego czasu ordynariuszom two 
rzyć przy kuriach, komisje, złożone z 
duchownych i świeckich’, k tóre czu
wałyby nad sztuką kolc ie 'na w d’’e.

Dyskusja o sztuce re lig ijn e j nie cezjach. Kom isje takie istn ie ją , ale 
może zadowolić się osiągnięciem po- ich działalność nie jes t taka, jakby 
słuchu dla je j : nego. Musi dążyć s°b>e należało życzyć. Często zas a- 
do tego, aby tak i sam skutek wyw ar- w wiej ludzie nieodpowiedni, któ
ło również je j : pono. Sądzę, że lzy  zamiast dbać o poziom artystycz
wznawianie rozmów o sztuce kośćiel '!!?,> ?s5,l° a lą  0 to.* .al?y  _n,e na*. razac się oraynarn iszrw i i zyc w zgo

Czyli, że m im o dyskusji n'c się p ra 
wie nie zmieniło na froncie w a lk i z 
tandetą w sztuce re lig ijn e j. Nakrzy. 
cze'iśmy się sporo o tym . la k  zara
d z i  pchaniu się do kościołów i do
mów rozmaitych kiczów, a tymcza. 
sem n ’k t  się tym  nie prze ją ł i da. 
wny, zły stan sprawy trw a  nadal..

nej będzie celowe o tyle, o ile ich 
punkt ciężkości przełoży się na stro. 
nę pozytywną zagadnienia. W ylicza
nie na nowo błędów i zaniedbań sztu 
k i kościelnej, bez podawania konkret 
nych i  realnych środków napraw
czych, byłoby nudnym biadoleniem i 
niczym więcej.

Postawmy na jp ierw  pytanie, od 
kogo zależy artystyczna strona na
szych kościołów? Rzecz jasna, że nie 
od jednego człowieka. Ma tu swój

dzie z wszystkim i proboszczami. Gdy 
wpłynie do kom is ji p ro jek t ' malowa- 
n!a kościoła, k tó ry  przyw iózł ener. 
giezny kapłan, m ile notowany u bis
kupa, to zatw ierdza się czym prędzej 
plany, mimo że właściw e ra!eż»ło 
je  odrzucić. Jeszcze gorzej je s t w te
dy, gdy tsn czy ów kapłan z kom isji 
ma bardzo słabe' pojecie o sztue*. Bo 
bywa tak. M ia ł ty lko  bardzo moc-e 
poparcie i  dzięki niemu wszedł do 
rady. A  gdy nawet w  kom is!i die.

głos i a rtysta , i w iern i, i rządca koś cezjalnej do spraw sztuki knś»!eł"~ j 
cicła. A le waga ich głosów nie jest wszystko jest w  porządku, to na j- 
jednakowa. Zawsze, praktycznie i  częściej nie ma ona kontaktu z tora- 
prawnie, decydującą osobą jes t ka.
p łifc . Z te j przyczyny główne zada- przedłożonych^ je j dizieł.

izezania kościołów z nieodpo- m isja rezyduje w  stoli 
itd ., a

nie oczyszczania 
wiednich obrazów, f ig u r

nem. bodąc ograniczona do '"oer -»ria 
Wted z ko. 

cy d ią ^ z ii,  
cierni na bezczynność, a rządcy koś'

bożeństwu do M atk i Bożej zarówno 
w życiu publicznym Kościoła, ja k  l 
w życiu pryw atnym  każdego katolika.

wprowadzanie wartościowych obiek. ęiołów w  m ostach i wsiach urządza- 
tów, związanych z kultem  re lig ijn ym , ją  sobie św iątynie po swojemu, 
należy do księdza. Czy ksiądz p o tra fi Jeśli stw ierdziliśm y, że poprawa 
wywiązać się należycie z te j fu n k c ji,  poziomu artystycznego naszych ko- 
Na to pytanie nie można odpowie- ścicłów zależy w głównej migrze od 
dzieć, jednym zdaniem. Jeśli k izd y  ksj?ży> jeżeli doszliśmy dc wniosku,
ksiądz kato licki posiada mniej więcej 
jednakowe wyk-ztałcenie teologiczne,

woli i dlatego zbawienie jednych lu 
dzi założy od pomocy innych. Dlate
go wreszcie w Bożych planach każ
dy z nas ma do spełniewa jakieś 
szczególne, jemu ty lko  właściwe za
danie. I odpowiedn o — każdy z nas 
otrzym uje coś, co dałoby się określić 
jako „nadprzyrodzona osobowość”  —- 
zospół łask, które czynią nas god
nym i tego zadania i um ożliw ia ją je 
go wykonanie. Ta przeznaczona przez 
Boga „nadprzyrodzona osobowość” , 
te laski, które oczywiście człowiek 
może przyjąć lub odrzucić, tak jak 
może przyjąć lub odrzucić samo zada 
nie, są tym  większe i wspanialsze, 
im wyższa jest rola, jaką ma czło
wiek w planach Bożych odegrać.

M aryja m iała być M atka Boga- 
Cztowieka. Jest to r r s ja  najwyższa, 
jaką może otrzymać istota stworzo
na, która staw ia ją  od razu ponad 
całym stworzonym światem. Godność

Is tn ie ją ' prawdy w iary, k tóre by ły  
zawarte w Objawieniu potencjalnie, 
w sposób niejako uk ry ty , i których 
istnien e i treść Kościół uświado
m ił sobie dopiero w wyniku prac 
swych badaczy i teologów. Is tn ie ją  
inne, które Kościół niemal od począt 
ku w idzia ł jasno, chociaż nie. od razu 
um iał je  z należytą precyzją sformu 
łowąć i na pewno nie dostrzegał ca
łego bogactwa ich treści. O trzym ują 
one uroczyste orzeczenia dogmatycz
ne wówczas, gdy wiara w nie zostaje 
zagrożona przez jak iś  pogląd here
tyck i lub wjedy, gdy powszechna 
w iara w daną prawdę domaga się na 
te j drodze ostatecznego utwierdzenia 
i ukoronowania.

Dogmat Niepokalanego Poczęcia 
należy do tych drugich. W iarę w tę

Zbigniew Z A L E W S K I

B Y Ł O  M I  2 LE

Bt ło mi źle — dusza ma ciężkó chorowała, 

Im bardziej mocny byłem...

Siłą i zdrowiem, duszy swej nie leczyłem — 

Jakaż pociecha wtedy z ciała?

1 kiedym upadł —  ciszo słodka,

Rozdarta nocnym płaczem,

Pan mój i Bóg mi rękę podał,

I okrył swoim płaszczem.

I odtąd Go znajduję co dzień,

Na drogach życia — wśród cmentarzy — 

Jak twarz najbliższą spośród twarzy,

Com kiedyś w tłumie —- dzieckiem stracił...

że sami księża niezbyt się nadają do 
tego zadania, jeżeli wreszcie wska
zaliśmy na diecezjalną kom isie sztu
k i kościelnej jako na ins ty tuc ję  n a j
bardziej powołaną do dbania o pięk
no domów Bożych, to teraz należy 
wysunąć praktyczne propozycje od. 
nośnie tych właśnie kom isji.

Po pierwsze. Do kom isji powinni 
być powołani księża pasjonujący się 
sztuką, a nie m ający ty lko  o niej 
większe lub mniejsze pojęcie. Osoba 
powołująca musi zerwać z pretekajó 
nizmem, z powodowaniem s ę sym
patiam i i an typatiam i, a kierować 
się wyłącznie obiektywną wartością 
zainteresowanych.

Po drugie. Członkowie, kom isji po. 
w inni posiadać całkow itą .swobodę 
podejmowania decyzji.

_ Po trzecie. Żadna inwestycja w ja 
kim kolw iek kościele w diecezji, a 
wiążąca s;ę bezpośrednio czy pr ś od 
nip z zagadm:eniem. sztuki, nie po. 
winna być przeprowadzana b :z apro
baty kom isji.

Po czwarte. Władza diece ja lna  no 
w inna usankcjonować działalność ko 
m is ji urzędowym rozporządzeniem i 
popierać ją  swoim autorytetem.

Dokładna ins trukc ja , opr-co^apą 
przez członków kom isji i rozesłana

(Dokończenie na str. i )
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Henryk ZEMAN

S e r b o w i e  ł u ż y c c y
Głos UJ dyskusji 

nad sztuką kościelną
(Dokończenie ze str. S)

V \ T  r. 1018, na podstawie zawar.
tego pokoju w Budziszynie, 

ziemie M ilska i Łużyc — zamieszka
ne przez słowiański szczep Serbów 
Łużyckich — zostały wydarte cesar. 
skim m argrafom  j włączone z powro 
tern do m onarchii Bolesława Chrobre 
go.

Już od końca IX  w. ekspansja ger- 
mańska na wschód zaczęła przybie
rać na sile. Henryk I (u r. w 876 r.) 
przeds.ęwziął wiełe najazdów na Sło
wian. Th ie tm ar tak  pisze o jednej 
z jego w yp raw : „K iedy  ojciec wysłał 
go z w ie lkim  wojskiem do siedzib 
plemienia, które my po niemiecku na 
zywamy Deleminci, a Słowianie Gło
waczami D  powrócił zwycięzcą po 
straszliwym  spustoszeniu i spaleniu 
k ra ju - ) “ .

Ogniem i mieczem pustoszyli ryce
rze zbóje ziemie zamieszkane przez 
spokojne, prowadzące osiadły try b  
życia, zajmujące się rolnictwem, 
pszczelarstwem i rybołówstem liczne 
plemiona słowiańskie. W  ciągu k ilku  
dziesiątków la t — z w yją tk iem  może 
Drewlan, k tórzy  dziwnym zbiegiem 
okoliczności p rze trw a li w okolicy Lu. 
oneburga praw ie do X V I I I  wieku 
— wyginę ły wszystkie plemiona sio 
wiańskie zamieszkałe na lewym brze 
gu Łaby.

Na prawym  natom iast germani. 
zacja plemion słowiańskich postępo. 
wała wiplniej. Nięmęy spotkali się. tu  
ze zdecydowanym oporem.. Złożyło, 
się na to k ilka  przyczyn.

Przede wszystkim powstanie s il
nego państwa polskiego oraz wzmóc, 
nienie Czech pod panowaniem Prze. 
myślidów n iewątpliw ie wpłynęło na 
zwiększenie oporu plemion słowiań 
skich przeciwko najazdowi german, 
skiemu. Niem niej ważną przyczyną 
było stosunkowo łatwe, wolne od na
miętnych sprzeciwów przyjęcie
chrześcijaństwa przez tamtejsze
szczepy, wśród których by li również 
Łużyczanie. S tanow ili cni gałąź Ser 
bów Nadłabskich i zamieszkiwali mię 
dzy Czarną E lsterą , Sprewą i  N y 
są3).

K ró tk i okres panowania Bolesława 
Chrobrego na ziemiach M ilska i Łu. 
życ przyniósł Łużyczanom przejścio 
wą ulgę. Po nieszczęśliwych rządach 
Mieszka I I ,  kiedy to państwo polskie 
doznało Silnego osłabienia, Łużyct 
zostały znów, na pewien ty lko  okres, 
uratowane przed dalszą gernlani. 
zaeją dzięki przejściu znacznej częśc' 
tych ziem w r. 1086 pod panowanie 
korony czeskiej.

Jakkolw iek nie posiadamy ścisłych 
wiadomości świadczących o tym , że 
trw ające do 1635 r. panowanie czes 
kie sprzyja ło  narodowemu rozwojow 
Serbów łużyckich, na pewno jednak 
uchroniło ich od całkow ite j germani. 
zacji. Jednakże już w tym  okresie 
m iasta i k lasztory na Łużycach były 
niemieckie. Ty lko wieś zachowała na 
dal odrębny charakter słowiański,

W  wieku X V I zaczął powstawać, 
pod wpływem re fo rm ac ji Lu tra , lite . 
rack i język Łużyczan.

Począwszy od X V I I  w. Serbowie 
zostali zdani jedynie na własne siły.

Rozpoczęta w w. X IX  i kontynuo 
wana w X X  w. w ie lka akcja germa- 
nizacyjna spowodowała dalsze, po 
ważne s tra ty  narodowe. Zupełny p rr  
wie brak serbo-łużyckiego szkol, 
nictwa, uprzemysłowienie k ra ju  i 
związany z tym  napływ  ludności nie 
mieckiej, przymusowa germanizacja 
nazwisk*: imion, gospodarczy ucisk i 
prześladowania najmniejszego nawet 
kultura lnego odruchu narodowego — 
postaw iły przed Serbami łużyckim i 
grozę zupełnego wynarodowienia.

Jednak ideowy trzon narodu utrzy 
mywał się jeszcze. Na wsi chłop łu.

życki przyw iązany do swojej ziemi, 
tradyc ji i języka ojczystego —  nie 
pozwolił się zgermanizować.

Dopiero dwunastoletni okres ter- 
rorystycznych rządów hitlerowskich 
zupełnie zniszczył zorganizowane ży- . 
cie ku ltu ra lne  na Łużycach. Zakaz 
posługiwania' Się językam i serbe. 
łużyckim i, zamknięcie działaczy spo
łecznych w więzieniach i obozach koh 
eentracyjnycb, konfiskata mienią 
organizacji społecznych i k u ltu ra l
nych — oto ty lko  niektóre przejawy 
faszystowskiej po lityk i, zmierzającej 
do całkowitego zniszczenia na jm nie j, 
szego narodu słowiańskiego.

Zamierzenia faszystów nie zostały 
jednak zrealizowane. A rm ia  Radziec 
ka zwycięskim marszem na Berlin  
przyniosła wolność również Serbom 
łużyckim .

Obecnie Serbowie łużyccy żyjąc w 
granicach Niemieckiej Republiki De
m o k ra ty c z n e j— korzysta ją w pełni 
z ku ltu ra lne j autonomii i są najzu. 
pełniej równouprawnieni z obywate
lam i narodowości niemieck:ej. Języki 
serbo-łużyckie, t j .  górny język serb
ski Górnych Łużyc oraz różniący się 
od niego znacznie dolno łużycki 
uznane są —  na równi z językiem 
niemieckim —  jako  podstawowe ję 
zyki na Łużycach w urzędach, szkol
nictw ie i sądownictwie.

Rząd N R D organizuje i finansu je 
serbskie insty tuc je  naukowe, społecz
ne i ku ltu ra lne. „ In s ty tu t posebbski 
ludospyt“  ( In s ty tu t Badania Serb
skiego F o lk lo ru ), k tó ry  wchodzi w

skład Akadem ii Nauk NRD, jest 
pierwszą serbo.łużycką narodową 
instytuc ją  naukową od zarania his
to rii. „Serbska reęespytnia k o m is ja “  
(Serbśfary K oin is ja  Filo logiczna) Zaj
muje się reform ą słownictwa, p i
sowni oraz gram atyki serbskich ję 
zyków..

Pomimo dotkliwego jeszcze braku 
wykw alifikowanych nauczycieli Ser. 
bowie łużyccy m ają obecnie 4 szkoły 
typu licealnego i 10 szkół podstawo
wych z serbskim językiem wykład©-, 
wym. W większości zaś szkól niemiec 
kich na terenie dwujęzycznych po
wiatów plan nauki przewiduje jako 
przedmiot obowiązkowy język serb
ski. Poza tym  istnieją dwa semi
naria nauczycielskie, średnia szkoła 
rolnicza, k ilka  połączonych z in ter. 
natem uniwersytetów ludowych. By 
należycie ocenić olbrzymi postęp w 
dziedzinie oświaty via Łużycach, nale 
ży wziąć pod uwagę fakt,, że w 1945 
r. bvło ty lko  7 ( ! )  naucayeieli serb
skich.

Dzięki wydatnej pomocy władz 
NRD, rozw ija  swoją działalność 
Związek Serbów Łużyckich „Domo- 
w ina“  w Budziszynie. K ie ru je  on ży 
ciem społeczno-politycznym narodu. 
Jego akcja propagandowa i uśw iada
miająca spowodowała, że tysiące Ser
bów z powrotem odzyskano dla na
rodu. Również w Budziszynie zorga
nizowany został tea tr ludowy na 
wzór naszego „Mazowsza“ . Daje on 
przedstawienia w wielu miastach 
NRD, a obecnie wybiera się na dłuż
sze toumće po Polsce i Czechosło. 
wacji. Prasa serbska, obok organu 
Związku Serbów Łużyckich, gazety

„N ow a Doba“ , dysponuje wieloma 
czasopismami lite rack im i, fachowy
mi i młodzieżowymi. Serbska księgar
nia w Budziszynie przejęła tradycje 
przedhitlerowskie j księgarni zasłużo
nego działacza narodowego J. Smole- 
ra i  we w łasnym zakresie wydaje 
dzieła ze starej i nowej lite ra tu ry .

L ite ra tu ra  łużycka dopiero teraz, 
dzięki pomocy władz NRD, może rcz. 
w ijąc się pomyślnie. Do czołowych 
współczesnych lite ra tów  łużyckich, na 
leży zaliczyć J u r i ja  Brezana, laurea
ta państwowej nagrody NRD, Ry. 
szarda Inselta i M arcina Nowaka- 
Njeehorńskiego. N jechorński jest 
również wybitnym  artystą-malarzem, 
k tó ry  za twórczość w dziedzinie ma
la rstw a otrzymał, państwową nagro
dę.

W dziedzinie muzyki serbo.łużyc.- 
kie j laureat państwowej nagrody 
NRD, J u r ij W inar, w kompozycjach 
swoich ujawnia nowoczesny realistycz 
ny styl.

Tak więc Serbowie Łużyccy po la 
tach ucisku i prześladowań mc-gą 

(obecnie w  pełni rozw ijać starą, boga 
tą ku ltu rę  łużycką. Co więcej, pań
stwowe władze NRD oraz partie poi; 
tyczne z Niemiecką Socjalistyczną 
P artią  Jedności Ba- czele wspierają 
naród serbo-łużycki i dążą. przez 
szeroko stosowaną pomoc, do wyna
grodzenia mu wielowiekowych 
krzywd, wyrządzonych przez dawne 
rządy feudalne i kapitalistyczne.

Konkurs literacki „Dziś i Jutro“
Redakcja katolickiego tygodnika społecznego 

„Dziś i Jutro“ w związku z nadchodzącymi 
w roku przyszłym uroczystościami obchodu 
X-lecia Polski Ludowej

1) W TX w . Głow?cze m ie li swole sie
dziby m icdzv średnia Łaba a Muldćź. nie 
daleko K ruszcowych

2) K ro m k a  T h ie tm a ra , In s ty tu t  7. a 
chodni. 1953 s tr 6.

3) K ro n ik a  T h ie tm a ra . I.n s ty tn t Za 
chodni. 1932, s tr . 58; p o r. n o tk a  66.

o g ł a s z a

K O N K U R S  L I T E R A C K I

pod n a z tu ą

„NA DROGACH KU POLSCE LUDOWEJ“
Konkurs ma na celu możliwie najszersze 

i najpełniejsze podsumowanie wyników dotych
czasowej pracy pisarzy reprezentujących współ
czesną polską twórczość katolicką. Dlatego też 
nie przewiduje się żadnych ograniczeń ca do 
gatunku i rozmiarów utworów konkursowych.

Reprezentowane mogą więc być wszelkie od
miany poezji i prozy artystycznej. Pozostawia 
się autorom również swobodę w wyborze te
matu. Ponieważ jednak konkurs został zorga
nizowany w związku z X-leciem Polski Ludo
wej, pragniemy, aby w możliwie najszerszym 
zakresie uwzględniona została vv" pracach kon
kursowych problematyka naszej współczesności 
(np. problem Ziem Zachodnich, kwestie auto- 
chtońskie iłp.), a szczególnie zagadnienia prze
obrażeń ideowych prowadzących ku twórczej 
współpracy przy budowie Państwa Ludowego 
oraz zagadnienia tej właśnie współpracy. Pod 
jęcie przez autora tego rodzaju problematyki 
przy jednoczesnym mocnym zaakcentowaniu 
postawy katolickiej, decydować będzie o pierw
szeństwie danego utworu przed innego rodzaju 
pracami stojącymi na podobnym poziomie ar
tystycznym.

W A R U N K I  K O N K U R S U

Prace konkursowe powinny być przepisane na ma
szynie w czterech egzemplarzach podpisanych kryp
tonimem konkursowym, do których należy dołączyć 
koperłę oznaczoną tym samym® kryptonimem a za
wierającą pełne imię, nazwisko i dokładny adres 
autora.

Materiały konkursowe nigdzie dotąd nie publiko
wane należy przesyłać na adres redakcji „Dziś i Ju
tro“ , Warszawa, Mokotowska 43, I piętro, z wyraź
nym dopiskiem na kopercie: 1 2 3

KONKURS LITERACKI

Ostateczny termin nadsyłania materiałów konkur

sowych upływa z dniem 1 marca 1954 roku. O waż

ności decyduje dala stempla pocztowego w miejscu 

nadania.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w- połowie 

kwietnia 1951 roku.

Redakcja „Dziś i Jutro“  zastrzega sobie pierw

szeństwo ewentualnego- drukowania materiałów, jak 
i przekazania ich wydawnictwu „Pax“  z propozycją 

anlologicznego opublikowania.

Zgodnie z zapowiedzią poprzedniego numeru ogła-zamy listę nagród naszego konkursu literackiego:

„ N A  D R O G A C H  K U  1P 0 L S C E L U D O W E  J ”
w dziale prozy: w dziale poezji:

I nagroda — trzy tysiące złotych
j  ii nagroda — dwa tysiące złotych

I I  nagroda — dwfa tysiące złotych u nagroda — tysiąc pięćset złotych

l i i  nagroda — tysiąc złotych m nagroda — siedemset pięćdziesiąt zł< < ych

Prócz tego przewidziane są cztery wyróżnienia po 
500 złotych i 10 nagród książkowych z wydawnictw 
„PAX-u“ .

Jury ma zastrzeżone Prawo — w razie konieczności

— nieprzyznawania, dzielenia lub łączenia poszcze
gólnych nagród.

Skład sądu konkursowego podamy w nas.ępnym 
numerze naszego pisma.

wszystkim  rządcom kościołów, była
by m ateriałem  orien tu jącym  ich prak 
tycznie w- wartościowaniu aktua l
nych w diecezji obiektów sztuki i po 
dawałaby wskazówki, ja k  postępować 
przy zamiarze usunięcia czy wpro
wadzenia czegoś do kościoła. In s tru k 
cja taka byłaby zarazem ochroną d a 
proboszcza przed naciskiem w ier
nych, domagających się umieszcze
nia w św ią tyn i np. jakiegoś niesto
sownego obrazu. M ógłby im ła tw ie j 
odmówić, powołując się na wspom
nianą ins trukc ję  i odsunąć od siebie 
męczące molestowania i przekonywa
nia.

Członkowie diecezjalnej kom isji dla 
spraw sztuki kościelnej powinni u- 
trzym ywać stały kontakt z poważny
mi W ytwórniam i dęwocjohalii, orien
tować się. w wartości produkowanych 
przez nie przedmiotów ku ltu  re lig ii-  
neg'o i często referować o niej po«z-’ 
czególnym parafiom . Bardzo p rzyda t 
ne byłoby przeprowadzenie • inwen
ta ryzac ji kościełow z inyzęrlędnięnirm 
kry te riów  sztuki Dokładny opis 
wszystkich dzieł sztuki czy pseudo- 
sztuki w danym kośre le  um ożliw ia ł 
by kom isji orientowanie się, czy bez 
je j wiedzy nip dokonano, jak ichś 
zmian w istniejącym  stanie rzeczy.

Można by wysunąć jeszcze nie je
den dezyderat czy p ro jekt odnośnie 
wspomnianych kom is ji, ale n.e cho
dzi o to, aby zagłębiać się w szcze
góły. Celem tych uwag jest chęć 
przekonania wszystkich, których zaj 
mu je  wygląd naszych kościołów, że 
jedyna realna droga do piękna do
mów Bożych prowadzi przez komisie 
d!a spraw sztuki kościelnej. Jeżeli 
one nie zaczną działać tak, ja k  nale
ży, nié pomogą żadne pobożne . ży
czenia, żadne dyskusje i  wystawy, 
żadne nawet pouczenia , władz, ko
ścielnych. Doskonały przykład dala 
ogłoszona 30 czerwca 1952 r. in s tru k 
cja Kongregacji św.. O ffic ium :. ,.lu 
s tru  ctio de A rte  Sacra“ . Przedruko
wano ,ią w prasie ka to lick ie j, rozes’ a 
no proboszczom, omawiano na konfe
rencjach dokanalnych, a skutek? Ko
ścioły wyg lądają ja k  dawniej. Sta
ło się tak  dlatego, ponieważ in s tru k 
cja Kongregacji nie była opatrzona 
stosownym rozporządzeniem wykonaw 
czym władzy diecezjalnej, k tó ra  rów 
nioż niczym je j nie USankćjonnwftła. '

Jest rzeczą wiadomą, że przygnia 
tająca większość. w iernych nie posia:. 
cła smaku artystycznego. Jak stw ier 
dzono nieraz, najw iększy popyt i uz
nanie mają na jbardzie j nieprawdo
podobne w wyrazie j fo rm ie  oleodru
k i i f ig u rk i.  Radzono, ja k  temu zara 
dzić. Sugerowano, aby księża poświę
cali od czasu do czasu jakieś kazania 
objaśnieniu w iernym  fu n k c ji szlaki 
kościelnej, by uczyli ich np. na czym 
polega dobry obraz o treści re l ig i j
nej, a na czym zły. Przyznam się, że 
nie słyszałem, aby ja k iś  ksiądz w pro 
mieniu k ilku  p a ra fii takie  kazanie 
wygłosił. Dlaczcg’0 tego nie uczynił? 
Bo nie było odgórnego zarządzenia, 
że w tę a tę niedzielę należy powie
dzieć takie a takie kazanie według 
załączonego - wzoru. Więc znowu trze
ba apelować do „g ó ry “ . Każcie księ
żom mówić ludów; o sztuce. Każcie 
im uczyć w iernych smaku artystycz
nego.

Dobre pouczenie z ambony robi 
swoje. Znam proboszcza, k tó ry  zarnó 
w ił do swojego kościoła beuroński 
obraz Niepokalanego Serca Mar, i. 
P ara fian ie  oglądali p ro jek t i w yra 
żali między sobą niezadowolenie. P ro
boszcz dowiedział się o tym  i  p rzy 
najbliższej okazji w ygarną ł z ambo
ny malkontentom. Oczywiście k u ltu 
ralnie. Po swoich objaśnieniach obva 
zu oświadczył, że kto oponuje prze
ciw zamówionemu obrazowi, zdradza 
zupełną nieznajomość w sprawach 
sztuki, że jes t bezmyślny j zacofa
ny. Pomogło Gdy ukończony obraz 
umieszczono w kościele, pa ra fian ie  
powszechnie w yraża li swoje uznanie. 
Nie chcieli uchodzić za ignorantów 
w sprawach sztuki. Po pewnym cza
sie obraz zaczął się im  podobać, a 
jeszcze później poprosili proboszcza, 
aby sporządził kopie obrazu, które 
zaw iesili \v swoich domach.

W yrażając życzenia, aby z domów 
pryw atnych zaczęły znikać repro
dukcje potwornych k czów, a zrobi
ły miejsce przynajm n ie j kopiom rze- 
czy dobrych, trzeba pamiętać, że ca
łą akcję musi rozpocząć kościół. Nie. 
pomoże perswadowanie komuś, że je 
go f ig u rk a  N iepokalanej jes t brzyd
ka. jeżeli ten ktoś będzie w idz ia ł ta 
ką samą figu rkę  w swestn kościele.

A zatem, reasumując tych k ilka  
uwag, trzeba powiedzieć, że uzdra
wianie stosunków na odcinku sztuki 
kościelnej trzeba prowadzić odgór
nie. Poprzez k u rę  diecezjalne, po
przez komisje kuria lne  dla spraw  
sztuk:. Inne. snosoby m orą wyglądać 
bardzo ponętnie, aV, nie przeniosą 
nowszeohnyoh i widocznych rezu lta
tów.

lis. Eugeniusz Si rze nur i. czy k j
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Ś P I E W A J Ą C E  LIŚCIE
Pierwszy plan gabinetu był mrocz 

ny i nieważny. Wszystko zaczynało 
się dopiero od ciężkiej plam y biurka, 
za którym  na jarzące złotym tle 
okna rysowała s,ę mocna sylwetka. 
N iespokojna m igotliwość jesiennych 
liści tam. na w ietrze i w słońcu, two 
rzyła" s iln y 'k o n tra s t z masywną b ry 
łą siwej głowy, wtopionej w ciszę z 
te j strony szyb.

crociata, za którego dyrekc ji P ietro 
Mascagnj dyrygow ał w Poznaniu 
.swoją „C ava lle ria  rusticana“  oraz 
„P a jacam i“  i „Ą id ą “ , Zygm unt Za
leski —  niezapomniany odtwórca ro li 
ty tu łow ej w „Borysie Gudunowie“ . 
bas-baryton i reżyser w jednej oso
bie...

W 1929 r. następuje zmiana dy
rekc ji :Proszę pytać.^ bo ja  nie jestem 

mowny — powiedział śpiewnym, cza- dai Zygm unt 
ru jącym  głosem, gdy k ilku  słowy tua r
skw itowaliśm y fo rm alną stronę spra. do życia Opery powiększa się 0 coraz 
wy. ■ nowe, cenne pozycje. Tu też odbywa

zasłuchałyśmy się w prześliczny fra g  
ment chóralny „Carm en“ , dolatu jący 
skądś, z góry i ścielący się echem po 
ziem i,Było tak, ja kby  liście śpiewały 
spadając.

... Wszystko, czego Opera z tak im  
trudem dorobiła się przez d ług ią  la 
ta  —  zostało spalone i zniszczone, 
Bezpowrotne zginęły un ika ty  oper

„ Oleiło“

się w ie lk i festiw a l oper moniuszkow 
skieh.

Od 1933 r. do wybuchu wojny, 
Opera Poznańska pod dyrekcją Zyg 
munta Latoszewskiego wystaw ia 
in.in. „Księcia Igora“  Borodina, 
„Cosi fan  tu tte “  Mozarta, „C zarta  i 
Kasię“  Dworzaka. „N ieszpory sycy
lijs k ie " Verdiego, „H o lendra tu ła 
cza“  Wagnera, „A lcestis“  Glucka, 
„Płomiennego ptaka“  Straw ińskie. 
go... Scena poznańska wsław ia się 
też praprem ierą „H arnas iów “  Szyma 
nowskiego.

Przyszła wojna i cały zespół Opery 
został wysiedlony, rozleciał się na 
cztery strony świata...

—  Tak? —  spytała Basia, kiedy 
przed półgodziną opowiadałam je j 
historię Opery Poznańskiej, s5edząe 
pod szarym, łagodnie szorstkim i 
ciepłym od słońca ¡mirem Teatru 
W ielkiego i wskazała »mazanym

li
pę

A le mimo te j zapowiedzi —  nie 
ja  prowadziłam rozmowę. Już po 
pierwszych taktach siłą nawyku prze 
ją ł batutę, aby lei Ik u n astom i nutowy 
wyw iad zmienić w niezapomnianą dla 
mnie im prowizację.

B ie rd ia jew . Można by powiedzieć, 
że to nazwisko na przestrzeni la t sta 
ło się synonimem muzyki, pomnożonej 
przez tytaniczną pracę każdego dnia.'
Znana to wśród polskich i zagranicz 
nyeh muzyków rzecz, że gdy grubo 
młodsi wiedzą i doświadczeniem dy
rygenci poprzestają na trzech — czte 
rech próbach —  B ie rd ia jew  musi 
przed koncertem zawładnąć orkiestrą 
siedem, albo i dziesięć razy, tak dłu 
go prostu jąc ścieżki każdego in s tru 
mentu, aż wszystkie bezbłędnie wejdą 
na wielki,- jasny gościniec jego kon
cepcji dzieła.

L in ia  jego twórczej pracy biegła 
przez wiele zagranicznych estrad pier Atramencie ‘ p a lc a t  g n iiT p ę d z m y c  
wszej wielKosci, nawracając coraz do w j a t r e m  liścd, które w irow a ły w op 
k ra ju , az przed czterema la ty  zmogła 
się z upaństwowioną właśnie Operą 
Poznańską, k tóra pod szczytnym imię 
niem Stanisława Moniuszki wkracza
ła na nowa drogę... A le niesprawied
liw ie  byłoby pominąć milczeniem 
dawniejsze dzieje te j tak bardzo dla 
k u ltu ry  polskiej zasłużonej sceny.
W yjdźm y więc na chwilę z teraźńie j 
szóści zacisznego gabinetu, aby cof
nąć się c la t przeszło trzydzieści.

O twarcie Opery polskiej w Pozna
niu odbyło się w sierpniu V 19  roku.
Kron ika w starannie wydanym zeszy 
ćie, poświęconym trzydziestoleciu 
Opery (nie ma go nigdzie w sprze
daży. a szkoda... kto by hardzi) 
chciał — może kupić bezpośrednio w 
A dm in is trac ji Opery) — K ron ika  
ważniejszych wydarzeń a rtys tycz
nych in fo rm u je  sucho o te i wiele nio 
Więcej dacie, że nastąpiło „O tw a r
cie Opery polskiej w gmachu Teatru 
W ielkiego w P ozn a ru  i uroczysta pre 
ni ¡era ..H a lk i“ . . “  Niechże wyobraź
nia dopowie! czym w owym roku mu 
siało być d’a Poznania n?łysze:*:e ze 
sc;-nv dźwięków narodowej opery
pol-k ie j. a

Idąc dalej śladami Khoniló natyka 
my się na nazwiska lunzi. których 
twórczy trud  położył niezniszczalna 
podwaliny pod dalszy rozwój O pery :
Zygm unt' Wojciechów ki — dyrygent 
; r> ''z v  dyrektor. K -ro l Urbano 

P io tr Stermicz-Val-

Ledwo. w lu tym  Poznań pow ita ł 
A nn ie  Rad®iecką, ju ż  w marcu rozpo 
częto organizowanie Opery pod dy- 
dyrekeją Zygm unta Wojciechowskie
go, a pod datą 2 czerwca 1945 r. n i
czym nie wzruszona K ron ika  chłod
no i obiektywnie podaje do wiadomoź 
c i: „O tw arc ie  Teatru W ielkiego: „K ra  
kowiacy i górale“  Kaniiriskiego, „ I l i .  
goletto“  Verdiego, „C y ru lik  sew ilski“  
Rossiniego... Trzeba dodać, że gmach 
Teatru W ielkiego ocalał ty lko  dzięki 
odwadze i przytomności umysłu 
dwóch pracowników Opery — Koma 
na Siminskiego i W ładysława Ma
kowskiego.

Lata późniejsze nie obniżyły gór
nie zaczętego lotu. Za dyrekcji 
Zygm unta Latoszewskiego ukazują 
się na poznańskiej scenie dwie p ra 
prem iery polskich baletów: „Caglio
stro w W arszawie“  Maklakiewieza i 
„S w antew it“  Perkowskiego; dalej 
n ieśm ierte lny „Eugeniusz Oniegin“ , 
„A id a “ , „Szechereząda“ . „Noc na Ły  
sej Górze“ ; „C yganeria “ , „F a u s t“ , 
„Sprzedana narzeczona“ ... nie wymię 
n ia jąc wszystkich inscenizacji, które 
cieszyły Poznań i z nim całą Polskę.

Dalsze la ta przynoszą zmianę dy
rektora , k tórym  zostaje Zdzisław Gó 
i-zyński, i, obok rzetelnej pracy całe
go zespołu nad powiększeniem reper
tuaru — dwie uroczystości jubileusze 
we: 45-lecie pracy scenicznej Hugona 
Zatheja i 30-Iede pracy scenicznej 
K a d zlała w a Pete ra .

Tak doszliśmy do roku 19,49 tego, 
roku upaństwowienia Opery w trz y 
dziestolecie je j powstania, nadania 
je j im ienia Moniuszki i oddania pod 
batutę W aleriana B ierdiajewa...

Słońce za „oknem.przesunęło się wy 
że.j. Dolna część korony hojnie u ła t 
wionego drzewa nasiąkła cieniem i 
dostojnym kolorem starego złota. 
B ie rd ia jew  pochylił się do przodu:

—  W  niedzielę dajemy premierę 
„Carm en“ ... —  ale to ty lko nawpół 
premiera.

—  Nawpół premiera...?
—- Kostium y stare ! —  - wyjaśnia 

D yrekto r smutnym głosem.
—  Ale opracowanie?
—  Opracowanie nowe. moje, no i 

dekoracje nowe... ty lko, te kostiumy... 
„H ra b in a “  to też była nie premiera. 
Tam znowuż. wszystko stare, o-próez
—  rzecz prostu — samej hrab iny —- 
B ierd ia jew  m ruży ęczy w uśmiechu
—  Kostrzewska jest jedną z na jlep 
szych hrabin w Polsce...

Pytam  o najnowszą sensację mu. 
zyczną Poznania, k tóra stała się 
magnesem dla całego K ra ju . B ierd ia  
jew  ożywia sic:

—  „Jezioro łabędzie“  tó jest... to 
jes t naprawdę dobre przedstawienie. 
Z czystym sumieniem mogę polecić 
obejrzenie... Miszczyk dokonał tam 
w ie lk ie j -rzeczy. Trzeba sobie prze. 
eifeż zdać sprawę z tego, ¿e tu u nas

znajdować się T ea tr kuszący aię o 
wystawienie tego właśnie dzieła Czaj 
kowskiego. Balet ten wymaga całko
witego opanowania techniki nie ty l
ko przez solistów, ale i przez cały 
zespół, wysokich k w a lif ik a c ji i dużej 
inwencji choreografa i scenografa 
i pierwszorzędnej o rk ies try . Opera 
poznańska dając nam :— po raz pier
wszy w Polsce po wojnie —  możli
wość podziwiania wielkiego dzieła 
wywiązała się doskonale z bardzo 
trudnego zadania. Stanisław Misz. 
czyk, oprócz „zrobienia . z niczego 
prawdziwego ensemblu“ , dał głęboko 
przemyślany układ choreograficzny j  
piękną kompozycję poszezegóinycn 
tańców. Soliści ba le tu : Barbara Kacz 
marewiez i Ju ta  Majewska w ro li 
Odetty, Bohusław Stańczak i W ła 
dysław- M ilon w ro lj Księcia, Konrad 
Drzewiecki i Ryszard Radek w ro li 
Rudowłosego —  pokazali nie ty lko  
dobry poziom techniczny, ale i dobrze 
przemyślaną koncepcję aktorską.' Sta
nisław Jarocki op raw ił zespół i m u
zykę w poetyczne dekoracje, a Hen. 
ry k  Czyż dał zespołowi i dekoracjom 
przygotowanie muzyczne przedsta
wienia. W  sumie...

—  Czy pan profesor wyciąga z te
go doniosłego wydarzenia muzycz.no- 
teatrainego naszego życia pomyślne 
wnioski na baletową przyszłość Poz
nania?

—  Bezwzględnie tak. „Jezioro ła 
będzie“  stało się przełomem w  his. 
to r ii baletu naszej Opery...

W gabinecie zapada cisza. B ie rd ia
jew znużonym ruchem odchyla się w 
fotelu ku m igotliw e j złocistości je 
siennych liści za oknem. Ale w ysta r
cza, że potrącam słowem o plany na 
obecny sezon — a miody, radosny

Walerian Bierdiajew

nstube“ . Też świetna muzyka, a ope
ra  zupełnie nowoczesna... Bardzo, 
bardzo dobra muzyka... — powtarza 
i widzę, że ją  słyszy.

—  Czy obsada „Jo la n ty “  już  jest 
ustalona?

—  Możliwe, że przyjedwe do nas 
Zielińska z Wybrzeża, a poza tym  z 
moich, to Sowińska, Kurow iak, Kou- 
lia, Kossowski. Woźniczkb... nowi wis 
dżą, że dobrze trzeba się namyśleć, 
zanim się przyjdzie do B ierdiajewa... 
— w trąca nieoczekiwanie, z f ig la r 
nym wyrazem wiecznie młodych 
oczu.

—- Namyśleć? Przecie ludzie dobi
ja ją  się o zaangażowanie tu ta j, żeby 
ty lko  móc pracować z panem?

Bierd ia jew  kiwa głową:
— Tak, tak... ale u mnie jes t bar

dzo surowo. Wychowałem sobie cały 
zespół ■ w żelaznej dyscyplinie. Ina 
czej nie można przecie pracować. 
Najw yże j dwa razy wolno im 
zaśpiewać poza Operą, a i to muszą 
mieć moje zezwolenie za każdym ra 
zem, inaczej płacą wysokie kary... 
P rzykro  to bardzo, ale cóż robić?

,Jezioro ¡.ubędzie"

ani z u k o h :

icz  -  rsz.scr,

iańćzym tańcu przed , noszą . ławką właściwie bal 
■iż rozm iotło je-nagle po kątach skwc' >n z 'niczego 
ru, - sambie...
_Tak samo... — , odr.świ.edztabnr Trzeba te* zdać

wtedy i nie dokończyłam h istorii, bo go, na ja k  wysok

łu  w ogóle nie było. A 
zrobił prawdziwy on

sobie sprawę z te 
im poziomię musi

uśmiech spędza z tw arzy wielkiego 
dyrygenta szarość zmęczenia:

— W ięc  przede wszystkim  „C ar. 
men“ , ale to już  dzisiaj te raźn ie j
szość. Dalej, w grudn iu, ściśle mó. 
wiąc dwudziestego grudn ia „Książę 
Igo r“ .!.

—  W ja k ie j obsadzie?
B ierdia jew  sypie, nazwiskam i:
—  Rola ty tu łow a —  Woźniczko, 

syn księcia — Prząda, b ra t — Kos- 
sowski, dwóch p ijaków  — Szpingier 
i K a tin , Jarcsławna —  Kawecka, 
córka chana — Kurow iak. chan —  
M iku lin ... to z tych tak zwanych „n a j 
ważniejszych“ ..'. Dekoracje Jaroekie 
go, reżyseruje nasz specjalista od 
rosyjskich rzeczy — Popławski... do
skonały... pół życia Spędził tam śpie
wając i reżyserując...

-— A potem ?
Potem, ju ż  w przyszłym roku, 

„M anon“  z Kostrzewska i K lonow
skim, jakieś balety, ale o tym  jeszcze 
za -wcześnie mówić., w tym się coś 
może zmienić... no i na zakończenie 
sezonu „Jo lan ta “  Czajkowskiego. Cóż 
to  za' cudowna opera — ro zp le n ie 
nia się B ierd ia jew  — będziemy się 
rozkoszowali, bo i muzycznie i pod 
względem treści cudowna... nareszcie 
pogodne zakończenie, nic- żadne t ru 
py...

Cichym głosem, przyznaje się, że 
nie.-znam  tego dzieła. B ierdia jew  
uśmoeha się wyrozumiale i mówi z 
uradowanym, poufnym błyskiem 
oczu:

— W  zakończeniu ślepa zaczyna 
widzieć... Czy nie cudowne? Aha, a 
łącznie z „Jo lan tą “  damy węgier
ską jednoaktówkę Koctóły"ego, Spin-

trochę podczas 
uśmiechem w i-

Inaczej śpiewak, zwłaszcza młody', 
któremu zdaje się, że ma w gardle 
kopalnię, zdziera się po recitalach, 
zaziębia w pociągach, przemęcza i 
dla Opery zostaje mu ty lko  chryp
ka...

B ie rd ia jew  m ilknie . Czuję, że po
winnam ju ż  odejść, choć każda chw i
la spędzona w tym  gabinecie zawiera 
urok niepowtarzalny. W staję, bąka. 
jąc, że „pan profesor po całym dniu 
prób zmęczony...“ -

—  Podobno szaleję 
„Carm en“  —  mówi z 
nowajcy — ale to ju ż  taka muzyka...

Ze spęezniakgo . tą muzyką gma
chu wychodzę w ciepły . jesienny 
dzień. Przechodnie cieszą się nim za
pewne, ale że to poznaniacy, więc 
całość wychodzi dość nieporadnie: 
szybszy krok, przelotne zerknięcie w  
roześmiane niebiesko niebo, dyskre t
ne rozpięcie jesionki... N ic z rados
nego wygapiania się warszawiaków 
na oszalałe rozrzutnością kolory 
drzew, żadnego zbierania kasztanów, 
pęków liści i krakowskiego poufale
nia się z wiewiórkami... Poznaniak, 
biedaczyna, od urodzenia jest bezna
dziejnie dorosły. Zaś ale nie obraź
cie snę. bo. setnie Was lamę, mimo 
wszystko.

Podeszłam do bia łe j ław ki, na któ
re j sterczała samotna f ig u rk a :

—. A  liście jeszcze śpiewają... -— 
Basia podniosła umazany w atramen 
cie palec. , Siadłam obok n ie j pod 
szorstkim, nagrzanym morem Opery 
i słuchałyśmy radem. Chor zgodnym 
wysiłkiem sopranów i tenorów zwarł 
się właśnie na najwyższej nucie, trzy  
many w górze potężną dłonią "dyry 
gonta. Wysoko, w koronach starych 
drzew, w ibrowały w słońcu czasie to
ny głosów i jarzące złotem jesienna 
liście..-
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/  Y C IE  j twórczość Franciszka 
'J Rabelais zbiega się z jednym 

na jbardzie j znamiennych okresów w 
życiu społecznym, politycznym i k u l
tu ra lnym  F ra n c ji. Są to la ta w ielkie 
go przełomu renesansowego, -— o wie 
]e wyraźniejszego we F ranc ji niż u 
nas —  lata gwałtownych starć no
wych, humanistycznych ideałów ze 

. scholastyczną reakcją, ła ta głębokich 
wstrząsów wywołanych walką rozpa 
dającego się feudalizmu z nowym, ro 
dzącym się ustrojem . W przeciwień
stw ie do spokojnego, rozmiłowanego 
w  antyku, badaniach naukowych i 
sztuce humanizmu włoskiego — ten 
okres odrodzenia francuskiego zwy
kło  się określać mianem renesansu 
wojującego.

Jak przeżył ten dzieje i zawody, 
t r iu m fy  i klęski młodego, wojujące
go odrodzeń :a Franciszek Rabelais? 
Bardzo różnie in terpretowano jego 
postawę, podobnie ja k  i jego dzieło. 
W ydaje  sie, że do tak 'Wyjątkowego 
ziaw iska literackiego, ja k im  był Ra- 
bca is , każda epoka podchodzi w swój 
własny, odrębny sposób. Juy szo-na- 
stowieczny nagrobek mówj o n im : 
„Będzie zagadką dla potomności“ . P i
ja k , hulaka i błazen, wesoły kompan 
zbyt hucznych biesiad — ja k  charak
teryzowali go współcześni z Ronsar- 
dem na czele: autor niezrozumianego 
nagromadzenia rzeczy wzniosłych 
obok plugawych, „ch im ery o tw arzy 
pięknej kobiety i wężowym ogonie“  
—  według zdania La B ruyeD a ; f ilo  
zof i mędrzec podkładający tajemną 
treść pod każde żdarTe bpowicśoi o 
przygodach b a ś n 1 “ w y c h olbrzymów, 
P 'd  każdy żart i facecję choćby n a j
bardziej niewybredną —  według 
oceny późniejszych kom entatorów; 
czy wreszcie go rliw y  bojownik rene
sansu, posługujący się niemal wyłącz 
nie śmieciłem jako narzędziem w a lk i 
ja k  przedstaw iła go estatnio ra 
dziecka autorka, Jewnina. Ta ostnt- 
n a. oparta na m arksistowskie j meto
dzie, in te rp re tac ja  rzuca nowe i cle 
kawę św iatło na postać wielkiego p i
sarza, nie stanowi jednak pełnej syn 
tezy jego dorobku. Przecież sam Ra- 
belais .porównał swe dzieło do beczki, 
w  k tóre j n igdy w ina nie zbraknie: 
„One pucze we p ijaki,... one ludzie 
spragnione przychodzące ku mojej 
beczce... je ś li chcą j w inko przypada 
do smaku... p iją  Szczerze, swobodno 
śmiało, bez żadnej zapłaty i nie l i 
cząc kusztyków. 1 nie bójcie się by 
w ina kiedy brakło... Ile  ty lko  odpuści 
cie karaskiem, ty le  d ru g o  ja  lejem 
doleję; i tak beczka zostanie wie
kuista i , niewyczerpana. Ma żywe 
źródło i wodę niewyschnioną... Jeśli 
niekiedy wam się zda, żebyście go 
wyczerpali aż do dna. nie bójcie się, 
nie wyschnie“  ( I I I ,  P rolog).

Cz.terechsetna lecznica śmierci 
w ielkiego pisarza zbl żyła go do pol
skiego Czytelnika tak dalece, że zby
teczne wydaje się raz jeszcze powra 
cać do Szczegółów biograficznych. 
Lata dzieciństwa spędzone na wsi i 
w p ływ  tego zżycia się z wsią na jego 
twórczość; trudności i skrępowanie 
życia w klasztorze, skąd jednak wy
niósł znaczny zasób wiedzy humanis
tycznej Zanim zdecydował s ę „rzu 
cić habit w pokrzywy“ , wedie modne 
go wówczas i później określenia; 
wędrówkj po całej F ra n c ji, studia 
medyczne w M ontpellier, praktyka 
lekarska w Lyonie, słynnym podów
czas ośrodk i humanizmu; k ilk a k ro t
na podróż de Rzymu wraz z karćyna 
łe.m Du P 'ay ; prześladowania i 
p rzykrośc i’* związane z wydawaniem

poszczególnych czę 
ści jego dzieła — 
oto najważniejsze 
wydarzenia tego 
bujnego i praco
witego życia, któ
re według legen
dy, sam Rabelais 
patrząc na nie z 
progu śmierci m ia ł 
określić jego „ f a r 
sę“

Co skłoniło czter 
dziestoletniego bii 
sko humanistę j 
uczonego lekarza, 
znanego ze swej 
filo logicznej erudy
c ji . autora roz
praw  naukowych 
do podjęcia ludo
wego wątku po
pularnych opowia
dań o losach i przy 
godach baśniowych 
olbrzymów? Czy 

kierowała nim chęć zapewnienia so 
bie zysku podobnego do tego, ja k i 
czerpali wydawcy ‘ ze sprzedaży ano 
rumowej, straganowej broszurki „o 
w ie lk im  i  przeogromnym olbrzymia 
G argantu i“ . Czy też może był to 
świadomy zam iar dotarcia do ja k  
najszerszego kręgu czytelników, za
interesowania ich w form ie  dla nich 
dostępnej zdobyczami francuskiego 
odrodzenia, chęć wypowiedzenia w a l
ki wszelkiej ciemnocie i zacofa
niu groźną bronią sa ty ry  i szyder
stwa? Nasza epoka odpowiada ra 
czej twierdząco na drugie pytanie, 
czego dowodem wspomniana już  mo
nogra fia  E. M. Jewniny.

Przy rozpatryw aniu dzieła Rabe- 
la łs ‘ego należy pamiętać, że nie jes t 
ono całkiem jednolite. Poszczególne 
części dziejów G argantui i jego syna 
Pantagruela powstawały z d ługim i 
nieraz przerwam i w ciągu dwudzies
tu lat. O statn ia księga, k tóre j auten 
tyczność często była kwestionowana, 
ukazała się dopiero po śmierci auto
ra. Całość świadczy dobitnie, ja k  
czujnie reagował on na wszystkie 
prze jaw y otaczającej go rzeczywis
tości, ja k  w rażliw ym  byt odbiorcą 
wszeikich przemian społecznych. Po. 
godna bezstroska i radosny optymizm 
pierwszych dwóch ksiąg pisanych w 
okresie gdy humanizm zdawał sę  
trium fow ać ustępu je .miejsca pewnej 
ostrożności, złagodzeniu tonu i zaję
ciu się kwestią bezpieczniejszą (choć 
również doniosłą i żywo wówczas 
dyskutowaną —• sprawą małżeństwa) 
w trzecie j księdze powstałej w czasie 
wzmocnienia się reakcji. Gorzka i 
ostra satyra ks ąg ostatnich, rzad
ko rozjaśniona pogodniejszym uśmie
chem, odbija la ta  upadku i załama
nia  się nadziei humanizmu. A  prze
cież —  mimo te j różnorodności to
nów j nastro jów  —  w dziele Rabc- 
)ais‘ego' panu je jedność. Na wszyst
kich częściach twórca wycisnął w y
raźne piętno swej indywidualności, 
swych poglądów i ide i: entuzjazm 
dla wiedzy, praw dy ' i  spraw iedli
wości, optymizmu i w iara  ,w człowie
k a ,. mimo iż rzeczywistość- bru ta ln ie  
rozw iała jego ro jen ia  o idealnym spo 
łcezeristwie ludzi swobodnych, nie
skrępowanych żadnymi hamulcami 
oprócz natura lnych : z wstęcznietwetn 
i ciemnotą walczy bezlitosnym szy
derstwem, dla ludzkich 'błędów i sła
bości ma wiele Wyrozumiałości.

W przeciwieństw ie do uśmiechnię
tego sceptycznie M ontaigne‘a, patrzą 
eego na otaczającą go rzeczywistość 
z pewnego oddalenia i nieco z góry, 
Rabelais to szermierz gwałtowny i 
nam iętny, biorący bardzo żywo do ser 
ca wszystkie wydarzenia i reagujący 
na nie wybuchem entuzjazmu, gorz
ka ironią i szyderstwem, lub dobro
dusznym, kpiącym śmiechem. W dzie 
le swym zawarł cały swój dorobek 
erudycji i obserwacji życia. ’L ¡pew
nym może nawet brakiem um iaru roz 
tacza przed czytelnikiem  swą wiedzę 
z zakresu przyrody, medycynę, archi 
tek tu ry  czy muzyki. Zna się doskona
le na sztuce wojennej, zarówno 
dawnei, średniowiecznej, jak  i nowej, 
przejęte j od Włochów. Nie są mu 
chce odkrycia geograficzne owych 
cżasów i sztuka żeglowania. W bar. 
dizo drobiazgowy sposób ukazuje 
współczesny mu sposób życia: ubio
ry. uczesanie, zajęcia wiejskie i miej 
skie, rozryw ki i tańce; n icw yce ip s  
ny jest zwłaszcza w podawaniu k itli 
narnyeh szczegółów dotyczących za
równo piwnicy ja k  i kuchni. P rzyta

cza ludowe wierzenia i przesądy, 
wróżby i zaklęcia, zna ta jn ik i życia 
klasztornego... Zresztą niesposób w y
liczyć pokrótce całe bogactwo tema
ty k i Rabelais’ego. Gdyż nie. na
leży sądzić, że dzieło to, tak  nie
zm iernie wzbogacające naszą wiedzę
0 X V I ym wieku, to ja k iś  traktat, 
naukowo-obyczajowy. Rabelais umie 
podać cały swój zasób wiedzy w toku 
gawędy żywej, przykuwające j uwa. 
gę, tryska jące j humorem, czasem mo
że zbyt rubasznym, podobnym do 
owej beczki, z k tó re j każdy może czer 
pać to, co lubi.

Lecz to jeszcze nie wszystko: W 
utworze ,Rabeiąis‘ego cała ówczesna 
F ranc ja  ?.e wszystkim i stanami prze
suwa się przed oczyma czytelnika. 
Oto p o rtre ty  w ładców: Anarch, a 
zwłaszcza żółc ili, gw ałtowny, ograni 
czony, okru tny, rozpętujący na jba r
dziej bezsensowną wojnę w imię pod. 
lażn ione j am bicji i snujący plany 
podboju całego świata, o k tó rym  nie 
wie nawet dokładnie, ja k  wygląda.

N ie popadając w błędy komentato
rów usiłu jących pod każde prawie 
zdanie autora podkładać u k ry tą  
treść, trudno jednak w osobie Żółci- 
ka nie dopatrzeć się prze jrzyste j 
a luz ji do zaborczej po lityk i Karo la V
1 potępienia jego im peria listycznych 
planów. Z d rug ie j strony —- ideał 
renesansowego władcy, k tó ry  tak 
okru tn ie  zawiódł Franciszek I, wcie
l i ł  się postaci mądrych, pokojowo u. 
sposobionych królów, dbałych przede 
wszystkm o dobro swych poddanych 
—  G argantui i Pantagruela. Lecz 
te rozsądne i dobroduszne olbrzymy 
ukazują wiele rysów drobnej szlach
ty  w ie jsk ie j, k tó re j praca i rozryw ki, 
polowania i ciche wieczory przy ko
m inku znał dobrze Rabelais ze 
wspomnień własnego dzieciństwa.

Równie blisko zetknął sie autor ze 
środowiskiem zakonnym. W idzi tam  
nieuctwo, zacofanie ’ i obłudę, zamiło
wanie do m iski j ku fla  o wiele siln ie j 
sze niż do brewierza i różańca. A 
przecież w klasztorze znajdzie jedną 
ze swych najsym patyczniejszych po
staci. T obF a tJan  Lom ignat, „m iody, 
dworny, rzeź wy, wesół, bardzo roz
garn ię ty, śm iały, rezoiut, ryzykant, 
wysoki, chudy, ź gębą w  m iarę obszer
ną, o dostałym nosie, wolny w  m łó
ceniu pacierzy“  (G argant., 27), nieuk 
przy tym  i opój, ale szczery, odważ
ny, tryska jący  życiem i energią.

0  ile dla p rzyw ar mnichów zna j
dzie czasem Rabelais pobłażliwy 
uśmiech, o ty le  scholastyczne środo
wisko Sorbony jest u niego przedmio 
tem jedynie najostrzejszej d rw iny i 
najzjadliwszego szyderstwa; Saty
ryczny katalog ksiąg w słynnej 
średniowiecznej bliblictece św. W ikto  
ra, nieuctwo i tępota uczonych „sor 
bonosłów“  na czele z mistrzem Jano. 
tusem Berdyszem, którego przemowie 
nie stanowi świetną parodię ówczes
nych dyskursów scholastycznych.* oto 
w najogólniejszych zarysach stosu
nek Rabelais‘ego do Sorbony, stresz. 
czający się w pogardliwym  wzrusze
niu ram ion: „Rozum? toć my nie uży 
waray te j po traw y“  (Garg. 20).

N ie większą taskę w oczach pisa
rza znajduje św iat pa lestry. Są to 
albo głupcy rozsądzający sprawy na 
lós szczęścia (sędzia Pletewka, po sta 
rannym  rozpatrzeniu akt wyrokuje 
na podstawie w yn iku rzutu kości do 
g ry ) , lub — co gorzej — „bardzo 
groźne i niebezpieczne bestie“  żyjące 
z przekupstwa i wyciskające ostatni 
grosz z ludzi (stat.yra na Spaśne Ko. 
ty  w V-ej Księdze).

Oprócz lekarzy, —  wspaniały por
tre t renesansowego lekarza widzimy 
w osobie m istrza Rondjibilis — jedy
nie przedstawiciele ludu zdobywają 
sympatię autora. Podkreśla on ich 
uczciwość, pracowitość, to ju ż  nie są 
„vU ląins“  średniowiecznych fa rs  i 
bajek. Podchodzi do ludu bez s elan- 
kowego roztk liw iena, lecz z całkow i
tym zrozumieniem ich potrzeb i 
współczuciem dla ich ciężkiej doli.

Niemożliwością jest przedstawienie 
całej ga le rii typów Rabelaiskgo 
Czasem będą to pobieżne szkice uka
zujące całą postać w k ilku  eharakte- 
rystycznych skrótach, czasem portre  
ty  starannie wykończone, zachwyca
jące soczystością barw i plastycznoś 
cią rysunku. A rtyzm  bowiem jest 
jednym  z niepoślednich ty tu łów  Ra- 
be!ais'ego do nieśmiertelności. Obok

całej plastyczności i  wyrazistości 
obrazowania jes t on niedoścignio
nym mistrzem gawędy — toczącej 
się swobodnie, przeskakującej z te. 
matu na temat, a przy tym  zachowu
jącej ciągłość w sposób na tu ra lny i 
niewymuszony, czego nie udało się 
osiągnąć żadnemu z nowejistów przed 
Rabe!ais‘em ; dość wspomnieć sztucz
ne, skopiowane z Boccaccia schemat 
powiązania logicznego nowei „Henta-. 
meronu“ . W języku Babelais'ego ude
rza jego bogactwo, chciałoby się 
wręcz powiedzieć rozrzutność. W Pol 
sce nie ma pisarza, k tó ry  by odegrał 
tak doniosłą rolę w tworzeniu języka 
narodowego. Nowsze badania f ilo lo 
giczne odebrały wprawdzie autoro(vi 
prawo własności do wielu wyrazów 
uznawanych dawniej za stworzone 
przez niego neologizmy. Stwierdzono 
liczne związki łączące go z językiem 
fa rs  i nowel średniowiecznych. Nie
mniej jednak, nie będąc twórcą wie
lu term inów, ja k  to uważano da
wnie j, Rabelais w zdumiewający spo 
sób umie operować odiedziezenym 
dorobkiem. Uderza bogactwo jego sy. 
non im ik i: słowa wychodzące z uży
cia stoją obok nowych, rodzących się, 
„m ots du te rro ir “  obok uczonych 
słów ukutych na greckich czy łac iń
skich pierw iastkach. Rabelais jes t 
rozm iłowany w słowie: program  
wzbogacenia i uśw ietnienia jeżyka 
zostaje w łaściw ie ju ż  zrealizowany w 
jego dziele i to w sposób pełniejszy, 
i trw alszy niż u Ronsarda czy Du 
Belley‘a. Nie można uznać za ubogi 
i prostacki, chociaż jeszcze chropo. 
w a ty i mało w ytw orny, język ’ w k tó 
rym  został napisany „G argantua“  i 
„P ań tag ru e l“ .

Szkic n inie jszy nie rości sobie w 
najm niejszym  stopniu pretensji do 
„wyczerpania do dna“  rabelaisow- 
skiej beczki. Raczej ma stanowić za
chętę do odkręcenia kurka i rozsma
kowania się w tym  orzeźwiającym 
napoju. Dla nikogo nie braknie i 
każdy znajdzie wino według swego 
smaku.

W IELKIE
IR ABE LAIS' *  KU-UUÄK

r - j  V L  miłością Am eryki i cierpieniem Ameryki"  
l )  pisze Juan Marinello w szkicu poświęconym syl

wetce wielkiego Kuhańczykd.
Jose Marti  reprezentuje swą twórczością i swoim 

życiem najwyższe ideały ludu Ameryki Południowej, 
niepokonaną żądzę wolności, walkę o niezawisłość 
polityczną, namiętne marzenie o braterstwie ludów.

Poeta i żołnierz, polityk i pisarz, nauczyciel 
i mówca, działacz rewolucyjny i marzyciel, Marti  
jest z■ temperamentu i -z rodzaju talentu nawskroś 
romantykiem, człowiekiem myśli i czynu.

Jęto ojczyzna Kuba  —  ostatnią z zamorskich po
siadłości tak wielkiego niegdyś imperium Hiszpań
skiego obfitująca w cenne bogactwa naturalne była 
krajem skrzywdzonym przez zaborczość obcych, eks
ploatowanym przez obce mocarstwa, doprowadzo
nym do zupełnej nędzy. Ta wielka nędza kraju za
chęca do walki z kolonizatorami, stąd wiek X I X  jest 
na Kubie historią jej walk wyzwoleńczych. Duszą 
tych ruchów był przez ciłngie lala największy poeta
tego kraju  — José Marli.  W walce -----------  --------------
o niepodległość i wolność oddał 
swe życie najdosłowniej, ginąc w  
czasie walk z Hiszpanami 18 mar-  
-a 1895. Działalność polityczna M ar-
tiego szła w dwu kierunkach. W dą- --------------  ------
żeni u do wyzwolenia kraju spod p anowańia Hiszpa
nów. w dążeniu do ochrony kraju przed rosnącymi 
wpływami młodego i prężnego przez to imperializmu  
Stanów Zjednoczonych.

Zwalczając ciemiężycie!.ski rząd Hiszpanii Marti  
cenił i szanował jej wielką kulturę, która przecież 
była kulturą Kuby.

A mer Igo Lugo przytacza iłowa Martiego świad
czące o tym uznaniu dla związków łączących Kubę 
z krajem macierzystym.

„Nie powinniśmy zapominać, że jeżeli Hiszpanie 
skazali nas na śmierć, to Hiszpanie są również tymi, 
którzy dali nam życie." Dłuższy pobyt w Hiszpanii, 
głęboka znajomość jei  ’ literatury, uwielbienie dla 
klasyków i nieustanne nawiązywanie do nich. to 
wszystko łączy Martiego bardzo mocno z Hiszpanią.

O wiele większą obawę Martiego -  polityka bu-

M ARTI

dzą Stany Zjednoczone. Jego zbiór essayów zatytu
łowany „America“ jest świadectwem przenikliwe
go sądu i trafnych przewidywań poety o kraju, 
który był kiedyś symbolem wolności a stanie się 
wkrótce „areną na której zabija się wolność".

Obok uwielbienia wolności cechą która uderza 
w pismach Martiego jest wielka, na wskroś ludzka 
dobroć.

„Być dobrym — to jedyny sposób aby osiągnąć 
szczęście“ napisał w jednym ze swych esseyów.

Ale Marti  walczy nie tylko czynnie, nie tylko  
bezpośrednim udziałem w demonstracjach, strajkach 
i na polach bitew. Walczył słowem a umiał nim w ła
dać z całą znajomością jego siły, z całą umiejętnoś
cią wielkiego szermierza. Jego „dzieła zebrane“ obej
mują dziś wiele tómow ■— wystarczy je przejrzeć, 
aby stwierdzić rozległość skali talentu José Marti.

Artykuły* polityczne — essaye, rozprawy ekono
miczne, dramaty i wiersze, oto tereny, na których 
Marti  okazuje się niezawodnym mistrzem., zawsze
--------  —\------- 1------— żarliwym i odważnym. Jego ruchli.

wy i bujny talent pozwala mu prze 
rzucać się z jedne jadzie dżiny myśli 
w druga., z jednego gatunku pisar
skiego w inny. Dopomagały mu w 

--------- ------------- i tym rozlegle wykształcenie o pozio
mie europejskim, erudycja, którą rozporządzał .i na j
większa świetność stylu, który w jego prozie i w ier
szach lśni jak kryształ. Ale największą siłą jego 
dzieła, tym', czym każdy wiersz i każda strona pulsu 
ja jest jego gorąca miłość dla ludu. jego wielki patrio
tyzm. O talencie poetyckim Jose Martiego wspaniale 
pisze inny wielki poeta Am eryki Południowej Ruben 
Dario „Poezja Martiego jest kwiatem o subtelnych 
płatkach ale korzeniami tkwi we wnętrzu ziemi.“

W tomach swoich czarujących wierszy lirycznych 
takich jak Versos Sentilos, Versos Libros (Wiersze 
Codzienne, Wiersze Wyzwolone) wyśpiewał swoje 
wielkie uczucie — swoją postawą i życiem głosił ko
nieczność wysiłku  i  czynu, stał się symbolem i le
gendą swego narodu. Jest dziś bliski wszystkim, któ
rzy walczą o wolność.
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Ralph Waldo Emerson i transcendentalni
T A K Ż E  trudno jes t czasem zro- 

zumieć sposób myślenia ludzi 
innego wieku należących do innej 
cyw ilizac ji. Jak trudno  wyśledzić 
dlaczego szereg' niekonsekwencji lub 
sprzecznych ze sobą idei mógł ucho. 
dzić za system filozoficzny. Dopiero 
gdy roze jrzym y się po krajobrazie 
epoki, zaczynamy się domyślać dla
czego podróż-nicy w czasie kroczyli 
tą  a nie inną drogą i dostrzegali 
tak ie  a nie inne horyzonty.

Do takich skomplikowanych, dziś 
n iem al zagadkowych podróżników na 
leży amerykański filo zo f ł  poeta, 
„św iecki kaznodzieja dla św iata“  —- 
Ralph W aido Emerson. Jest on jed 
nym z klasyków' amerykańskich o 
światpwym  w pływ ie i sławie, n a jw y 
bitn ie jszym  może przedstawicielem 
amerykańskiego /transcendentalizmu.

Transcendentalizm powstał w Bos 
tonie około r. 1830. B y ł amerykań- 
ekun wydaniem romantyzmu. Łączył 
rozmaite, sprzeczne niekiedy idee w 
jeden dynamiczny i  optym iśtyczny 
prąd ku ltu ra ln y , k tó ry —  mimo wszy 
stko — trzeba nazwać postępowym.

Pod względem społecznym tran - 
scendentalizm oznaczał a firm ację ha
seł równości i braterstwa. Pod wzglę 
dem po litycznym i—  obalenie przeżyt
ków feudalnych i teokratycznych. W 
zakresie pojęć re lig ijn ych  —  wyzwo
lenie z wąskich ram  sekciarstwa; w 
zakresie filo z o fii — reakcję przeciw 
racjonalizm owi i sceptycyzmowi na 
rzecz irrac jonalizm u oraz idealizm u; 
w ite ra tu rz e  i sztuce — koniec z pse 
udoklasycyzmem, ducha swobody, 
um iłowanie na tury  i romantyczności. 
W nauce i przemyśle —  dość niespo
dziewanie —  zastosowanie metod 
nauk przyrodniczych.

ŻY C IE  I ŚM IERĆ 
M Ę D R C A  Z CONCORD

r P A K IE  dążenia reprezentował 
Ralph Waido Emerson. Życie je 

go zamykają daty 3 803 i 1882. Rodził 
sie w Bostonie, na jbardzie j konserwa

tyw nym  mieście Stanów Zjednoczo
nych, jako  drugie z ośmiorga dzieci 
w rodzinie pastora. Ojciec umiera 
gdy Ralph ma 10 la t, a matka zara
bia w tedy na życie stołowaniem. 
Uczy go i łoży na jego wykształcenie 
ciotka. Skończywszy H a rvard  Colle. 
ge, wstępuje na studia w Cambridge 
(am erykańskim ) i w 1826 otrzym uje 
pozwolenie na spełnianie obrządków 
re lig ijn ych  w kościele un itariańskim .

Rok 1832 jest dla Emersona ro 
kiem przełomu. Pewnego dnia młody 
kaznodzieja oświadcza parafianom , iż 
nie może celebrować pam iątki Ostat. 
n ie j Wieczerzy jako ustanowionego 
przez Boga obrzędu o charakterze 
sakralnym, ja k  to w ierzyli un ita ria - 
nie, choć nie przyznawali bóstwa 
Chrystusowi. D la niego nabożeństwo 
kom unijne nie posiada żadnego głęb 
szego znaczenia. Jest ty lko  symboliez 
nym wspomnieniem pożegnalnej ucz
ty  Chrystusa i apostołów.

Na to szczere oświadczenie para
fian ie  od p owa da j  ą propozycją — tak 
charakterystyczną dla angielskiego i 
amerykańskiego protestantyzmu —  
żeby nadal głosił kazania, (przeciw 
którym  nic nie m a ją ), i żeby nadal 
sprawował pam iątkę Ostatn ie j W ie
czerzy w tak im  duchu, w jak im  chce. 
Oni będą przyjm ować wino i ehleb 
tak, ja k  dotychczas, w duchu uai- 
tariańskim .

Emerson uważa jednak tak i kom. 
promis za niemożliwy do przyjęcia. 
Czcić Boga może ty lko  w duchu. Od. 
tąd będzie swobodnym świeckim ka
znodzieją dla świata —  lay preacher 
to the world. Będzie czasami m iewał 
kazania, ale bez tradycyjnych obrzę
dów i m odlitw  i niekoniecznie w koś
ciele.

Rok 1832 przynosi jeszcze Emerso 
nowi niedomaganie na zdrow iu i 
śmierć niedawno poślubionej żony. 
M łody filo zo f czuje siłę wytrącony z 
równowagi. Jedzie do Europy raczej 
szukać samego siebie niż po zdrowie. 
Zwiedza W łochy, F ranc ję  i Anglię. 
Zagląda do Craigenputtock —  szkoc
k ie j siedziby Tomasza C arly le ‘a —

ROCZNICE
' Î y ïA R T I *  EMERSON

poznaje jego niemieckie, romantyczne 
i idealistyczne sympatie i  zawiera z 
nim  przyjaźń.

Po powrocie do Stanów, Emerson 
żeni się po raz drug i, osiedla się na 
wsi w Concord i  zaczyna pisać. W 
1836 wychodzi pierwsza seria essejów 
pt. „N a tu ra “ . W  1837 powstaje sław 
na przemowa do towarzystwa Phi Be 
ta  Kappa w Cambridge na tem at 
„A m erykańsk i uczony“ . W  latach 
1841 —  44 Emerson pisze i wydaje 
„Szkice“  Essays“ ). W  1847 w yg ła
sza w Londynie odczyty —  odpowied 
n ik  carly le ‘owskich „Bohaterów i kul 
tu bohaterów“  („Heroes and Hero- 
worship“ ), ale opatrzony znamien
nym tytu łem  „Przykładowo ludzie“  
(„Representative Men“ ). W rażenia z 
pobytu w A n g iij wychodzą w r. 1856 
pt. „Cechy usposobienia angielsk'e- 
go“  („E ng lish  T ra its “ ) i stanowią 
wyraz uznania dia bratn iego narodu. 
Prócz tych pism Emerson pisze tro 
chę nieco ascetycznej, abstrakcy j
nej poezji.

W  1872 pożar niszczy dom sławne
go ju ż  wtedy filozofa  —  pa tria rchy 
i  siwy już  Emerson jedzie po raz 
trzeci do Europy. W  czasie nieobec
ności przyjaciele i zwolennicy odbu
dowują mu ulubione w iejskie gniaz. 
do, w którym  czołowy przedstawiciel 
transcendentalizmu spokojnie um iera 
27 marca 1882 r. —  przeszło siedem
dziesiąt la t temu.

K L U B  T R A N S C E N D E N T A L N Y
1 F A R M A  N A D  R U C ZA JE M

Ralph W aido Emerson pozostawił 
wśród swoich współczesynch Praże
nie „jasność; i słodyczy (serene swe
etness) i „nieskalanej bieli duszy“  
(pure whiteness o f the soul). Otacza 
ła  go cała konstelacja Transcenden. 
tal Club —  luźna grupa ludzi no
wych poglądów, skra jnych indyw idu
alistów. Łączyło ich pragnienie cze. 
goś, co przekracza doznania zmysłów 
(w ha t transcends the senses) i hasło 
prostego życia i wzniosłego myślenia 
(p la in  liv in g  and high th in k in g ).

B y ł między n im i pastor Amos 
Bronson A lco tt, „nudny archanioł“ , 
ojciec autorki pełnych wdzięku „M a 
łych kobietek“ , , pionier wczesnego 
uświadamiania seksualnego, człowiek, 
k tó ry  w o la ł zamknąć szkołę niż od
dalić z n ie j m urzyńskie dziecko pod 
naciskiem rodziców dzieci białych. W 
założonej przez niego gminie u to p ij
nej Fndtlands  wolno było odżywiać

się ty lko  owocami 
i  nadziemnymi ja  
rzynami. Wszelka 
inna żywność by
ła zakazana.

D rugim  założy, 
cieleni utopijnego 
eksperymentu, o. 
partego na wzo
rach (W ena i Fou 
rie ra, byl krzepki 
pastor George K ip  
ley. Jego dz.ełem 
była stawna lirouk 
Farm  — Farma  
nad Ruczajem.
Był to in s ty tu t 
Rolniczo - wycho
wawczy —  rodzaj 
spółdzielni wy- 
twórczej w za
kresie ro ln ictw a i  j
ku ltu ry  Jak Frw’- 
tlands zostały z li
kwidowane przez ------  -... .................   •
mrozy, tak Brook
Farm  podkopał zbyt dosłownie sto- ostrości, przeciwnie sobie systemy za-

5 T A R O ŻY TN O  Ś Ć chińska, równie wspaniała,
i obfitująca w legendarnych bohaterów wielkich  

poetów co starożytność Europy długo pozostawała 
szczelnie zakryta przed oczami cudzoziemców.

Dopiero w epoce współczesnej, kiedy coraz silniej 
dochodzą do głosu tendencje wzajemnych zbliżeń 
między narodami i kiedy rośnie chęć wzajemnego 
poznania swych kultur, odkrywamy również piękno 
i bogactwo chińskiej przeszłości.

Jedną z najbardziej charakterystycznych postaci 
tych zamierzchłych bo odległych od nas o przeszło 
dwa tysiące lat czasów jest właśńie Kiu Yuan, Homer 
starożytnych Chin.

Łączył w sobie jak nikt chyba ze współczesnych 
mu drpa talenty: polityka i poety. Oba doprowadza
jąc do wielkiej doskonałości i w  obu dziedzinach, 
w poezji i iu polityce osiągając wielkie skucesy.

Jednak o dziejach jego kariery politycznej, o jego 
osiągnięciach i upadkach, gdy pełnił funkcje ministra 
na. dworze władcy, wiedzą dziś tylko uczeni history
cy, gdy tymczasem , poezja Kiu 
Yuana trwa żywa i bliska narodo
wi tak sarno ja k  przed tysiącami lat.

Życie znakomitego poety toczyło 
się tu czasach niespokojnych, w y - 
pełnionych długotrwałymi wojna
mi. grabieżą i zamętem. Wyniszczające wojny, jakie  
prowadziło zę sobą siedem państw o hegemonię, były 
w istocie walką między krajem Kien i Kiu. Kiu  
Yuan przywiązany całym sercem do swej ojczyzny, 
właśnie kraju Kiu, bolał głęboko nad nieszczęściami, 
jakie na nią spadały. Widział z całą jasnością, jak  
zmienne są potęga i świetność, jak silna ządza wla 
dzy i chciwość ludzka.

Te właśnie zmienne i nielaskawe losy sprawiają, 
że wpływowy kiedyś minister traci laski, zostaje 
skazany na wygnanie, musi opuścić stolicę i przez 
wiele lat żyć zdała od ukochanego miasta Do tych 
niepowodzeń osobistych wkrótce dołączają się i inne 
— powszechne: nad krajem K m  zawisa forum. Wro
gowie 'wdzierają się zewsząd, niszczą stolicę, za jmują 
część ter ytot inni. Królestwo Kiu  zostaje całkowicie 

rozbite.

W

Mądre, ale rozgoryczone serce Kiu  Yuana nie 
umiało już dłużej dźwigać tylu nieszczęść. Patetycz
ny do końca, jak jego poezja, udręczony tyloma cio
sami, sześćdżiesięciodwuletni wówczas poeta kończy 
życie samobójstwSrn w nurtach rzeki M i Lo.

Kiu  Yuan wielki dygnitarz i minister należał do 
kasty arystokratów, ale cierpienia ludu chińskiego 
nigdy nie były fnu obce. Przeciwnie, w poematach 
Kiu Yuana dźwięczy nuta współczucia i żalu dla 
trosk i nieszczęść, które były udziałem nieprzebra
nej ludzkiej rzeszy.

Długo wzdychałem susząc łzy 
Pochylony w lęku i gniewie 
Patrzyłem net dolę ludu.

A w innym poemacie tak się żali:
Cierpienia ludu mego wstrząsają 
mym sercem
Nie opuszczę więc kraju tego.

epoce, kiedy uczucia patriotyczne nie były w 
Chinach popularne, K iu  Yuan gło
sił miłość do ziemi chińskiej, do jej 
przeszłości, do jej krajobrazu.

Poezję Kiu Yuana cechuje mo
numentalność form, szlachetnośćha 
stroju i treść nasycona uczuciem 

przyjaźni, współczucia i goryczy. W swych wspania
łych odach śpiewa piękno ojczyzny i ciężką dolę ludu 
chińskiego, potęgę chińskich bóstw i majestat chiń
skiej przeszłości. Szczególnie ody napisane w samym 
rozkwicie życia, poświęęoye tematyce religijnej sta
nowią szczyt jego twórczości. Opisy nieba i ziemi, 
legend i faktów historycznych, składają się na po
tężny epos dziejów wielkiego narodu opowiedziany 
a- po rok 5-setny przed Chrystusem

Pamięć o Kiu Yuanie trwająca wśród, ludu chiń
skiego, popularność jego poezji, uroczystości ku czci 
lego poety obchodzone w całym święcie dowodzą, 
jak potężne jest słowo człowieka, choćby wypowie
dziane przed tysiącami lat, jeśli słów o to walczy o 
słuszną sprawę, jeśli zamknięte zostało w kształt 
wielkiego artyzmu. M. B.

sowany Fourie r, a zniszczył ostatecz
nie pożar.

Członkiem fa lansteru nad ruczajem 
i transeendentalistą był także Daniel 
Howthorne, autor „Szkarła tne j lite . 
r y “ . Była nim również obrotna, 
rozsądna M argare t F u lle r, pionierka 
równouprawnienia kobiet a trochę i 
rewolucjonistka —  za przykładem 
swego męża hrabiego d‘Ossoli, z któ
rym  uciekła przed prześladowaniem 
we Włoszech, aby zginąć wraz z nim 
i dzieckiem w burzy morskiej u 
brzegów ojczystych. Mickiewicz, k tó
rego poznała w Paryżu (1847) ty tu 
łował ją  listach „D rog im  Przyjacie
lem“ . Oboje łączył szacunek i sym
pa tia  dla Emersona.

Transeendentalistą był także Da
wid Henry Thoreau, pisarz pustel
nik, k tó ry  wołał siedzieć w  więzieniu 
niż płacić podatki kościelne i pań
stwowe; i Theoriore Parker, k tó ry  
znał opiewanego przez N o rw i
da Johna Browna i ja k  on w a l
czył o zniesienie n iewolnictwa; 
i O re illy  A. Browrison, k tó ry  od 
w ia ry  w  zbawienie obejmujące na
wet szatana przeszedł do u n ita ria . 
nizmu, od un itarian izm u do tran - 
scendentaiizmu, a w końcu został 
katolikiem .

Ralph Waido Emerson na jpełn ie j 
wyrażał ich dążenia. Uw ażali go za 
przewodnika, choć w ierny skrajnemu 
indyw idua lizm ow i nie chciał się 
n im i wiązać w żadnych utopijnych 
wspólnotach. F a k t ten, być może, 
przyczynia ł się do wytworzenia pew. 
nej aureoli dokoła jego głowy, a mo
że i w p łyną ł na większy szacunek ze 
strony mieszczańskiego społeczeń
stwa. k tóre w idzia ło w  innych tran- 
gcendentalistach błaznów [ „w a r ia 
tów hardziej szalonych niż mormoni“ .

Organem klubu transcendentalis- 
tów  było pismo The Diet. wydawane 
na jp ie rw  przez M argare t F u lle r i 
pastora K ip !ey ‘a, a później przez

ozynały tworzyć coś w rodzaju syn
tezy.

Oto p rzyk ład :
„W szechświat posiada tro je  dzieci, 

jednocześnie zrodzonych, które poją 
w ia ją  się pod różnymi im ionami w 
każdym systemie m yśli, czy są zwa
ne przyczyną, działaniem i skutkiem, 
czy — bardziej poetycznie — Jow i
szem, Plutonem i Neptunom, czy też 
— teologicznie — Ojcem, Duchepi i 
Synem. Tu będziemy zwać je W ie
dzącym, Działającym i Mówiącym. 
Oznaczają oni — w te j właśnie kolej 
ności — miłość prawdy, miłość dobra 
i miłość piękna. Są sobie równi. Każ
dy jes t tym , czym jes t w samej isto. 
cie, tak że nie może być przewyższo. 
ny ani zanalizowany; każdy z tych 
trzech ma uk ry tą  w sobie moc pozo
stałych a jaw ną swoją własną“ .

Irrac jo na lny  idealizm Emersona 
nie był systemem, lecz raczej metodą 
i dlatego trudno go wyłożyć w fo r 
mie systemu. Można ty lko  nakreślić 
ogóiny zarys jego m yśli. Emerson byt 
swego rodzaju panteistą. Najwyższą 
rzeczywistością był .dla niego Bóg, 
zwany duchem, Du-’zą lub Nadduszą 
( Over. S ou l), którego świadomym 
przejawem lub organem jest czło
wiek, a nieświadomym i n ższym 
„wcieleniem “  — przyroda. Jako prze 
ja w  doskonałości Bożej jednostka 
jest autonomiczna, sama dyktu je  dla 
siebie prawa i obowiązki, sięgając po 
normy moralne wewnątrz siebie, w 
głębię własnego ducha, miedzy k tó
rym  a Bogiem nie ma wyraźnej gra 
nicy. „Żadne prawo nie może być 
święte dla mnie prócz prawa mojej 
n a tu ry “  —  pisał Emerson.

Tak po ję ty indyw idualizm  przekre
ślał. oczywiście, zorganizowaną re. 
lig ię. „Ten, kto znajduje Boga słod
ką, obejmującą go całkowicie myślą, 
nie liczy swego, towarzystwa. Gdy S e 
dzę w Jego obecności, któż się od-

Emersöna, co było jeszcze jedną oko
licznośmą, sprzyja jącą rozszerzaniu 
się poglądów „mędrca z Concord“ .

W IE L K A  DUSZA 
N IE  JE S T  K O N S E K W E N T N A
Szkice Emersona —  najswobodniej 

sza form a lite racka —  są jakby roz
działam; jednej książki. Każdy z n:ch takz
okln/in sie ■, dłno-ieiro łańcucha afo. cipąuane

tą miłością, cóż mają do powiedzenia 
K a lw in  czy Swedenborg?“

Dośwadczywszy słodyczy i wznio
słości pewnych stanów wewnętrz
nych, Emerson nie ty lko  odwrócił się 
od racjonalizm u współwyznawców, 

U.1.T-uznał, że 'chrześcijaństwo 
składa się z długiego łańcucha afo. oglądane oczyma K a lw ina  też zaslu- 
ryzmów, uporządkowanych dokoła na Ku,e na odsuń.ęc:e, £d \z  *• J  
czelnej m yśli. Emerson notował afo. doktryną duszy, lecz przesadą w tym , 
ryzm y w m iarę ja k  przychodziły mu co osobowe, pozytywne, obrzę «wę
do głowy, a później układał z nich Trzym ało się cno i 
essei. Ta aforystyczność —  a przez wą przesadą osoby Jezu a . 
to zwartość i treściwość —  sprawia, Jednostka musi polegać

trzym a ze szkodli

że nie można szkiców czytać prędko i 
bez pewnego w ysiłku m yśli.  ̂ Kon
centracją swą przypom inają „Esseja“  
Bacona. Różnią się natom iast od pro 
zy Bacona poetyczną jasnością, po
godą a nawet słodyczą — cechami 
przypom inającym i prozę Newmana.

N ie ' znajdziemy w nich dowodzeń 
ani dowodów. Są one szeregiem twier
dzeń ubranych często w metaforę. 
W ynika to z metody filozoficznej 
Emersona — in tu icy jn e j i irra c jo 
nalnej.

„Ń ie  mógłbym wytłumaczyć się, gdy
by mnie zaczepiono — pisał do ko

na srbie.
Musi sięgać w siebie no s-ię płynącą 
z mistycznego źródła Nadduszy i dz>a 
łać w otaczającym świecie przyrody, 
bo działanie jes t czymś wyższym od 
myśleń:a, „cha rak te r je s t wyższy n :ż 
in te lekt“ . N ie znaczy to jednak, by 
Emerson n :e docenia! poznania. W łfiś 
nie przyroda jest drugim  źródłem 
poznania —  m anifestacją piękna, 
-/dyscyplinowan a, duchowo ci. Ży
cie wśród niej urabia jednostkę, 
podnosi ją  i zmusza do soldarności z 
jnnvm i autonomicznymi jednostkam i.

Z indywidualizm u filo zo fii Emerso 
na wypływało wiele konsekwencji

•eś _ Nie mógłbym może podać ci społecznych i politycznych. Z jednej
nawet jednego z „argum entów“ , któ strony in tron izac ja  jednostki wytną 
t-ych z takim  okrucieństwem sie doma gała demokratycznej swobody i rów 

ności, a więc prowadziła do potępe- 
nia niewo’nictwa i trak tow ania  M u-

gasz, a na których stoi moja doktry 
ria: albowiem nie wiem, czym są ar
gumenty w odniesieniu do wyrażenia 

m fa k t powstania

rzynow inko ludzi równie wartościo 
wych ja k  b a l i ;  z drug ie j strony w y
magała uznania własności indyw i-

mysii .
D ia Emersona

jak ie jś  myśh był jakby dowodem je j dualnej jako prawa na tury. „W  roz- 
prawdiziwóści. Ubranie myśli w szatę maityeh postaciach osoby i własność 
poetycznej m etafory nadawało je j musza i będą mieć należne im pano- 
pewna wieloznaczność, a więc głębię wonie“ ,
w op in ii wroga racjonalistyczne! pre- Ten idealny obraz romantycznego 
r y z ji i waskośoi. ,Sprzeczności Em er nśdezłowieka był po części autooor- 
«son nie bał się, „W ie lka  dusza po tretem a po części wzorem, według 
prostu -n:e ma nic wspólnego z kom którego Emerson staw ił s '^  s'e- 
sekwentorścią“ . Zresztą, w szacie bie kształtować. Zapatrzony w 
m etafory sprzeczność straciła  na (Dokończenie na str. X)
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EMERSON A MICKIEWICZ
Ralph Waldo Emerson i transcendental™

V X7 roku bieżącym wcały św iat 
* * in te lek tua lny obchodzi 150Je

cie urodzin m yśliciela amerykańskie 
go, Ralpha W aldo Emersoną. N ie od 
rzeczy więc może będzie przypom. 
nieć, ja k ie  pokrewieństwo duchowe 
łączyło go z Mickiewiczem.

„M ie j serce i patrz w serce“ , te
mu hasłu swych ballad * młodzień
czych pozostał ich twórca w ierny 
prsez całe życie. N iejciele jednak 
wspólnego z tym  hasłem znajdował 
w myśli współczesnej. F ilozofia  euro 
pejska szła zupełnie odmiennymi to 
ram i. U żadnego z m yślicieli nic 
napotka ł nic takiego, co by odpowia 
dało własnym jego dążeniom. Z 
tym  większą też radością usłyszał 
odosobniony głos zza oceanu.

Emerson —  mało popularny na. 
wet we własnej ojczyźnie —  był do
tąd zupełnie nieznany w Europie, 
mimo że znajdował się ju ż  w pełni 
twórczej działalności. Dopiero lon
dyńskie wydanie jego dzieła „O 
j>rzedstanńo'elach ludzkość¡1“  zapo
znało z nim  czytelników europej
skich.

M ickiewicz p iln ie śledził wszyst. 
kie nowości, ta zaś pociągała już  
samym tytu łem . W ystarczyło mu 
zaś od razu pierwsze powierzchow
ne przejrzenie książki, aby się prze
konać, ja k  dalece zgadza się on z 
je j  treścią. 1 z właściwą mu żywoś
cią impetyczną natychm iast podzielił 
się tym wrażeniem ze swymi słucha
czami w College de Fronce.

W ypadł mu właśnie wÿklad o 
przywódcach tłum ów (31 stycznia 
1843). Naw iązując do Pankracego 
w  „N ieboskie j komedii“ , k tó re j to 
postaci zarzucał, że poeta obdarzył 
ją  ty lko  in te ligencją —  wyrażał po
gląd na wszystkich ludzi, którzy po
ry w a ją  się na w ielk ie przesięwzię- 
cia popchnięci jedynie siłą przezna
czenia. I dawał przykłady zaczerp
nięte z h is to rii. M ów ił, że Cromwell 
n igdy nie chciał u jaw n ić  wątpliwoś
ci. które go nękały nieustannie, że 
dlatego właśnie tyle razy usiłował 
zetknąć się osobiście z Karolem I,  
a gdy mu się to nie udało, poszedł 
p rzyna jm n ie j zobaczyć jego zwłoki, 
żeby obejrzeć tw arz  tego, kogo ska
zał na śmierć. M ów ił, że Danton po 
wielekroć czynił gam sobie okrutne 
w yrzu ty , że Robespierre pisze w 
swoich pamiętnikach, iż w okresie 
najw iększej potęgi biadał nad_ tym , 
iż  hie może . przekonać swojej ku 
cha rk i o rzeczywistości te j potęgi, 
a zwłaszcza o je j trwałości... Sama 
bowiem in te ligencja —  tw ie rdz ił —  
nigdy nie wystarczy do opanowania 
ludzi, gdyż mas nie zdoła poruszyć.

D la poparcia swoich twierdzeń po 
w oływ ał się na współczesnych mu f i  
lozofów polskich —  takich, ja k  
W roński lub B uka ty, którzy rów . 
nież zaliczają in te ligencję cło niż
szych władz duszy. Obecnie zaś za
znaczył z zadowoleniem, że znalazł 
się obcy m yśliciel, k tó ry  na jp ierw , 
szy ze wszystkich jakby ją  odgadł, 
p rz y ją ł tę samą metodę rozumowa
nia.

Tym  myślicielem by ł w łaśnie 
Emerson. N iektóre rozdziały jego 
pracy by ły  według zdania M ick ie
wicza jakby  bezwiednym w yjaśn ie 
niem tego, co mówią filozofow ie 
i  poeci polscy. I on także bowiem 
jest tego przekonania, że p ierw iast
kiem wszelkiego działania jest d u- 
sza .  Ta dusza ludzka posługuje się

bądź in te ligencją , bądź uczuciem 
i zależnie od tego tw orzy albo filo - 
zofię albo poezję.

W  najniższych fazach swego dzia
łan ia  —  Streszczał dalej M ickiewicz 
poglądy Emersoną —  ta  dusza w y
stępuje na jp ie rw  jako roztropność, 
wznosząc się zaledwie cokolwiek nad 
poziom zwierzęcy. Następnie staje 
się filo zo fią , wznosi się potem do 
poezji, k tó rą , ja k  w idzim y, m yśli-, 
ciel amerykański stawia na stopniu 
wyższym niż filo zo fia , a wreszcie 
staje się m ą d r o ś c i ą .  Tak więc 
w skali, ja ką  przedstawia ludzkość, 
ostatnie miejsce za jm ują  według 
niego ludzie roztropn i, wyżej od 
nich stoją ludzie in te ligen tn i czyli 
in te lek tua liśc i, wyżej jeszcze poeci, 
a na jwyżej mędrcy prawdziw i. I  po
dobnie ja k  w przyrodzie tak^ zwane 
im ponderabilia — takie ja k  ^światło, 
magnetyzm lub elektryczność -— są 
to « iły  m aterii, ty lko  wysubtelnione 
i wyswobodzone z ucisku — ta k  sa
m o ' i ludzka in te ligencja  nie jest 
niczym innym  niż pokrewną im siłą 
m ateria lną podniesioną ty lko  do 
trzeciej lub czwarte j potęgi.

Dusza ludzka —— tw ie rdz i E m er
son _  może opanować wszystko: 
ziemię, powietrze, parę, elektrycz
ność, wreszcie inte ligencję własną 
i cudzą, i wszystko użyć de celów 
własnych.

K tóż to mógł odczuć, i zrozumieć 
lepiej niż ten, kto mówił o sobie, że 
gdy spojrzy na chmury i u jrz y  w y
soko na" ich tle ciągnące p tak i wę
drowne. to może, jeś li zechce, za
trzym ać je wzrokiem, że kiedy spoj
rzy  na kometę „z całą mocą uuszy , 
to „póki na nia patrzy, z miejsca 
się nie ruszy“  i ż „gdyby swą wo
le natężył“ , mógłby „s to  _ gwiazd 
zgasić a drugie sto wzniecić“ ...

W ładzy te j jednak, zdaniem Em er 
sona, dusza w inna używać na to, 
by się za je j pomocą wznieść do te
go, co' filo zo f am erykański określa 
jako „duszę uniwersalną“ , a co M ic
kiewicz po prostu nazwał Bogiem.

Znalazłszy ty le  wspólnego między 
sobą a tym  nowo odkrytym  myśli- 
ciałem, Adam poszukiwał dalej 
wszelkich siadów jego działalności. 
N ie ograniczając się do przeczyta
nego dzieła, wertował rozmaite, dość 
mało znane pisma amerykańskie 
i znajdował tam  teksty jego przemó 
wień wygłaszanych na różnych ze
braniach v.’ jego mieście rodzinnym, 
Bostonie. Przemówienia .te częścio
wo tłum aczył dosłownie i przedsta
w ia ł swoim słuchaczom. /.aznaczał 
przy tym  z zadowoleniem, ze E m er
son nie ty lko  nie jes t zwolennikiem 
filozofów  europejskich, ala< ich zwal 
cza, a nawet ośmiesza. N ie znajdo, 
w ał u, niego nic, co by oznaczało 
przynależność do które jko lw iek z 
sekt re lig ijn ych  i nazwał go „ f i lo 
zofem praktycznym “ , rodzajem So
kratesa amerykańskiego. I  ze zdu
mieniem przytaczał słowa skierowa
ne przezeń na zgromadzeniu robot
niczym do tych ludzi prostych, po
chodzących z narodu uwalanego za 
na jbardzie j m ateria łis tyczny na k u 
li ziemskiej.

„Zgadzam się z wami, że to życie, 
ja k ie  nam urządzano, ma przebieg 
bardzo pospolity j w ielkie ubóstwo 
środków. Przyznaję również, że 
niektóre obowiązki, ja k ie  powin
niśmy spełniać j niektóre czynnoś
ci, do jak ich  zostaliśmy stworzeni,

s ta ły  się taką rzadkością, że za
ledwie mamy o nich wspomnienie 
dzięki paru starym  książkom 
i pewnej niejasnej tra d y c ji. P rzy
znaję, że nie wiemy, ja k  wygląda 
prorok albo poeta, człowiek na
prawdę piękny i doskonały, bośmy 
takiego n igdy nie w idz ie li; że 
niektćire źródła oświecenia tak  
zostały zaniedbane i tak  wygasły, 
że nawet ich nazwy się nie pa
m ię ta ; że większość tych ludzi, 
wśród których żyjemy, z niechę
cią słyszy o tym , iż obowiązkiem 
każdego człowieka je s t otwierać 
duszę dla uniesień i natchnień B o
żych. Przyznaję i rozumiem to
wszystko. ale jednak myślę, że

WIERZYMY WE FRANCJĘ
(Dokończenie ze str. ?)

ruskiego : treść ostatn iej noty rządu 
ZSRR. stwarza ją w arunk i do kon
struktywnego spotkania w ie lk ie j 

.czwórki w sprawie niemieckiej, spot", 
kania oczekiwanego z niecierpliwoś
cią przez cały św iat spragniony 
pokoju.

Pokojowe rozwiązanie p rb le m u  
niemieckiego i zjednoczenie Niemiec 
otw iera szerok e perspektywy pełne
go odprężenia międzynarodowego. Za 
ka? produkcji i stosowania bron; ma 
sow ego niszczenia, stopniowe rozbro
jeń e, międzynarodowa kontro la pro- 
d u lc ji wojennej, a co za tym  idzie 
norm alizacja wym iany handlowej i 
knhu ra lńe j, znajdą pełne w arunki 

real zacii.

AV Aspekcie tak .wielkich możli
wości, szczeg-dnis -poważnego znacze

nia nabiera w izyta wybitnych fra n 
cuskich po ¡tyków w Polsce, mająca 
miejsce w chw ili, gdy prem ier F ra n 
c ji bawi na Bermudach. A ktyw izac ja  
tradycy jne j p rzy jaźn i poisko-francus. 
k i ej ma nie ty lko  uczuciowe, ale rów 
nież j na jbardzie j żywotne dla in te 
resów obu naszych kra jów  zm czenie,. 
które znów —  ja k  ju ż  ne raz  w dzie
jach —  wspólnie zagrożone są p r ez 
odradzający się nń lita ryzm  niemiec- 

k '. Naród' polski jest głęboko przeko
nany, że na ‘drodze wspólnych in te 
resów narodowych, na drodze trosk i 
o niepodległość, suwerenność i pokój 

dla naszych kra jów  — oba zaprzy
jaźnione od wieków narody znów od
najdą tradycyjną jedność działanie.

za
den z moich słuchaczy, że w ogóle 
żaden człowiek uczciwy i in te li 
gantny nie zaprzeczy, iż ważną 
jest rzeczą dia każdego ułożyć so. 
bie w ten sposób życie i  postępo
wanie, aby to komunikowanie się 
z na turą  niem ateria lną mogło być 
możliwe i odbywać się bez tru d 
ności“ .

Przytaczając ten ustęp z mowy 
Emersoną, M ickiewicz —  ponieważ 
przedmiotem jego pre lekcji by ły  na. 
rody słowiańskie —- dodawał, że je 
śli można przemawiać w  ten sposób 
do Am erykanów, k tó rym  sam E m er
son zarzuca brak dwóch cnót nie
zbędnych, to jes t nadziei i miłości, 
to 'jakichże słów w inn i używać po li
tycy i myśliciele chcący przema
wiać do Słowian, k tó rym  n ik t jesz
cze nie poważył się odmówić tych 
dwóch właściwości: że um ieją ko
chać i żyć nadzieją. (W ykład  21 lu- 
tego 1843).

M ickiewicz b y ł wówczas pod s il
nym wpływem idei Towianskiego, 
k tó ry  odrodzenie ludzkości w idzia ł 
w narodach słowiańskich i w tych 
nieskażonych ■pierwiastkach ich na. 
tu ry , ja k ie  przechował jedynie chłop 
słowiański, doprowadzając te poglą. 
dy do absurdu, tw ierdząc że każdy 
chłop jes t sto razy mądrzejszy od 
wszystkich poetów i filozofów  
razem wziętych, i tak dalej i tym  
-podobne. W każdym jednak r.: z e w 
niektórych, wzmocnionych ty lko  pod 
wpływem „m is trza “ , ale rdzennych 
przekonaniach Adama o w yb itn ie  ro! 
niczym charakterze plemion słowian 
¡¡kich było sporo prawdy. Zapytu jąc 
tedy, jaką rolę w  tym  świeeie uczo
nych, ' a rtys tów  j przemysłowców 
może odegrać naród ro ln iczy nie zna 
iąey innego życia niż w ie jskie (m y
ślał oczywiście ty lko  o chłopach), 
oburzał "się na tych, którzy narody 
słowiańskie chcą „zeuropeizować“ , 
czyli ucywiTzcwać odbierając im  
przez to ich cechy rodzime.

Jakąż więc pociechą było dla niego 
czytać, co ów „Sokrates ame-ykań- 
słoi“  m ów ił do audytorium  pochodzą
cego tym  razem z różnych sfer spo
łecznych.

„Zastanówm y się, czy nie byłoby 
szlachetniej wyrzec się tych ko. 
rzyści, jak ie  nam daje cywilizacja^ 
i powrócić do ściślejszego współ
życia^ z przyrodą, rezygnując z te
go wszystkiego, cośmy zdobyli w 
sposób bezprawny? Czy by nie 
w a rto  zdobyć się mężnie na współ
pracę z pirzyrodą, to  znaczy na 
powrót do pracy rąk  własnych? 
Ależ —  odpowie m i ktoś —  czy 
podobna zrzec się opanowania przy 
rody i tych wszystkich korzyści, 
jak ie  nam zapewnia podział* p ra 
cy? W ięc każdy ma sobie sam bu
dować chałupę, szyć obuwie, spo
rządzać węz i tak  dale i? Przecież 
to byłoby strącenie człowieka na 
powrót do stanu barbarzyństwa!.. 
Otóż wyznani szczerze, iż nie ubo
lewałbym bynajm nie j nad rząd- 
kością lub nawet, nad zniknięciem 
zupełnym przedmiotów zbytku i 
mody, gdybyśmy za to powrócili do 
życia rolniczego, a to w tym  prze
konaniu, że wtedy moglibyśmy le
pie j wypełniać obowiązki człowieka 
dzięki odnowieniu sumienia i 
oczyszczeniu upodobań“ .

Dziś, po stu latach z górą, czyta
my z ciekawością te prorocze słowa 
Am erykanina, k tó ry  ju ż  wówczas 
przeczuł, do czego może doprowadzić 
wynalazczość służąca systemowi w y
zysku w jego własnym k ra ju . Dla 
M ickiewicza zaś, z jego w ia rą  w 
raesianizm, nasunęło się pytanie, 
k tó ry  z narodów świata poszedł 
drogą wiodącą do prawdy i ja k i 
rodzą i  życia na jlou ie i odpowiada ża 
miarom Opatrzności? (14 marca 
1843).

W każdym raz:e dla nas w chw ili 
obecnej ten pełen romantyzmu dwu
głos sprzed wieku z dwóch stron

pewniki swej f ilo z o fii przestał stop 
mowo dostrzegać rzeczywisty św iat i 
zło w  nim. I  .gdy w 1872. r. p łynął 
do Europy Charles E lio t Norton, je 
den z jego przyjació ł, uznał właśnie 
optymizm „mędrca z Ccncord“  za 
bigoterię. „D ia  niego — pisa! — ten 
świat, to najlepszy że w -zystk ip i mo
żliwych światów, a te czasy, to na j
lepsze ze wszystkich możliwych cza
sów“ . Taki optymizm — według Nor 
tona —  sta ł się korzeniem irra c jo 
nalnego sentymentalizmu w polityce 
am erykańskie j, wybaczającego po li
tykom w iny z powodu rzekomych do 
brych in tencji lub w gruncie rzeczy 
„zacnej“  na tu ry .

A le to były sprawy późniejsze. Na 
kredyt Emersoną możemy zapisać 
sympatie dla abolicjonizmu — r u 
chu, dążącego do zniesienia niewol
n ic tw a; nawoływanie do postępu 
i tworzenia nowej k u ltu ry ; głęboki 
szacunek dla każdego cżłoweka 
i tęsknotę za wielką, obejmującą 
całą prawdę i wszystkich ludzi re- 
lig ią.

R E W O LU C JA  
D Z IK IE G O  ZAC H O D U

oceanu brzmi ja k  coś zgolą fantas- 
Dominik Hoiodyński tycznego!

Słuszność i błędy sąsiadują w 
transcendentalizm ie i są tak sp la ta
ne, że dużo by trzeba czasu i m iej. 
sca, aby systematycznie oddzielić 
ziarno od kąkolu. Człowieka dzi
siejszego zaskakuje stałe i nieraz zu 
pełnie nieoczekiwane kojarzenie praw 
dy i błędu, wyciąganie słusznych 
wniosków z m ylnych założeń i od 
wrotnie,

Emerson i inni tranfeeenden.tałiści 
s ta ją  się zrozum iali dopiero wtedy, 
gdy rzuci się ich postacie na tło 
współczesnych dziejów am erykań
skich.

B y ły  to czasy nie mające odpo
wiednika w historii..(Czasy lawinowe 
go wzrostu obszaru ; ludności S ia 
nów Zjednoczonych. Na zachód, p ły 
nęły nieprzerwanie ro je  traperów , 
— m yśliwych, znanych nam z roman 
sów Coopera i M aya; za n im i postę 
powali osadnicy; za osadnikami 
zjeżdżało się „cyw ilizowane społe
czeństwo“  — kupcy, lekarze, prawni 
ey. Z dnia na dzień rosły miasta i 
albo rozw ija ły  się w tak  szalonym 
tempie, ja k  Chicago (które jeszcze w 
r. 1830 liczyło 100 mieszkańców) albo 
zam ierały nagle, by wyrosnąć gdzie 
indziej.

Do chw ili narodzenia Emersoną 
zachodnia granica przebiegała, 
wzdłuż M issisipi. W  1808 kupno 
tzw. Łu iz janv  od Napoleona podwo
iło  obszar U.S.A. Do roku 1850 
obszar Stanów znów się podwoił i 
praw ie odpowiadał dzisiejszemu tery 
torium .

Cj wszyscy, k tó rym  życie nie uda
ło się na wybrzeżu atlantyckim , pły 
nęii w ie lką rzeką na Zachód. Obok 
kapita lis tycznej społeczności najstar
szych stanów północnych i na pół 
feudalne j, na pół niewolniczej spo
łeczności starych stepów Południa 
wyrasta ła trzecia społeczność l)zi- 
kego Zachodu, złożona z twardych 
pionierów, żyjących w prostocie, za
hartowanych w niebezpieczeństwach 
i rozkochanych w nieskończonej, swo
bodzie puszcz i stepów.

Ten wzrost społeczności Dzikiego 
Zachodu stworzył przeciwwagę k a 
pita lizm u i feudałizm u starych sta. 
nów. W  r. 1829 został w ybrany na. 
prezydenta • Andrew  Jackson, syn 
biednego em igranta szkocko-irlandz
kiego. Gdy z zapadłej chałupy wstą 
p ił na stopnie K ap ito lu , „w ta rgnę ła  
—  pisze, am erykański h is to ryk  -— dzi 
ka horda jego entuzjastycznych zwo
lenników. rekru tu jących się głównie 
z Zachodu, rozpędziła urzędników, 
poprzewracała kelnerów roznoszą
cych tru n k i, w lazła  w zabłoconych bu 
tach na meble k ry te  kosztownymi 
m ateria łam i i przyparła  Jacksona do 
m uru do tego stopnia, że przyjacie
le musieli się wziąć za ręce i w ten 
sposób bronić go p^zed uduszeniem“ . 
W  ten sposób zaczęła s>e „Jackso. 
■newska rew olucja“  —  zwycięska, wal 
ka z Bankiem Stanów Zjednoczonych 
i b iu rokracją , kam pania o bezpłatne 
i powszechne nauczanie, o dostęp lu 
du do władzy. Wszystko to oznacza
ło demokratyzację społeczeństwa ! 
rządów.

NARÓD W  P O S Z U K IW A N IU  
N O W EJ R E L IG II

D rugim  ważnym procesem owycn, 
czasów było tworzenie się wielkiego 
narodu. Na Zachodzie n ;e było pa rty  
kularyzm u starych kolon ii zakłada
nych przez ro ja lis tów  i repub lika
nów, purytanów  i kwakrów, zwolenni 
ków teokracji i propagatorów to le 
ranc ji, A ng lików  i Holendrów, Szko 
tów i Niemców Is tn ia ł za to tłum  
złożony z potomków ich wszystkich, 

■tłum, k tó ry  nie m ia ł powodu wspomi 
nać in s ty tu c ji poTtycznych. społecz
nych i wyżnanuwych swoich małych 
ojczyzn ze zbytnią wdzięcznością.

W  tych warunkach powstawała 
chęć tworzenia nowego, narodowego

(Dokończenie ze str. 7)
sty lu  życia, nowej k u ltu ry , nowej 
nauki, nawet nowej re lig ii. Pragnie 
nie w yrw ania  'się % pęt drobnych 
sekt kalw ińskich na szerok e widno
kręgi jak ie jś  powszechnej red g il 
i moralności, która  by nie dzieliła, 
lecz łączyła nowy naród. Jedną t. 
prób, stworzenia takie j re lig ii był 
moralizm. D rugą —- transcenden- 
talizm . I nie jest dziełem przypadku, 
że prorok Joseph Sm ith Ogłosił „K s ię  
gę Mormona“  — amerykański trzeci 
Testament —  w r. 1830, k tó ry  uwa
żamy za początek transcencenta- 
lizmu, i  że w dwa la ta później Em er 
son przestał należeć do jak ie jko lw iek  
gm iny wyznaniowej.

Ten krok Emersoną był zakończe
niem procesu typowego dia am ery-' 
kańskiego protestantyzm u. Ponury 
purytan izm  kalw iński X V I !  w., zna
ny nam z „Uczn ia diab la“  B ernar
da Shawa, ustąp ił w w. X V I I I  racjo 
Holistycznemu-' i deistycznemu unita- 
rianizm owi, ten zaś rozp łynął się w. 
irrac jona lnym  modernizmie wieku 
X IX . Towarzyszył temu procesowi 
wzrost to le ranc ji i hum anitaryzm u, 
a jednocześnie stopniowe odwraca
nie się - od dogmatycznych podstaw 
chrześcijaństwa.

W spomniany już  przy jac ie l Em er
son« O. A . Brownscn zrob ił jeszcze 
jeden krok dalej i doszedł do synte
zy dogmatu i wolności, rozumu i in 
tu ic ji,  uniwersalizm u i indyw idua
lizmu, czci Boga i Człowieka w je d 
nej Oschle pełnego Chrystusa —; jed 
nym słowem —- do katolicyzmu. 
Emersonowi przeszkodsała rweznai >- 
mość katolicyzm u, niechęć , do rac jo 
nalnego myślenia, a może ów brak 
„ludzkiego cienia“ , do którego sam 
się przyznawał i—  idealistyczna nie
zdolność ukochania rzeczy konkret
nych zamiast abstrakc ji , własnego 
umysłu.

I dlatego to. guy Indianie z plenne 
ria- Nęz Perce wysła li z dalekiego 
Oregoru poselstwo do W illiam a  C ler 
ka w St. Leu's z prośbą o Ks'ęg? 
Niehmńską E w angelii i  chrzest (w  
r. 1831), czołowy przuds'aw iziel Anie 
ry k i przestawał być chrześcijaninem ..

C H W A Ł A  1 ZM IE R ZC H  
N A T U R Y

Obok powstania demokratycznego 
Zachodu i tworzenia się narodu 
amerykańskiego był jeszcze jeden 
element, k tó ry  w p łyną ł na powsta. 
nie transcendenlaiizmu. Było nim 
zetknięcie się z p ierwotną przyrodą 
dzikich puszcz, stepów i pustyń kon 
tynentu rozciągającego się cd sza
rych fa l A tlan tyku  po błękitny Pa
cy fik . Nieograniczona przestrzeń i 
rćoograniczona wolność, na k tó 
rą jednak trzeba było zapracować 
walką o utrzym anie Úe p rzy ży
ciu z Ind ianam i, z xfzikiin i zwie
rzętam i. i przepaściami skalistych 
gór, z brakiem  wody wśród słonych 
jez io r i kam ienistych pustkowi, z 
brakiem  chleba w mozolnie karcze- 
wanych lasach —- w ytw orzy ły  typ 
pioniera, opierzanego przez W alta  
W hitm ana. Najwyższą cnotą stała 
się samodzielność —  owa embrso- 
nowska seIf-reFance.

Przyroda stała się szkołą w ys ił
ku i pracy. W szystko to, co było 
konwencją bez treści w ówczesnej kul
turze. opadało z hnflzi na kresach 
cyw ilizac ji. Natom iast rzeczy proste 
nabierały wartości. Trudne i niebez
pieczne życie wymagało solidarnoś
ci na jskra jn ie jszych nawet in dyw i
dualistów. Wzniosłe piękno dzikości 
przekreślało przyzwyczajenie do za- 
chwytów nad małą monotonią pseu- 
doklasycznej k u ltu ry .

Z tego właśnie zetknięcia się lu 
dzi m iast, miasteczek i wsi z w ielką 
przyrodą kontynentu powstał k u lt  
n a tu ry  tak  is to tny dla transcenden
ta l ¡stów. Tworząc u top ijne  gm iny 
w iejskie wśród sadów i nad rucza ja  
m; Nowej A n g lii, s ta ra li się unieza
leżnić cd kapitalistycznego wyzvslru 
m iast, dorównać nieokrzesanym i b tu  
ta lnym , ale wspaniale na tu ra lnym  
ponieron) Zachodu, a jednocześnie 
znaleźć nową ferm ę życia społeczne 
go godną ogromnego narodu i po. 

•zwalającą na współistnienie indyw i
dualizmu ; uspołecznienia.

N iestety, doza indyw idualizm u 
była za silna. W  1861 r. m iała wy. 
burknąć wojna między Północą ; Po 
łrd ile a n , zakończona zwy./ęstwem  
kap ita lizm u nad. feu-iallzmem. Za
chód nie s tw orzy ł nowej organ izacji 
społecznej i - został z kolei pochłonię
ty  przez kap ita lizm . W  trz y  la ta  po 
śmierci Emersoną powstał tru s t 
Rockefellera.

Na tle  -historii postać1« Emersoną 
i innych transcendental! stów na bie. 
ra ją  sensu. Dostrzegamy w nieb nie 
zatarte piętno wieku — jego w  el- 
ko łc i i ograniczeń, I to 'w  tvm  w ła
śnie. w czym s ta ra li się być n a j
hardziej ponadczasowi, transcender, 
tui w stosunku do bieżącej rzeczy
wistości.

H kioM  Ostrowski
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W c z e s n a  d o j r z a ł o ś ć
! W ojtek całym ciężarem w sparł się 
e korbę. W iadro chybotało nad otwo 
rem studni, chlupocząc rozlewanym 
nadmiarem wody. .

—  M onika, weźze w iadro —  za. 
k rzykną ł ochrypłym  z w ys iłku  g ło 
sem.

S iły  ośmioletniego chłopca nie ze
zwalały na przytrzym anie korby 
jedną ręką i równoczesne przesunię
cie drugą w iadra na obramowanie 
studni. Jeszcze dobrze pam iętał ból, 
ja k im  przyp łacił, przed niedawnym 
czasem, tego rodzaju próbę. Zwolnio 
na spod ciężaru ciała korba w yrw a
ła  mu się z ręki i  z w ielką siłą ude
rzy ła  w piersi. Tępy ból był dużym 
utrudnieniem  w wykonywaniu co
dziennych obowiązków.

Tym  razem Monika okazała swą 
użyteczność. U klęk ła  na obramowa
niu studni, na chwilę małe je j ciało 
zawisło nad ciemną głębią. K ró tk ie  
rączyny schwytały kabłąk w iadra. Za 
machem ciała w ty ł pociągnęła je  ku 
sobie. Pochlupując rozkołysaną wodą 
stanęło w iadro na ocembrowaniu.

W ojtek nie tra c ił czasu, puścił nie. 
szkodliwą ju ż  teraz korbę i uchwy
ciwszy w iadro, drobnym i kroczkami 
szybko podążał ku chacie. Ciało jego 
przegięło się w pasie, a wolna od 
ciężaru ręka kreśli po niebie chy
botliwe znaki. Im  ciężaA’ był p rzy 
krzejszy, tym  szybsze stawały się 
k ro k i W o jtka . Postawić w iadro w 
izbie —• ta myśl odpędzała wszystkie 
inne. Jeszcze zwiększony wysiłek przy 
przekraczaniu wysokiego progu, 
pchnięcie nogą drzw i do izby i ju ż  
w iadro stało na ub ite j, g lin ianej 
ęodłodze.

M atka nie dala nawet odsapnąć 
W ojtkow i, Zresztą, mówiąc po praw . 
dzie, wcale tego nie oczekiwał. Dzień 
b y ł do dnia podobny, wypełniony 
pracą nad zdobywaniem trudnegó, eó 
dziennego Chleba. O wartości dnia 
decydowała jedynie pogoda i pora ro 
ku wpływająca na spiżarniane zapa
sy. Te same obowiązki o ile wydawa- 
iy  się lżejsze, gdy ciało ogrzewały 
słoneczne promienie, a brzuch wypeł
niony był sporą pajdą chleba. Dzi
s ia j, na szczęście, dzień był słonecz
ny.

— W ojtek, w y zeń zaraz Jagodę —- 
m atka przypom inała czekający go 
obowiązek. Do s ta jn i nie było daleko. 
Jagoda rezydowała pod tym  samym 
dachem, jedynie wąską sienią oddzie 
łona od swoich właścicieli. W tym 
przyjęciu bydlątka pod wspólny 
dach nie było jednak nie z pekory 
betlejemskiej stajenki. Fabianowie, 
gdyby mogli,' otoczyliby Jagodę n a j

większymi wygodami. Była  przecież 
ich żywicielką, kimś dla nich najcen
niejszym.

Jagoda p rzyw ita ła  W o jtka  życzli
wym spojrzeniem swych dużych w il
gotnych oczu. W iedziała, że w yjdą ra 
zem na długą wędrówkę, złączeni ze 
sobą pobrzękującym łańcuchem. 
W ędrówka ta oznaczała dla niej w ra 
żenią bardzo istotne, smak soczystej

Odtąd W ojtek z Jagodą przem ykali 
się po wszystkich miedzach i rowach 
dzielących pańskie poła. Początkowo 
polowj ich stamtąd ścigali, skoro je 
dnak spostrzegli, że W ojtek dobrze 
p ilnu je  krowy, by nie szła w szkodę, 
usta li w swej gorliwości.

Na dzisiejszy wypas w ybra ł W o j
tek stoki rowu przylegającego do roz 
ległego ścierniska. Dnem płynął wą-

l

traw y, błogie uczucie wypełniającego
się żołądka, m iłe ciepło rozchodzące 
się po grzbiecie. Wyszła za W ojtkiem  
chętnie, nie ociągając się ani nie spie 
sząc.. Znała swą wartość i umiała ją  
szanować.

W ojtek dobrze wiedział, gdzie 
najlepsza traw a, krótka, gęsta, so- 
pzysta. Pastwiska własnego nie mie
li, a prawo wypasu otrzym ał ojciec 
we dworze w zamian za odrobek. Za. 
sadniczo W ojtek m ia ł paść na 
pastwisku przez dwór oo tego calu 
wyznaczonym. Ponieważ jednak dwór 
wpuścił na. to pastwisko zbyt wiele 
krów, zapewniało ono bydłu jedynie 
spacer na świeżym powietrzu. W o j
tek zrezygnował szybko ze wspólne
go pasania. Rezygnacja nie, była 
łatwa, na pastwisku można było puś 
cić Jagodę swobodnie i bawić się 
z licznym i rów ieśnikam i. Zwyciężała 
jednak poważna, gospodarska zapo
biegliwość. Przecież mleko Jagody to 
podstawa utrzym ania całej rodziny— 
Jagoda musi go mieć ja k  najw ięcej.

t ły  strum yk, którego wałka z napo. 
tykanym i w biegu przeszkodami po
budzała fan taz ję  chłopca. W ojtek 
nogą 'zgarniał wyściełający dno stru- 
myką,, piasek,; budując tam y, i z za
ciekawień em -obserwował wzbieranie 
zatrzymanej w -biegu wody, stalą jej: 
pracę nad usunięciem przeszkody. 
To znowu rzucał na prąd małe pa
tyczki, baczne śledząc ich bieg pó
ki ograniczona pra»z Jagodę swo
boda poruszan-a się pozwalała na te 
go rodzaju zabawę.

Po jak im ś czasie W ojtek oderwą! 
wzrok od strum yka. O bją ł nim roz
ległe pola i w idniejące w oddali syl. 
wetki kosiarzy. W  powietrzu trw a ła  
cisza. Rozgrzane wzrastającym, upa
łem powietrze m igotliw ie  drgało. Na 
skra ju  ścierniska po jaw iła  się jakaś 
postać na koniu. Początkowo Wojśek 
nie mógł rozeznać szczegółów. Z każ 
dą jednak chw ilą stawały się one 
wyraźniejsze. Koń galopował niosąc 
na grzbiecie pochyloną ku przodowi 
kobietę. Czegoś podobnego W ojtek

nigdy nie w idzia ł. Ubrana była w 
obcisłe spodnie i ku rtkę  męskiego 
kro ju . Gdyby nie niesforne loki, wy- j 
mykające się spod czapki z dasz- | 
kie-.n. W ojtek m yślałby, że to męż- j 
czyzna. Koń galopował prosto na j 
rów, widocznie amazonka pragnęła 
go przeskoczyć. Z ryw  konia nie był 
gwałtowny, a jednak straciła przy 
nim strzemiona. Gdy, po drug ie j 
stronie rowu, ciężko opadła na sio
dło, przestraszony koń rzucił się w 
bok i amazonka wylądowała wśyód 
m iękkie j koniczyny.

Wszystko rozegrało się bardzo 
szybko i u W o jtka  nie wywołało żad 
nych uczuć poza zaciekawieniem. Z 
życzliwym zainteresowaniem przyglą 
dał się wstającej z ziemi kobiecie. 
Jej jednak upadek z konia nie nas 
tro ił pogodnie.

—  Czego się gapisz, du rn iu ! — 
wykrzyknęła z niehamowaną złością. 
—  Mógłbyś przynajm n ie j konia zła. 
pać. —

W ojtek nie zareagował. Zupełnie 
tak, jakby treść togo okrzyku nie do 
ta rła  do jego świadomości. Bo ja k 
że, m ia ł zostawić Jagodę, ażeby po
szła samopas, nażarła się koniczyny 
i moż* jeszcze ją  wzdęto. Ta kobie. 
ta widocznie nie rozumie; co to  jest 
życie na wsi Konia gna bez potrze, 
by, zamiast użyć go do pracy, a je 
go, W ojtka , chce odciągnąć ed co
dziennych. ważnych obowiązków. 
Miano „dureń“  wcale go nie zabola 
ło, było tak niedopasowane do niego, 
do jego poważnej ro i; współżywicie- 
la rodziny. Nawet się nad nim nie 
zastanawiał.

To chyba ona, ta kobieta, nic by. 
ła całkiem mądra.

Koń nie odbiegł daleko. Pozbywszy 
się niefortunnego jeźdźca, . nie spie 
sząc się skubał koniczynę. Panna 
spojrzała jeszcze raz na W ojtka, sto. 
jąeegó bez ruchu.

■— Przeklęte wiejskie m atpłki — 
zaklęła na swój już  ty lko  użytek. 
Ostrożnie podeszła do konia i  nadspo 
dzlewanie lekko wskoczyła mu na 
grzbiet. Za chwilę zniknęła z oczu 
W ojtka.

Jagoda j strum yk nie zwrócili u- 
wagi na ten drobny incydent, zaję
ci swoimi własnymi, istotnym i spra
wami. W ojtek spoglądał chwilę na 
strum yk, nie widząc jego wydarzeń. 
Zwolna zaczął rozróżniać jego zmień 
ny bieg, w a rtk i między drobnymi k§ 
mykam i, to znów przechodzący w 
lekkie ty lko  sfałdowanie powierzchni.

Jagoda szarpnęła łańcuch, W ojtek 
trochę go zwolnił i znowu zaczął 
rzucać pa tyk i w wody strum ienia.

Wśród książek
historycznych

B ardzo  ciekaw ?; p o ż y c ie  w ś ró d  ks ią 
żek h is to ry c z n y c h  s ta n o w i w ydana  prv.cz 
P ańs tw ow e  W y d a w n ic tw o  N au ko w e  o-aca 
H e n ry k a  Z in sa  p t. „P o w s ta n ie  , c h ło p 
sk ie  w  P iu sa ch  K s iążęcych  w  1325 r " .

A u to r  s ięg n ą ł do w y p a d k ó w  o p ra c o w a 
nych  ju ż  co p raw da  p r/e ż  h is to ry k ó w  
n ie m ie c k ic h , a le n ie o ś w ie tlo n y c h  sp e c ja l
n ie  przez naszą n au kę  h: sto  t yczną. 
A sum ptem  d la n iego ć y io  n a tra fie n ie  ha 
te k s t w spó łczesne j k ro m k i b u rm is trz a  
K i  p iew ca  R icnaua  o p o w s ta n iu  ch ło p o w  
sa rnb ijr .k lch . w yd a n e j ju z  co p raw da  w 
1 «25 t.. Lecz na ogó ł m a ło  zn an e j, ¿‘e k r t  
te j k ro m k i H. Z .ns  p rz e d ru k ó w  ai oóćc- 
m e w  ctiic.usv.Jn u o s .vcj p i acy.

O m a w ia n y  ep izod  m oże zb y t szum nie  
n az y w a n y  b y ł p ow s ta n iem . W ś w ie tle  
szczego.owego jeg o  p rzeu s taw ieu .a  o .zez
c t U t O . a  W  ,V J . ( J tt. i C CC.C..C.I u l u . .  c  - a
c h ło p ó w  z S a m b ii i NatangLT p rz e c iw k o
4 yV¿s ' . * a u . O i . J f i iU  - iC j B k J v v ,  . » ż - ... jt -- U
w od o w an e m u  d o d a tk o w y m i c ięża ra m i po
d a tk o w y m i. nawożonymi. na ludność dla 
p ó k i y  o. a k o szó w ' w o jn y  p o łs k o -k iz y z a *  
C tiie j z 1519— 1521 r.

T e m a t z a s łu g iw a ł je d n a k  na o p ra co w a 
n ie  ze w zg ię u u  na akceso ria  tego a n ty -  
feuda lnego  w y s tą p ie n ia . N ie  b y io  ono 
m a rg in e so w ym  ep izodom  w d z ie ja ch  
A d j  isó. ą z je ^  eh. ićcz w;> p i y  w aro i. «- 
pun kó w  e k o n o m ic z n y c h  w o z -«  e 
le fo rm a c ji w iążąc się g e n e tyczn ie  z w ie k .  
k im  w spó łczesnym  ru che m  lu d o w y m  w 
N iem czech  pod  w odzą Tom asza M Unze- 
|-a. ¿»pJC.ia... e C ń a id .i.e  .. a o .>y
hasła i żądan ia, z k tó r y m i w y s tą p il i 
c h ło p i w  S a m b ii. M n ie jszą  ro lę  ru t w 
ideo .og ii M iin ze ra  g ra ty  w n ic h  s p ra w y  
czysto  re lig ijn e , n .-uom iast o s irz e l >a- 
d y k a ln ie j p os ta w io ne  zosta ły  'pos t u n ity  
społeczne, o b e jm u ją c  żądan ia  p e łn e j ró w 
ności, zn ies ien ia  pańszczyzny o raz  w o l
nego u ż y tk o w a n ia  lasów , łą k  i w ód. W 
d z ie d z in ie  p o lity c z n e j c h ło p i sąm bliący» 
w  o d ró ż n ie n iu  od  ru c h u  M iin z e ra . u /ru d j 
c e n u a ln ą  w-adzę książącą i o d w o ły w a li 
sie do n ie j d ia  uzyskan ia  oo  em u .¿ed  
u c isk ie m  z iem ia n .

W sp ó ln ie  ze w s z y s tk im i ru c h a m i c h ło p , 
sk nu  w 5 e tn  wy.».. - en e ,y
P rusach  o d w o ły w a ło  się  do so lid a rn o śc i 
i  posp ó ls tw em  m ie js k im , k tó re  p ro w a 
dź ,O W d -II v' O i C. WBló ; . O- .> A
tem  o swe p raw a  i w s p ó łu d z ia ł w  rz ą 
dach m ias t. Do p ra w d z .w e g j jed n a k  so
juszu  c h ło p s k o -m ie js k ie g o  n ie  dosm>. co 
zade cyd o w a ło  o n i rp o  w odzeniu rç iebu. 
Jednakże obaw a  przed  n iebezp ieczeń 
stw em  pow stań  c h ło p s k  ch by ta  w ó w c l s  

I tak  s iln a , że k ró l Z y g m u n t I w y s ła ł 
I ks ięc iu  A lb re c h to w i P ru s k e m u  na po- 
I m oc s iln e  o d d z ia ły  w o js k o w e  z P rus 

K ró le w s k ic h , M azowsza i Ż m u d n i, a na 
w sze lk i w y p a d e k  w ezw a ł sz lach tę  z P rus 
K ró le w s k ic h  do p ospo litego  ruszen ia . : aby 
w raz ie  rozszerzan ia  się ru c h u  ch ło p s k ie , 
go być g o to w y m  do ro z p ra w y  z n im . 
Z w o ła n i przez księc.a  A lb re c h ta . dc zg ła 
szania św ycn  Jàkarg c n ło p i zos ta li ,pod- 
s tępn ie  otoczeń» , p i zez pom ocn icze  o d 
d z ia ły  pó h  ko  -1 i i ę \v >: k : e i z nu i s ze n i do w y - 
dan a sw y c h  p rzyw ó d có w .

Zas’ ugą H. Z insa je s t, że p:e ty lk o  
szczegółowo p rz e d s ta w ił p. zeb eg ru chu  
c h .op«k.ego. a ie du» m u  »ze. • me- t.,p 
społeczne o m a w ia ją c  c a ło k s z ta łt s y tu a 
c j i  lu d n o ś c i w ie H k 'e l  w  P rusach  K s ią 
żęcych od  czaru  b itw y  g ru n w a ld z k ie j 
do sęku  la y z a c ji P ru s . U w z g lę d n ił też 
ru c h y  p ie b e js k ie  \y m ia s ia c h  i zw ią ze k  
ich  z c a ło ksz ta łte m  prć.dów  re lo rm a - 
cy  j  n ych  w  N i em cze j h .

N a to m ia s t n a le ży  w y tk n ą ć  a u to ro w i że 
n ie  u w z g lę d n ił ca łe j l i te ra tu ry  p rzednr.:)- 
tu , g uyz  p o m in ą ł z u p e łn e  podstaw ow e  
o p ra co w a n ie  le j  sp ra w y  przez h is to ry k a  
n ie m ie c k ie g o  T s c h rk e r ta  w d z ie l 5 
,,U  r k  un den buch  zu i R e fo rm a t ionsgo-
s c n ic lu e  cl35 H e rz o g ;h itm s  P re u ^ e n “  Co 
p raw da , sądząc z c y ta t z te j p rą c y  po 
d an ych  precz d r  T a zb ira  w  jego  ks-ą/.ce 
..R e fo rm a c ja  a p ro b le m  c h ło p s k i w  P o ls
ce“ , I I .  Z n s  zdaje  s ę s łuszn e j p rzed , 
s ta w ił szereg w ażnych  fra g m e n tó w , lecz 
m e zw a ’ ń ła ’ 0 to  a u to ra  od za nożną n: a 
się z dos tę pn ym  dz ie łe m  tra k tu ją c y m  
o o p ra c o w a n y m  za ga d n ie n iu .

PH7F.0 LAD PRASY

Dyskusja o literaturze dwudziestolecia
„Jednym  z" 'na jw ażn ie jszych zagadnień w dzisiejszym  ty c iu  
i.dtui Ł lnym  P o lsk i, jest problem  stosunku do lite ra tu ry  dwuclzie- 
olecis. Śćdy na ten tem at w aha ją  się od ostiego potęp.en.a po 
o ko w ita  aprobatą dorobku lite ra ck iego  la t m iędzyw ojennych. Są 
y te u l e g a ł y  ponadto cha rakte rystyczne j zm ianie. O ile  w o re rw -. 
■,vch miesiącach niepodległości stosunek do dwudziestolecia b> l 
a td z ie j, k ry tyczn y , o ty le  dzis ia j poczyna górować stosunek bat- 
dej pozytyw ny do dorobku la t 1918 — 1938".
N ie bez p rzyczyny cy tu je m y  fragm ent ank ie ty  „J a k  oceniam 
le ra tu i e dw udziesto lecia?", rozpisanej przez redakcją  „T w o r- 
/Ości" pod kon iec roku 1916: m u ta tis  m utand is  zdania te ob,v 
uazu ją  dotychczas. I  ówczesne odpow iedzi i późniejsze g-oaj 
a ten tem at — przy znacznym n ie je dno kro tn ie  zróżnicow aniu -  
a Klnę sa p rzyn a jm n ie j co do tego. że nie można odcinać się od U- 

a tu iy  m iędzyw ojenne j; spory toczą się w ięc o k ry te ria  w yboru  
aiażek, k tó re  m aja szanse h istorycznego przetrw an ia .

Słuszna w koncepcji i ciekawa w w yn ikach  ankie ta ..Twórczo* 
i -  „ ,e  w yw oła ła  jednak dalszych rezu lta tów . Przez ub iegłe aie 
lem lal lU e ra tu rg  dwudziestolecia zaniedbano tak bardzo, ze otc 
izćba obecnie zaczynać p iacę ' niem al od początku.

początek ten należy dostrzec w opub likow anym  przez k l ik ' 
ygodnlanu a rtyku le  Ryszarda Matuszewskiego ..My i w uczie- 
c ń f."  („N ow a K u ltu ra " , n r 40'18«. A u to r ko n fro n tu je  dwa prze 
itw staw ne s ta n o w is k a : ludz i, k tó rzy  pam ię ta ją  dw udziesto leci' 
ita z  s tud iu jące j m łodzieży. Cóz się okazuje? — UiO w pa ,nu / 
iarszego pokolenia obraz lite ra tu ry  dwudziestolecia m e jednok io t 
j te „u lega prooesowi sw oistej m lto lo g iza c ji"- Po proatu — at 
ik lo m io łe i do przeceniania te j lite ra tu ry ! Młodzie?, natom iast -  
, b v l «łabo orien tu jącą  się w  złożoności p rob lem atyk i -  t i r e m  
wórczość dwudziestolecia k ry te r ia m i dzisiejszych postulatów  Ute 
lack ich, co musi powodować sądy na jbardz ie j fa łszywe.

Ma Słuszność Matuszewski, że w  obu w ypadkach za w in ił przede 
w szystkim  b rak naukow ych i k ry tyczn ych  ocen lite ra tu ry  tego 
zam kniętego już  okresu. 2e na jw yższy czas, aby po ja w iły  się pod
rę czn ik i un iw ersy teck ie ; aby zajęto się nie ty lk o ' pisarzamu lecz 
również i k ry ty k a m i dwudziestolecia (ipoże do w ym ien ionych 
przez niego nazwisk dodać jeszcze Leona P iw iuakiego?); aby do
czekały się opi acowań czasopisma lite ra ck ie  tam tego okreau; 
wreszcie — aby wznawiano u tw o ry  zasługujące na odczytanie.

Jedną jeszcze arcyważną kwestię porusza Matuszewski w  sw o
im a rtyku le : kwestię „s tosunku do lite ra tu ry  obcej nam Ideowo, 
a swego czasu wysoko ocenianej .przez burżuazyjną k ry ty k ę “ . „N ie  
ma oczywiście powodu — pisze on — rozpowszechnian a dziś tej 
U te ta tu iy , ale: wystrzegać się m oim  zadaniem należy sy tua c ji, w 
k tó re j budziłaby ona niezdrow e podniecenie ja iro  „ow oc zadus
zany ''. N ie nia powodu un ikan ia  pewnych je j p rzyk ładów  jako  
ilu s tra c ji tego z czym w alczym y, bo w alka w sferze ogóln ików  
)est cfla ty c h , k tó rzy  przeszłości1 n ie zna ją — nieprzekonywa.it,ca, 

o dziś rozentuzjazm ują np. „C zarne  sk rzyd ła “  Kaden«? Są 
tak w ym ow nym  przyk ładem  rozw o ju  tendencyj faszystowskich 

sanacyjnego, że należałoby się n im  posługiwać, oczywiście 
■nie w  sensie „ le k tu ry  zalecanej“ , ale w sensie cytow ania, w y iaś- 
nian.a w celu dania pełnego historycznego obrazu epoki, w a lk i 
aka się w n ie j toczyła, k tó rą  inaczej przedstawiać się zaczyna 

:ako coś zupełnie niezrozum iałego".
A r ty k u ł Matuszewskiego nie pozostał bez echa. W dwa .tygod- 

polem Jerzy Putram ent rozpoczął trw a jącą  t l i  dziś na ła- 
„Nowej K u ltu r y "  dyskusję  o lite ra tu rze  dwudzleatoleCa. 

Zaczepny — a chyba nie we .wszystkim  słuszny — ton autora „N a 
lite ra ck im  fro n c ie “  spraw ił, iż — 1»k dotąd — d /s ltu s ja  zboczy .a z 
toru zasadniczego zam ienia jąc się raczej w po lem ikę z P utram en
tem . zapewne, nie un ikn ą ł P uU am ent pewnych prze jaskraw ień

K ogo 
on 
obozu

nie
;nach

(k to  w ie. czy nie stosowanych świadomie?).; zapewne, można -kwe
stionować nazbyt schematyczną k la sy fika c ję  lile ra lu u y  dw uctre - 
slolecia, wed-ug' k tó re j „...g łów na lin ia  porlz aiu(...) t);e-jxa nve- 
d2y realizm em  i wszelk m l odm ianam i fo rm a lizm u•*;' można s e 
yp zeczać, czy „ . . .n u r t re w o lu cy jn y  dwudz eńo lec ia  należy uznać 
raczej za na jbardz ie j uśw iadom iony po lityczn ie  a k tyw  sze ro k ie j: 
ob^zu postępowego, niż za nurt. odrębny, przeciw staw ny całej 
reszcie“  — ale n ie możma nie doceniać wagi s form ułow ania, że za
gadnienie stosunku do lite ra tu ry  dwudziestolecia jes t „jed ną  % n a j
w ażnie jszych sp aw ideo logicznych w naszej lite ra tu rz e “ , że rre  

' 'n i3ta l:w szy tego s to iunku  „...będziem y skazani na popełnianie gi u- 
bych błędów po litycznych  w na jbardz ie j c jdz len ne j praktyce, na
szego życia lite ra ck iego “ . Trzeba również przyklasnąć wystąp o- 
niu P utram enta w  obronie w artości rez l zmu krytycznego. „P om 
niejszanie realizm u krytycznego w okresie dw udz ie ito lec la  — p i
sze Putram ent — czepianie síq słabostek na tura lis ty  cznyęh ery 
fo rm a lis tycznych . k tó rych  nie brak o w tedy u w ie lu  rea listów  k y- 
tycznych (ale k tó re  by się znalazło i u przedstaw icie li nu rtu  re
w olucy jnego!), antyhiatoryczr.e ich trak tow an ie  — są to w  sujo o 
jaskraw e prze jaw y tego w ulgarnego soc.iologizmu. k tó ry  w  i eoi i o 
k ry tyczn ym  w idzi przecie w szystkim  je ś li n e w y ią c in  © ideo!o« ? 
burżuazyjni,', nie dostrzega’ zaś lub nie do:?en!a zw iązku te?o k ie 
ru n ku . z dążeniam i mas ludow ych, nieuśw iadom ionych, ale p rze
cież szukających dróg w yjśc ia  z nieprawości kap ita lizm u ' 
W brew pozorom — nie jest to przysłow iow e wyważanie d rzw i 
o tw artych . Jest to p rzypom inan ie  rzeczy oczyw istych być może, 
ale — nieste ty ! — przypom inanie  konieczne.

je ś li zauważono w yżej, iż toczona w „N ow e j ,K u ltu rze  * dysku
sja o lite ra tu rze  dwudziestolecia odbiegła tro?hcj od tem atu /a  -o- 
w iedz ianego w nagłówku — to jednak wolno przypuszczać, że i ta 
k ie  w y jaśn ian ie  p rzy okazji . n leporozum  eó id io lo g icznych  w na
szej k ry ty c e “  jest nader pożyteczne. Świadczy o tym  n a * d d e j  
a r ty k u ł (ostatni do te j pory) A rtu ra  San da u er a ( , , N K . ' n r 4>, wż)

( Dokończenie na / o



S ir. 10 D Z I Ś  1 J U T R O N r 50 (420)

Karol KOŹMIŃSKI

W IZJONER A R C H I T E K T U R Y
W l  r °*iU b[ei^ m MUa 25 od 
* * zgonu Stanisława Noakow- 

skiego — arch itekta, malarza, histo
ryka  sztuki i znakomitego nauczycie
la. Noakowski, jego przebogata i  tak 
niezmiernie różnorodna twórczość, 
jest pewnym fenomenom w dziejach 
naszej sztuki, jest zjawiskiem zupeł
nie w yjątkow ym , jak  dotąd niepo
wtarzalnym .

B y ł mistrzem. P o tra fił wypowia
dać się najprostszym i środkami. Parę 
grubych-kresek,- rzuconych jakby od 
niechcenia, jSkby niedbale, jakąś pla 
ma . barwna, coś z brązu czy ciemnej 
czerwieni. Ta plama nie pokrywa jed 
nak całości danej powierzchni, cóż 
tw orzy przez to? B łysk, promień 
św iatła  na gładkim  marmurze posadź 
k i, na ta f li zwierciadła. Czy chcemy 
przez to powiedzieć, iż paleta jego 
była uboga? Nie. Była oszczędna. To 
wszystko. Przy całej skromności sto
sowanych środków Noakowski jak 
n ik t inny p o tra fił oddawać m a t e 
r i a ł ,  z którego powstała rzecz, na 
którą patrza ł. Żywy, ciepły miąższ 
profilowanych belek cedrowego pu
łapu, twardość kanrenia, w którym  
rżnięto przepyszne, renesansowe 
oprawy kominków', dzwoniące zda się 
kryształowe w isiory świeczników czy 
sztywne, a przecie układające się w 
fa łd y , tkan iny gobelinu.

W? tym , co m ów ił swą sztuką o rze 
czach widzianych n a p r a w d ę  czy 
ty lko  oczami swej wyobraźni, swej 
fan taz ji twórczej — kieruje zawsze 
naszą'uwagę na rzeczy na jważnie j
sze. Chce dać nam jakby s y n t e z ę  
rzeczy widzianej. Patrząc na jego 
prace, jakby słyszymy jego. głos: nie 
rozpraszajcie się, nie gubcie się w 
szczegółach. One są tu nieważne. Wa 
żna jest w danej chw ili uciekająca 
w  głąb perspektywa w nętrza ; czy da 
leki, zamglony horyzont pejzażu; 
czy okno przecięte krzyżam i ram, 
przez które wpada światło.

Nie wiemy, kogo mamy bardziej 
w nim podziwiać. Czy natchnionego, 
czującego gorąco artystę, czy znako
mitego nauczyciela, któremu ileż wie 
dzy zawdzięcza wychowane przezeń 
pokolenie architektów stające dziś do 
olbrzym ich zadań budownictwa, kon
serwacji zabytków, tworzenia rzeczy 
zupełnie nowych w nowej Polsce dzi
siejszej.

B y ł dzieckiem Kujaw . Dnia 26 mar 
ca ;r. 1867 urodził się w Nieszawie —

niewielkim , starym  miasteczku —  i 
pierwszy świat, ja k i oglądał, to ubo
gie domki tego miasteczka, skromny 
kościół pa ra fia lny z barokowym, jak 
większość naszych świątyń, o łta 
rzem, może i gmach ratusza z pre
tensją do s ty lu  klasycznego, k tó ry  
tak silne piętno wycisnął na „rep re
zentacyjnych“  budowlach Polski X IX  
wieku. Miasteczko więc, ale z pewno 
ścią i wieś polska, chałupy chłopskie 
słomą kryte , barwne pasiaki pól, błę 
k itny aksamit lasu zamykającego ho 
ryzont. Te pierwsze wrażenia żywo, 
na zawsze u trw a la ją  się w pamięci. 
Budzą głód tworzenia. Już jako uczeń 
szkoły średniej Noakowski rysując 
zawzięcie— wcześnie odnajduje swoje 
powołanie. Ma la t dziewiętnaście, 
kiedy wyjeżdża do Petersburga i 
wstępuje tam na wydział a rch itektu
ry  Akademii Sztuk Pięknych.

Odtąd długie la ta  spędzi w Rosji. 
Pozna Petersburg i Moskwę z całą 
odrębnością, swoistością całą ich sty 
łów. Ale po ukończeniu studiów w y
jeżdża za granicę, zwiedza m iasta nie 
mieckie i  flamandzkie, W łochy, prze
de wszystkim  jednak Paryż i w m ie
ście tym  lubuje się zwłaszcza w cias
nych, wąskich uliczkach starych 
dzielnic.

Porywają go jednak tu ta j swoim 
przepychem i ogromem oglądane 
wnętrza pałaców Wersalu, Fontaine
bleau czy samego Paryża. W nętrza 
te odtwarza w cyklu świetnych akwa 
re i i zdobywa n im i sukces prawdzi
wy. W  wieku la t 32 rozpoczyna p ra
cę nauczycielską: zostaje mianowany 
profesorem h is to rii sztuki w Stro- 
ganowskiej Szkole Sztuki Stosowanej 
w Moskwie.

W  czasie wykładów rysu je  swym 
uczniom kredą na tab licy rzeczy, o 
których mówi. Są to początkowo rze 
czy k o n k r e t n e ,  szkice b u d o w l i  
i s t n i e j ą c y c h ,  ale bogata, żywa, 
twórcza wyobraźnia! a rtys ty  rozsa
dza szybko ram y konkretu. M ówi 
swym uczniom, co w ja k i sposób zbu 
dowane zostało. Mówi im  także, co w 
ja k i sposób m o ż n a  b ę d z i e  zbu
dować. Co zbudują oni, Co stworzy 
on sam.

Oto źródło w iz ji artystycznych, w 
których Noakowski naprawdę się od
najdzie, które odtąd wypełn ią treść 
jego życia, k tórym  w ierny pozostanie 
do zgonu, do końca.

Zespól architektury barokowe}

Późną jesienią roku 1918 Noakow
ski powraca do Polski. Ma la t pięć
dziesiąt. Przywozi z sobą olbrzym i 
zapas wiedzy i  doświadczenia. Jest 
jako artysta  w pełni sił. Obejmuje 
katedrę h is to rii sztuki na wydziale 
a rch itek tu ry  Politechnik i W arszaw
skiej, jest przez czas jak iś  dzieka
nem tego wydziału, wykłada w Szko 
le Sztuk Pięknych, bierze udział w 
pracach budowlanych i konserwator
skich, wystaw ia swe prace w „Zachę
cie” , w wydziale A rch itek tu ry , w 
Klubie A rtystycznym  w hotelu Polo

nia. P lastyka mu nie wystarcza. No

akowski pisze, ogłasza swe poematy
— to przecie znów w izje m alarskie: 
„O łta rz  barokowy” , czy „Zam iast ry 
sunków” , pisane prostym , szczerym 
językiem . Uw ielbiany przez uczniów
—  oddaje im  cały swój zapas, cały 
zasób zdobytych d ług im i la tam i i be
nedyktyńską pracą umiejętności. 
Tworzy z niesłabnącą pasją, do ostat 
niego dnia życia, mimo nurtu jące j go 
ciężkiej choroby, k tóra tak  przed
wcześnie przecina pasmo jogo życia. 
Um iera nagle dnia 1 października 
r. 1928.

Stowarzyszenie A rch itek tów  Pol
skich uczciło dwudziestą piątą rocz
nicę zgonu Stanisława Noakowskiego 
wystawą stu nieznanych dotąd prac 
a rtys ty . Część ich pochodzi ze zbio
rów Muzeum Narodowego, niektóre 
są własnością prywatną. W ogląda
nych tu rysunkach, akwarelach i  szki

Zamek

cach raz jeszcze staje przed nami 
m istrz rozkochany do szaleństwa w 
sztuce. Raz jeszcze jego oczyma oglą 
damy złote kopuły cerkwi K ijow a 
czy Moskwy. Świątynie renesansowe 
przeglądające się w wodach kanałów 
Wenecji. Zam ki Paryża, wnętrza ba-

rokowych pałaców, zasnuty mgłą tęsk 
noty pejzaż \vsi polskiej.

I  zdjęcia fotograficzne owych kre
dą na tab licy z całą pasją namięt
nej miłości kreślonych szkiców, któ
rym i zgasły m istrz uczył ludzi hu- 
dujących dziś domy nowej Polski

Janina PIASKOWSKA

Roman Pisarski -  „Piernikarze z Torunia“
Opowieść sceniczna w I I I  aktach.

Państwowy Teatr Ziemi Pomorskiej 
w Toruniu.
Reżyseria: M alw ina Szczepkowska. 
Kom pozytor: F lorian  Dąbrowski.
Scenograf: W acław Kosicrek.

W  Muzeum Toruńskim  możemy 
oglądać prześliczne fo rm y rzezane 
kunsztownie w  drzewie, służące ongiś 
do wypieku ozdobnych pierników. 
Cieszą one nasze oczy.swym renesan 
sowym pięknem. N iestety nie znamy 
nazwisk ani h is to rii artystów , kto. 
rym  to  piękno —  to wzbogacenie 
naszej ku ltu ry , mamy do zawdzięcze
nia. Wiemy ty lko, że byli to ludowi 
artyści — snycerze, ci sami, k tó rzy  
rzeźb ili kościelne ' św iąiiki, meble i  
bram y ówczesnych kamienic.

Opowieść sceniczna Romana P isar
skiego o piernikarzach toruńskich wy 
czarowu.ie przed nami jednego z tych 
anonimowych ludowych a rtys tów  i 
ukazuje go w ro li toruńskiego rze
m ieślnika, jako snycerza Janka coro 
mienionego m iłością pięknej Kasi 
piekarzówny. Janek rzeźbiąc nowe 
piękne fo rm y do piern ików  pchnął 
rzemiosło toruńskich p iern ikarzy na 
nową drogę, na drogę do sławy i do
brobytu. A le  nie poszło to łatwo. A by 
zdobyć rynek dla pierników, które 
wypieka^ ojciec jego ukochanej Kasi, 
Janek nie ty lko  rzeźbi piękne fo rm y 
piernikowe, ale staje się prowodyrem 
w a lk i, którą prowadzi cech p iern ika
rzy  z patrycjatem  m iejskim . Ze stro
ny pa tryc ja tu  występuje bogaty ku 
piec Ambroży, zalotn ik ślicznej Kasi 
piekarzówny. Bogacz sadzi, że ru ina 
warsztatu ojca rzuci Kasie w jego 
ramiona, toteż walczy wszelkim i spo 
sobami, żeby piern ików  na ryn»kn ie  
dopuścić. W szystko kończy się dobrze 
- —̂ zwycięstwem cechu piekarzy i  m ał 
żeństwem ślicznej Kasi z ukochanym 
Jankiem. Rzecz dzieje się w  czasie, 
kiedy Toruń nieknie rozkw ita ł w eno 
ce polskiego Odrodzenia w końcu X V I 
stulecia. Jak wiadomo, w owym cza 
sie ryba łc i w swoich buntowniczych 
komediach i satyrach by li wyrazicie
lam i sumienia społecznego —  P isar
ski w piernikarzach z Torunia nawią 
żuje do komedii ryba łtow sk ie j du
żym ładunkiem sa ty ry  społecznej, te 
m atyka ludową i form ą prostego, lek 
ko arcbaizowanego wierszą. Prostota 
i bezpretensjonalność. to śliczny czy
s ty  ton, k tó ry  dźwięczy w całym 
utworze. Nie w yn ika stąd jednak/że

sztuka Pisarskiego nie ma błędów. 
N ie ty lko  je  ma, ale są to błędy moż 
na by powiedzieć klasyczne dla poety, 
k tó ry  zaczyna pisać dla sceny — a 
m ianowicie: P isarski nie zdaje sobie 
jeszcze sprawy, że ak ty  powinny mieć 
mocne lub interesujące po in ty i  że 
najmocniejszą pointę powinien mieć 
ak t drugi. Otóż w sztuce Pisarskiego 
akt drug i kończy się nieefektownie i 
jest_ zdecydowanie za k ró tk i. Cały 
u tw ór jest trochę za k ró tk i —  co się 
da ła tw o naprawić rozbudowaniem 
drugiego aktu.

Co do dialogu, to na razie można 
ty lko  to powiedzieć, że autor operuje 
wierszem lekko i plastycznie, różnicz 
ku jąc sposób mówienia każdej z po
staci, co wydaje się dobrą zapowie
dzią.

Omawiając, praprem ierę „P ie rn ika  
rzy  z T orun ia “  Romana Pisarskiego 
w Teatrze Toruńskim  trzeba s tw ie r
dzę, że autor m ia ł dużo szczęścia. A  
więc przede wszystkim  sztuka dosta
ła śliczną ilus trac ję  muzyczna, skom
ponowaną przez profesora F lo riana  
Dąbrowskiego. W  muzyce Dąbrow
skiego, jes t i epoka, i poezja, i to co 
najtrudnie jsze a bardzo pożądane: 
jes t w  te i muzyce nie ty lko  lekkość, 
ale i dowcip muzyczny. Mimo to trze  
ba  ̂ stwierdzić, że za wiele jest scen 
śpiewanych. Że sama sztuka m ów iła
by lepie j, gdyby aktorzy więcej mó
w ili —  nawet na tle m uzyki, ale mó
w ili. U tw ó r na skutek zupełnie w y
raźnej wym owy społecznej powinien 
mieć dynamikę szczególnie w w yko
naniu scen zbiorowych. Tymczasem 
dynamika rozp ływ ała się w  śpiewie. 
Zwłaszcza akt d rug i jest zdecydowa 
nie „prześpiewany“ . N iem niej ilu 
stracja muzyczna jes t bardzo udana.

-Drugim  udanym elementenr prze-d- 
srawienia sa dekoracje • zaprojektowa
ne przez W acława Kosiorka. Dekora
cje Kosiorka są pomysłowe i  dowcip
ne, w  m iarę umowne, siedzą dobrze 
w epoce, a co najważniejsze — są ar 
tystyczne.

Również (a może przede wszyst
k im ) sztuka szczęśliwie t ra f i ła  do 
rąk reżysera M a łw iny Szczepkow
skiej. Szczepkowska nadała przedsta 
wieniu w łaściwy ton poetyckiej pro
stoty, wprowadziła do sztuki dużo 
humoru, ruchu, barw y i dźwięku; sło 
wem potraktow ała sztukę Pisarskie
go, z całą pasją, na jaka stać tw ó r
czego reżysera. Rezulta ty pracy 
Szczepkowskiej są widoczne ja k  na 
dłoni i bardzo, nanrawde bardzo do
bre. Jest ty lko  jedno „a le ”  od reży-

sera niezależne: nie można zainsce- 
nizować tłumnego zebrania (na ryn 
ku w trzecim  akcie) nie mając do 
dyspozycji choćby kilkunastu sta ty
stów. K ilk u  aktorów, k tó rzy  g ra ją  
w sztuce. Szczepkowska dwoi i tro i, 
każe im  wychodzić za ku lisy , wyda
wać stamtąd okrzyk i, a potem w ra 
cać; to wszystko nie pomaga — w 
tłum  nie możemy uw ierzyć i jest, 
nam smutno, że ktoś um nie jszył 
efekt końcowego aktu i piękny w y
siłek reżysera i zespołu.

_ Na czoło wykonawców wysunęła 
się A leksandra Koncewicz w ro li 
ślicznej Kasi. N ie stało się to  dlate
go, że Koncewicz jes t naprawdę ślmz 
na i młoda —  ale dlatego, że g ra ła  
prosto, ciepło, bez efekciarstwa j bez 
maniery. Dlatego, że naprawdę była 
Kasią, polską dziewczyną z ludu, pe ł
ną dziewczęcego wdzięku., świeżości j 
wesela. Koncewiczówne czeka piękna 
przyszłość sceniczna. Do ugruntow a
nia te j przyszłości przyczyni się za
pewne je j dobry głos, k tó ry  pozwo
li  te j zdolnej aktorce zająć wybitne 
miejsce na scenie' nujzyęznej.

Juliusz Przybylski by ł dobry jako 
dizielny snycerz Janek, ponurno ż e r- ,  
la  została częśc'owo pozbawiona dy
nam iki na skutek przeładowania 
śpiewem.

Helena Radwan Rodzińska w  ro li 
piokarzowej K !o tv ld y  bardzo dobra, 
zabawna i pełna temperamentu.

Zbigniew M ak iako bogaty kupiec, 
w  charakteryzacji ciekawy i pełen 
um iaru, ale w  in te rp re tac ji ro i’ mo
notonny w  akcentowaniu i geście.

^Dobrze w yw iąza li sie ze swo:ch ró l: 
Józef Sadowski. Zbigniew  Gawroń
ski, Stanisław Kosmolewski, Lesław 
Mazurkiewicz, wreszcie cało zgram 7 i 
o fia rny  zespół łącznie z P iotrusiem, 
którego nazwiska afisz niestety nie 
poda je.

Na specjalną uwagę zasługuje mło 
dy akto r Tadeusz Pelc gra jący w? - 
ganta. Pelc ma duży temnerament 
sceniczny, swobodę i opanowap!e 
środków wyrazu godne uwagi i  opie
ki.

Sceny mimiezno-taneczne układy 
Aleksandra Napory przydały przed
stawieniu wiele humoru i b y ły  dopeł 
mieniem udanej inscenizacji reżysera 
M ałw iny Szczepkowskiej.

W  sumie urocza zabawa dla osób 
od ła t pięciu do dziewięćdziesięciu 
memu. —  Wychodząc z tea tru  żało
wałam, że wyjeżdżam j nie mogę zo
baczyć przedstawienia po raz drugi.
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Stanisław ZYGLICH

POSZERZMY
Tak się ju ż  powszechnie u ta rło  (a  

w każdym bądź razie w naszym p iś
m ie ), że te a tr małych fo rm , tea tr sa 
tyryczny wydaje się tak  zwanym po
ważnym recenzentom czymś niepo
ważnym, czymś, co rzekomo uspra
w ied liw ia  lekceważące machnięcie 
rę k i: „et, taka tam  podkasana 
muza“ !

Adolj Dymsza
rys. Ji Żebrowski

Na szczęście są ludzie m niej po
ważni, którzy s ta ra ją  s,ę traktować 
poważniej bardzo poważną sprawę 
naszych warszawskich teatrórv saty 
rycznyeh. Wyżej i rrże j podpisany 
towarzyszył wydarzeniom naszych 
obydwu małych Śeen od początku ich 
istn ien ia , pisał ua gorąco kronikę 
wzlotów j upadków, wypada mu więc 
n ie jako „z urzędu“  zająć się najnow 
szyni na jednej z tych scen zjaw is
kiem.

W arszawski tea tr satyryczny „S y 
rena“  w ystąp ił w połowie listopada 
z powym widowiskiem pt. „N a  na. 
szym podwórku“ . Od dawna cczekiwa 
no od tego tea tru  zmiany program u. 
Program  poprzedni („W esoły prze
gląd“ ) był ty lko  zlekka odświeżoną 
kom pilacją ciekawszych fragm entów , 
w y ją tków  z program ów oglądanych 
przed rokiem. Zaczynało pachnieć sta 
rzyzną. Prem iera przerwała okres nu 
dy w stanie je j szczytowego napię
cia.

Przyszło więc mnogo luda. Chciwi 
śmiechu, żądni zabaw i spragnieni 
dowcipu — śmieli się ochoczo j dużo, 
k laska li'chę tn ie  i szczerze, baw ili się

dobrze i przyjem nie, bo kształcąco. 
Nie było śmiechu tzw. hcmeryckiego, 
nie było braw tzw. huraganowych, 
ale k lim a t widowiska przypom inał 
chw ilam i dobre, dawna czasy „S yre 
ny “ , kiedy to oczarowała wszystkich 
swoim programem telew izyjnym . 
Ktoś, kto pamięta wszystkie spektak
le, mógł po obejrzeniu ostatniego po
wiedzieć: „N o , jeszcze niestety nie 
to. ale już  na szczęście nie tam to“ .

W ięc — co?
Nowe widowisko „S yreny“  jest 

barwną, żywą i pomysłowo skompo. 
nowaną całością. Koncepcja „fa b u la r 
nego“  niemal powiązania poszcze
gólnych numerów, dowcipne zastąpię, 
pienie norm alnej konferansjerki ( któ 
ra  w poprzednich programach nuży
ła już, publiczność i Ludzkiego), 
b łyskotliw ą miejscami rozmową mię 
dzy gońcem (Danuta Mancewicz), 
sekretarką (A lin a  Jankowska) i do
zorcą (S tanisław W olińsk i), wresz
cie odstąpienie i od te j fonny na rzecz 
pseudo amatorskiego zapowiadania 
Dymszy, przejmującego konferan
sjerkę w drug ie j części — wszyst
ko to wzbogaciło kompozycyjną 
oprawę, Dopełniły ją . dyskretne i 
plastyczne dekoracje iZamby i St. 
Lipińskiego, z których dekoracja 
„W arszaw skie j nocy“ , słusznie zdo
była dla siebie należne je j oklaski.

W tych ramach kompozycyjnych 
zawarta treść satyryczna działała su
gestywniej i skuteczniej. Je j sugestyw 
neść podnosił zbiorowy i indyw idua l
ny wysiłek całego zespołu. O nim na
leżałoby mówić przede wszystkim. 
Trudno w prasowym sprawozdaniu 
znaleźć miejsce d la  szczegółowej ana. 
bzy dokonań ; błędów aktorskich, za
rejestrowanych przez widza. Trzeba 
się będzie pokusić ty lko  o sformułowa 
nie wniosków.

A le przed tym  jedna uwaga ogólna 
o m erytorycznej zawartości widowis 
ka, Uwaga krytyczna: Jest w dobo. 
rze tematów, w sposobie ich autorskie 
go potraktowania coś ze zbyt ciasne
go podwórka, ze zbyt sztampowego 
nawracania ku sprawom ogranym. O 
em igracji, re rm lita ryzac ji, biuro, 
k ra c jj trzeba pisać, ale zawsze w in 
nych proporcjach. Zawsze w inny 
sposób. Walczmy o poszerzenie saty
rycznego podwórka, s ta ra jm y się o 
pejną , skalę,: satyrycznego koncertu 
humoru, przypom inajm y stale, że wat 
ka o nowe musi być walką p raw dzi
wą w ciągle nowy, odkrywczy, pełen 
twórczych niespodzianek sposób.

A k to rzy  „S yreny“  lepiej t.o rozu- 
m ie ją niż autorzy. Ich inwencja aktor 
ska chw ilam i zasługiwała na wysokie 
uznanie.

Oczywiście Dymsza przede wszyst
kim . Pisać pochwałę jego talentu ko-

PODWORKO-.
I

micznego — to pisać tru izm y. D late. nowego. Może współzawodnictwo ta-, j 
go, oddając mu ciągle niezachwiane lentów aktorskich z zawsze nową.
pierwszeństwo, odważmy się na k ilka  
wątpliwości. Czy Dymsza nie gra sa. 
mego siebie? Tego co nudni k lasy f ika 
to rzy metod przemawiania gestem 
wpiszą kiedyś pod rubrykę „Dodo“ ? 
Są tam jakieś zabawne podskocz“ ', 
gtibmęcfa, zm iennem asiii tw arzy, któ  
re ju ż  się widziało, pamięta. U kogo? 
Od kogo? U Dymszy. Ot, choćby ten 
podryg przy wierszu „W iadom o Sto
lica“ . Albo zabawna pląsanina przy 
monologu o bezalkoholowej zabawie. 
Albo tr ic k i uśmies; kowe w konferan
sjerce drug ie j części. Kontrastowało 
to z opanowanym komizmem skeczu 
pt. „Podanie“ . W arto  się nad tym  
zastanowić.

W arto  zastanowić się nad wystąpię 
riiam i popularnej S tefan ii (dlaczego 
zawsze Stefci?) Górskiej. A kto rka  ta 
wyspecjalizowała się w dwóch r‘clach. 
Pierwszy ty p : bobasek, taka mała, 
kociatko, ot, właśnie ja k  w ostatnim  
program ie „Baba-Bobo“ . D ru g i ty p :

Slofania Górska
rys. M. Walentynowicz

pyskaty babus, p lotkarka, wyszczeka 
na paniusia, głupawa cwaniaczka, ot, 
w łaśnie ja k  w ostatnim programie 
pedicurzystka ze skeczu „N ie  wróci 
kochana“ . Te dwa typy  ró l wytwarza 
ją  dwa typy  chwytów aktorskich: 
przy pierwszym natrętn ie powtarza, 
ne falowanie biodrami, szcwbictUwy 
głosik, pseudo, panterowate wygięcia 
tu łow ia , przy drugim  —  fkrzek liw a  
modulacja głosu, zawadiackie podrzu 
canie ramion itp . Przydałoby się coś

choć ciągle tą samą Ireną K w iatków  
ską.

Trzeba mówić o tych wątpliwoś. 
ciach otwarcie, bo mowa o dobrych 
aktorach. Lepsza chyba taka wobec 
rie h  postawa niż stereotypowe s tw ie r
dzenia: „na  własnym poziomie“ , „k ia  
sa dla siebie“ , „czaru jąca“ , „urzeka
jąca swym genre’m“ ...

I  o innych należałoby dokładniej.
O takim  Jankowskim. Jego gra 

jes t grą aktora świadomego swej 
vis etimiea, leżącej w naturalnoś
ci spokojnej tw arzy, w swobodzie 
rozsądnie eksponowanego gestu. 
U m ia ł sekundować Dymszy w 
„Podaniu“ , doskonale dawał so. 
bie radę z trudnym  zawsze w 
wykonaniu tekstem Wiecha. (W trąć, 
my tu nawiasową przyganę: to 
brzydko tak  skiksować, ja k  w ,,Poetyc 
k im  artyku le “ , skiksował Jankowski 
15 listopada, całej sali było przykro, 
chcieliby podpowiedzieć razem z ocią 
gającym  się suflerem...)

A  Olsza? Chyba za mato go wyko. 
rzystano. Jako „O fia ra  fachowości“  
śmieszył równie bezpośrednio, ja k  i w 
babadzie o Pliszce, znanej z poprzed
nich programów’. Inna rzecz, że i 
on trochę za bardzo przypom inał 
...siebie.

Zwróciła też uwagę na s’eliie Irena 
Malkiewicz. Tym razem w łaściwy\ je j 
patos recytaeyjny- i nazbyt stylizo. 
wana gestykulacja doskonale podpo- 
rządkowane zostały tekstowi wiersza. 
Oczywiście, wzruszał sam wiersz 
„Ręce kobiet“  Gałczyńskiego, ale re 
cytatorka wydobyła z niego całą siłę 
wzruszenia. Wr „W arszaw skie j nocy“  
natom iast więcej od nie j musiała się 
podobać i wzruszać... dekoracja.

Nie sposób tu  wymienić wszystkich, 
musielibyśmy bowiem grzeszyć banał 
ną cenzurkowością, że W itas —  ży. 
wy, Grossówna —  zrównoważona, 
Mancewicz i Jankowska —  sympa- 
tyczne, W oliński —  zabawny, a M i
chałek —  ciekawie się zapowiadający, 
Lepiej z tego zrezygnować oddając 
wszystkim sprawiedliwość stwierdze
niom, że nie łam ali akc ji, zespajali 
sie w równą całość.

Osobna uwaga należy się baletowi. 
Parnell i jego zespół ciągłe dają po- 
mysły nowe i oryginalne. Na.icie. 
kawsza była n iewątp liw ie  „Scena z 
roku 1939“ , Ten taniec „z wydźwie 
kiem“  był cały czas tańcem. To bar- 
dzo trudne i bardzo ważne.

No, a wnioski dotyczące całości?
Pouczająca i dobra zabawa. Jednak 

można bawić się lepiej i ciekawiej, 
ty lko  — poszerzmy podwórko...

Dyskusja 
o literaturze 

dimidziestolecia
(Dokończenie ze str, 9)

Stw ierdza jąc że .....słuszna ideologia nie 
daje gw aranc ji p isarzow i, iż p o tra fi w 
swych utw orach dać rea lis tyczny obraz 
św ia ta - 1 udow adnia jąc, te  .... dzieła 
sztuki nie należy oceniać wedle ab
s tra kcy jn ie  s form ułow anych k ry te rió w  
postępowości, ty lk o  bowiem ko n k re tn y  
z n im  kon tak t, nie zaś streszczenie ide
ologiczne może dać je j m iarę'* — San- 
dauer pisze: „N a  ogół jednak k ry ty c y  
nasi poprzestają na ocenie dzieła według 
zaw artych w n im  ideo logicznych cTeklara 
c ji. Ponieważ jednak metoda ta nie 
zawsze daje tra fne  w y n ik i i n ie zawsze 
realizm , odkryw czość pisarza pokryw a- 
:ą Się z jego światopoglądem, w ięc mu 
sza oni n iedostatk i swej as trakcy jno - 
ideologicznej m etody łatać powoływ aniem  
sie na oderwane rzekomo od treści 
..w artości formalne**, w  ten sposób 
wprow adzają niepostrzeżenie podwójna 
buchalterię : to ideologiczną, to form a- 
lis tyczną ?e zaś dla oceny owych oder
wanych od treści „w artośc i fo rm a l
nych** potrzebny jest. ja k iś  kodeks, w iec 
tw orzy  się nowę poetykę norm atyw na, 
coś w rodzaju socjalistycznego Bolieau, 
dekre tu jąc  np. pewne fo rm y  w e rsy fi- 
kacy jne ja ko  dopuszczalne, inne — la 
ko nięwskazane. p rzy  czym  zapomina 
się o podstawowej za sa d z i m arksistów  
sk ie j w  myśl k tó re j „każda im  ma jest 
dobra je ś li stuży treśc i“ . B ron iąc nie 
nowej — ja k  sam przypom ina — zasady 
podziału lite ra tu ry  na re&iistyczna i an
ty  realistyczną. w skazuje Sandauer na 
konieczność każdorazowego, zde fin iow a
nia. czym dany realizm  „ró ż n i się od 
realizm u epok poprzednich“  fpodkr. 
autora). 1 jedną z przyczyn n ieporozu
m ień w  naszej k ry tyce  w id z i w  „u to ż 
sam ianiu techn ik i rea lizm u k ry tyczn e 
go z realizmem w ogóle“ , w  odniesie
n iu do lite rą ^u ry  dwudziestolecia rzecz 
ta wygląda — jego zdaniem — następu
jąco: „Pon iew aż prozaicy i poeci la t 
15)26-1939 od rzuc ili ukszta łtowane w o- 
kresie rea lizm u krytycznego fo rm y  na r
ra c ji 1 w e rsy fika c ji, sięgnęli zaś do 
dawniejszych lub  w y tw o rz y li nowe. sa- 
me w  sobie byn a jm n ie j n?e sprzeczne 
z, realizm em , \yięc k ry ty c y  nasi metody 
te, rzeczywiście do X lX -w ie cznych  nie 
podobne, odsądzają od realizm u w  ogó
le“ .

Tak w iec — po w ypow iedzi Sandaue- 
ra dyskusja w y jdz ie  chyba z Impasu. 
Zapowiada sie w  każdym  razie c ieka
wie.

abe

K S IĄ Ż K I R E LIG IJN E  I  NAUKOW E

Będziesz m iłow a ł
M o d lite w n ik  dla dorosłych 
Ks o ro f F. O■ p o ,vski 
D zieje Pawła t  Tarsu 

Oprawa kartonow a 
Oprawa płócienna 

K s pro f. E. Dąbrowski 
P rolegom ena do Nowego Te 

stanieniu 
Th. Deman O P.
Chrystus« Pan i Sokrates 
Jan Dobraczyński 
Jezus C hrystus i Jego Apo

stołowie 
E.ienne Gilson
W prowadzenie do nauki św. 

Augustyna
Oprawa kartonowa

zł 75 .- 
z i 105,—

zł 2 0 -

7.1 45-W y ie H 'O  tVT. I i v n n .  v> f
Ozdobna oprawa płócienna z\ tu.

K lemens A leksand ry jsk i 
Czy tz łów .e ą  boga y 
może być zbawiony 
Wanda Leszczyńska 
Idę do ciebie 
Podręozmk katechetyczny 
Z ygm un t L ichn iak 
Poeta konsekw encji 
frzecz o 'Jerzym L.iebercie)
L is ty  św. Pawła Apostola 
P rzekład ks. p ro f. E. Dąbrówek'

zł
BTa^e Pascal 
M yś li

Oprawa kartonowa zł
OpreWa płócienna ze złoce
niam i *

A leksander Rogalski 
K a to licyzm  w Niemczech 
po I I  Wodnie Św iatow ej 
Sałvlańus /
O Opatrzności Bożej zł
Tadeusz S iln ick i 
B iskup N a n k rr zł
Tadeusz S iln ick i 
Dzieje i us tró j kościoła na 

D olnym  Śląsku do X IV  w. zł 
S tefania SkWarczyńska 
Studia i szkice lite ra ck ie  zł 

'św . Augustyn 
D ialogi filozoficzne 
(dwa to m y> zł

20.—

9.—

29-—

32.—

45.-

50.-

Zbyszko Bednorz 
Dzieci i bagaże 
Georges Bernanos 
Zakłam anie 
Georges Bernanos 
Radość
G. K. Chesterjon 
Przygody  ks. Browna 
Wanda C hy li cka 
S u :  f i ”  T t i e

Joseph Conrad 
Opowieści w ybrane
Jan Dobraczyński 
L is ty  N ikodema 

Oprawa kartonowa 
Oprawa płócienna ze z ło 
ceń lam!

Jan Dobre
Iiłu c z  mądrości "i 1 , ~

Oprawa kartonowa zł 3?.—
Oprawa płócienna ze z ło 
ceniam i zł 65.—

zł 20.— 

zł 13.—

zł 16.—

zł 22.—

zł 36 .- 

zł 69.—

Jan Dobraczyński 
Drzewa chodzące 
Graham Greene 
Broń na sprzedaż 
Janina Kolendo 
Szuii Łjąc u«,u i 
Jerzy Krzysztoń 
Opowiadania indy jsk ie  
P&r Lagcrkv is t 
Barabasz

Oprawa płócienna 
A ndrze j Lepkow ski 
Ludzie znad zatoki 
J. F. Po wers 

Książę ciemności 
R einhold Schneider 
Oskarżenie

R O Ż N E

Paweł Jasienica
W isła po egna zaScianek

Reportaże 
Al. R ym kiew icz 
Przygody Gucia P ingw ina 

Książka dla dzieci 
Wło d zi m ler z W o u k 
W iru  na nad Motlawą 

Reportaże

K rys tyna  W róblewska 
Ojcze nasz 

Teka drzew orytów  
W róg pozostał ten sam
Zb ió r a r ty k u łó w

zł

zł io.-

zł 20.—

W ysyła pocztą B iu ro  Sprzedaży
,.P a  X “  Warszawa. M bkotow sk* 43. Zi 
zaliczeniem pocztowym : Do nabycia 
również we w szystkich księgarniach 
f irm y  „ VER ITAS“ .

i

I It
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„F A N T A Z Y “  N A  S C EN IE  
S ZC ZE C IŃ S K IE J

T eatr Eolski w 
Szczecinie w ystąp ił 
ze starannie przygo. 
towaną prem ierą 
„Fantazego“  —  Ju. 

Słowackiego. Sztukę 
reżyserowała M aria  Straszew
ska, oprawę scenograficzną 
pro jektowała Anna Walouch. 
B y ł to jednocześnie deb'ut mło 
dych s ił aktorskich, bowiem 
obsadę sztuk i łączn e z ro ią ty  
tu łową stanow ili absolwenci 
Wyższej Szkoły Teatra lne j w 
W arszawie.

Jako 1933, ostrze sztuki wymierzone t°śó a kc ji. W ro li tytułowej wy
enau stępuje znakom ity  ak to r P terre 

się Brasseur, k tó ry  jest także reży- 
doszukać. W  rolach g łó w n y c h  serem tej sztuk i. Znany film o - 
w y s tą p il i  w y b itn i  a r ty ś c i sceny w y dekora to r T raum er dał św ietr 
n ie m ie c k ie j: Jochen Brock- ną oprawę sceniczną w  duchu
m a n n  (D ym itro w ), W ill i A . rom antyzm u, m uzykę zaś skom-

liusza

re j premiera odbyła się nie 
dawno w berlińskim  „S ch if. 
fbauerdamm Tbeater“ . Akcia 

NO W Y B A L E T  R A D Z IE C K I sztuki oparta jest na tle
wstrząsających wypadków

tern pt. „Owcze źródło1 . __  _ _________ ____
osnowę lib re tta  wzią ł Gliep zna jest przeciwko polityce Ad< 
ną powieść Lope de Vegi pod era i analogii nie trudno 
tym  samym tytu łem .

Jak podaje czasopismo ra 
dzieckie „Sow ietska ja k u ltu ra “  
na początku przyszłego roku 
Moskwiczanie u jrzą  „Owcze 
źródło“  na scenie Muzycznego 
Teatru im . K. S. Stanisławskie 
go i W ł. J. N iem irowicza —
Danczenki w  opracowaniu m ło
dego baletm istrza A , Czicziria- 
dze.

„ D IA B E L S K I K R Ą G “
— N O W A S Z T U K A  
H E D D Y  Z IN N E R

Dużo miejsca poświęcają pis. .. ____ „
ma w N R D  sztuce Heddy Z in- szy aktor angielski 
ner pt. „Diabelski krąg“ , któ znaczeniu tego słowa.

Sztuka ta obecnie została nrzei 
rżana i przygotowana na

Kieinau (G óring).

■ . K E A N "  A L E K S A M I -  
R A  D U M  A S A  N A  
S C E N I E  P A R Y S K I E J

W ie lk im  w ydarzeniem  jesien
nego sezonu teatralnego w  P ary 
żu stało się w ystaw ien ie  z tu k i 
,K ean " A leksandra Dumasa. Jak 
w iem y bowiem au tor francuski 
postać głównego bohatera w zią ł 
Z życia Edm und Kean bowiem, 
urodzony w 17B7 r. — to p ie rw - 

w ie łk im

ponowa! Jean-A rm and Petit.

mc/
P IĘ K N A  M A D O N N A  — 

PROF. JU R A S A
W ielu z nas pamięta 
„P iękną Madonnę“  z 
kościoła św. Jana 
w Torun iu , cenny 
zabytek rzeźby poi. 

skiej z X V  w. Została ona 
podczas okupacji wywiezio
na i do te j pory się nie 
odnalazła. Obecnie pro f. Juras 
z Wadowic pracuje nad posą-scenę

przez Jean Paul S artre ‘a, D okonał g ie m  M atki Najśw iętszej, k tó r y  
on tego z w ie lk im  pietyzm em , będzie wzorowany na toruń- 

n> m -  . . — ■' r r .  starając się tak n a jw ie rn ie j za- c k ie i Pieknei Madonnie“ .
. s iie r — znf " y ^ “ P0_*y- t983— apalenią Reichstagu i pro ohować myśl autora, w yc ią ł nie- Rzelb a  ta zostanie umieszczona

w ołtarzu kościoła pa ra fia lnto r  radiziecki — zakończył nie- eesu przeciwko Dym itrowow i, 
dawno prace nad nowym bale- Chociaż akcja toczy się w r.

któ re  ty lk o  zbyt d ług ie  sceny, 
przez co uzyska ł większa zwar-

L is t z niedaleka

O^ień i cierpienie
Mój drogi,

go w Tucholi (woj. bydgoskie).
N IE P O P U L A R N A

W Y S T A W A
Duże oburzenie wśród społe

czeństwa kubańskiego wywoła
ła o tw arta  niedawno w stolicy 
Kuby —  H aran ie  —  wystawa 
współczesnej p lastyk i hiszpań. 
skiej. Pomimo silnej akc ji pro-

W twoim ostatnim Uście po wiJdm’a^aner7 ' 'Zh'Wa  ̂ * ,a ^ smcikuje głód, jak mocna pagandowej, pomimo wypowie-
l i Z e m ^ J S T j J Z  z Z  X Z Blf Z 7 t a k  S  Z T r ^ l  " 7 ^  ^  Franco, k tó ry  w
me; nad Sandomierzem prze- lewał własna krew 1 Nie mało dŁZT osamotnienia, związku z tą wystawą mówił o

---u ......  n ew . _m e mato. doznał goryczy weodwzajem. trw a łe j więzi ku ltu ra lne j mię-
ninnej miłości, musiał żyć z dzy obecną Hiszpanią i Kubą,
tak druzgocącą dla każdego gale wystawowe świeciły pust-
artysty niewiarą we własny ta kami.
lent, wreszcie zeszedł najniżej 
—  poznał piekło obłędu.

ciąga już siny chłód, tyl- wał dla sławy —  nie znał py 
ko wieczorami niebo płonie chy, nigdy nie schlebiał giis- 
gorącą czerwienią, jak na plot, tom bogaczy —  jego dzieło 
nach V an Gogha. jest tylko opowieścią o we.

Od tego nazwiska cały twój wnętrznym życiu artysty. 1 
list, stanął w łunie kolorów — tak potężne było u Van Gogha 
jakbyś nagle otworzył drzwi zakochanie się w święcie, tak

tak rozżarzone, że nie 
go potok czasu, któ-

na rozsłoneęzniony ogród. mocne, 
Bo widzisz —  Van Gogh —  ugasił

Kubańskie czasopismo „Tem 
po“  opublikowało szereg a rty  

Czterdzieści lat życia —  , to kułów wyb itnych przedstaw i
am takiego życia, dziesięć lat c ie li życia ku ltu ra lnego stolicy. 
twórczości —  i to aż tak uciąż- A rtyśc i, rzeźbiarze, malarze, 
Hwej — to niedługo, d jednak k ry tycy  plastyczni surowo osa- 
zdążył dać więcej, niż by dzają rząd Kuby, iż zezwolił
można uwierzyć.

Cezanne napisał kiedyś, że 
artysta powinien tworzyć swe 
dzieła tak, jak krzew migdało
wy rodzi suie kwiaty. Ale Van 
Gogh przypomina mj raczej 
moje ulubione drzewo; —  
akację.

Jak ona — trudny, kolczas.

na wystawienie w Havanie 
prac artystów , którzy swą 
twórczość oddali na usługi 
frank is tow sk ie j k lik i.

W Y S T A W A  R ZE ŹB Y  
W  M O S K W IE  

Z dużym zainteresowaniem 
przy ję ta  została wystawa rzeź 
by, k tó rą  otw arto  w końcu li

ty t gorzki, podobnie jak ona stopada w -siedzibie Moskiew- 
zawsze skrZywdzny i bez chwa skiego Związku A rtystów- Pla- 
ły. potrafił na przeciąg król- styków. W ystawa zgromadziła 
kich lot swojej twórczej wio- ponad 200 prac moskiewskich 
sny rozkwitnąć takim pięknem, a rtys tów  —  znalazły się tam 
że siła tego uroku rośnie w prace cenionych i uznanych w , ; .
miarę lat i zniewala* każdego, Zw. Radzieckim rzeźbiarzy <<
kto się. z nią spotka. Wizja ja k  np. S. Kamionkowa —  Udania Pacha! 
świata, jaką nam narzucił Van laureata Nagrody Stalinów- m .- „ c .  fA - a -i j
Gogh, kształtnie wyobraźnię skie j. Nestor rzeźbiarzy ra - V . ?, T e j  4? , ,  'e_
artystyczną, odkrywa urok w dzieekich w ys taw ił wykonane <tekst E ' T - A - H o ffm a
prostych Uniach i barwach, w w marmurze popiersie kompo- 
zmierzchach i łanach zbóż, w zytora M. Mussorgskiego oraz , 
kwiatach słoneczników, w splą- głowę Sokratesa. Na wyróż- ane 
tanych gałęziach drzew, w geś- nienie według słów recenzen
cie sierocy zasiewającego niwę. tów  pism radzieckich zasługi- . » m
/  ly patrząc na Z o l  niebo w a ły prace: G r a p a w a - „L e w  
rozpięte nad Sandomierzem Tołstoj , ciekawa artystycznie

< V a it  Q o q l i
1 czarnego miąższu cierpienia 
z rudych pożarów południa 
z ciemnych stwardniałych rąk 
ze słoneczników gorących 
jak bukiety płomienia 
i  z nocy umierającej 
na małych tarasach kawiarń 
z modlitwy, która wieczorem 
dzwoni w kościołach Arles —■ 
powstaje świat Van Gogha.

Z rodzącej w bńh.ch ziemi 
rozpiętej na niebach płócien 
z bujnego jak krew zachwycenia 
z oczu . straszących obłędem 
z przelotu chmurnych wron 
z uśmiechu smutnych dzieci 
i  z gwiazd wykwitlvch nad mostem 
wzlatuje miłość Van Gogha.

M ikołaj Bieszczadów ski

na).
W  Festiwalu będą reprezen 

operetki: Edw ard
Olea.rczyk zapowiada „U ś 
miech młodości“  ( lib re tto  M i-

nową operę tości 400 tysiący franków , zo 
(wg lib re tta  stała ostatnio przyznana kom- 

a Tadeusz pozytorowi francuskiemu Ja
ques de la Presie za jego n a j
nowszy u tw ór —  Koncert 
D-dur.

to tak wiele. To nie tylko je. ry  przecież potrafi wystu- 
den z punktów zwrotnych ma- dzić wiele, a zechciej nie gapo- dostrzegasz w nim barwy, ja .  kompozycja B erlina  „P rzy jaźń  
larstwa europejskiego, to nie mir Gł C O  cl i  /  'r' n f i  CfO T/ C W ls t/O o/vsJ'1/a-i a J u  m m  i  „  v m v n / l A ł t r  s t r  s w n ls s /s  a  I I  a I z Ó i  ̂   -że nd urodzin Ven kie spłynęły na to niebo narodów w  walce o pokój 

Gogha minęło już sto lat. z drgającej jak zakochane ser- przedstaw iająca grupę: Chiń- 
/  pomyśl, tylko, że ta niepo. ce Va^ V  Van Gogha, 

równana twórczość, która woła. Więc chciałbym, ażebyś żył 
każdą Urną, każdą barwną pla z nim w przyjaźni, abyś się jod 
mą o potędze miłości, narodzi- ńiego uczył, jak ciemność prze.

tylko dziesiątki arcydzieł roz
sianych po muzeach świata;
Van Gogh, mój drogi, to wiel. 
ka pieśń namiętnej miłości do 
ziemi i do człowieka, Ten ma 
Jarz nie stworzył nigdy nicze
go, co byłoby obojętne i  chłod
ne, me malował abstrakcji.
„Moje obrazy muszą oddychać 
—  pisał w liście do brata“.
Przenosił więc na płótno wizę. 
runki spracowanych ludzkich 
rak, schylonych w trudzie ple
ców, malował zwykle wiejskie 
kwiaty, drzewa przydrożne, 
słoneczne krajobrazy —  malo
wał tylko to, co widział dooko 
ła. wnętrza hotelowych po. 
kojów, iv których mieszkał, ta
rasy małych kawiarenek, na 
których przesiadywał, robotni
ków, z którymi się przyjaźnił, 
mmszkauców małych miasie. 
czek. wśród, których żył — ma 
la wał tylko to. co pokochał: 
ziemię w całym zawrotnvm 
bogactwie je j barw i nie
bo unoszące nad tą ziemio jak  
najpiękniejszy obraz. Lubił 
malować słońce — olśniewają, 
ce.f kulę, który płynie, nad świa 
tent jak zwiastujący anioł.
Van Gogh uwielbiał światło — 
znał jego taicniniCe lepiej niż 
impresjccniśoi, niż Cezanne.
Jest zresztą olbrzymia różnica 
m;ędzy tamtymi a nim. Bo nie ominął Wincentego żaden ból, łości. 
wystarczał mu sam urok kort- nie zaoszczędzono mu żadnego 
krętu jak Cezanne‘owi, nie igrał z upokorzeń; poznał doPładnie

czyka, Rcs’anina i M u rzyn i.
P O ZN A Ń S K A  W Y S T A W A  

P LA S TY K Ó W

masz K isewetter komponuje 
balet pt. „S tańczyk“ .

N a tu ra ln ie , że i w  innych 
dziedzinach m uzyki nie. panuje 
głucha cisza —  znani kompo
zytorzy, ja k  Andrze j P anu f
n ik, P io tr Perkowski, A r tu r  
Majewski, Grażyna Bacswi-

_ _ l ¿ í e s x i t u T £ e

G R E E N  PO F R A N C U S K U

W  Poznaniu została o tw arta  ezowna. 
doroczna wystawa prac Zwiąż- Boleslaiv Woytowicz, Tadeu~z

W  swoim zbiorze „Essayów 
kato lickich“ , k tó ry  ukazał s ę 
ostatnio w wydawnictw ie „E d i 
tion du Seuil“  znakom ity p i. 
sarz angielski przemawia do 
kato lików  całego świata pros-

W ito ld  ' Lutosławski, 1 Prz*P ° i« iy m  w iarą  - W  
H7— i. s-_ r r _ j ___ ! kieni et potrzebie kultyw owa-

73-ch autorów N a jliczn ie j re 
prezentowany jes t dział ma
la rstw a i g ra fik i.

W Y S T A W A  J. 
K U L IS IE W IC Z A  

7 bm. w gmachu

ku Polskich A rtys tó w ' P iasty- B a ird  i in. opracowują symfo- w n n y  ^edkr-cw eży^esM e '’ 
ków Okręgu Poznańskiego. W y me. uw ertu ry , kan ta ty. ™  ™  ' ^ C a n J   ̂ „Oo
stawa Zgromadź ła  101 prac Ś P IE W  G R E G O R IA Ń S K I katoPków francuskich“ . Książ-

Ti ■ , . ka Green a , wzbudziła w kołach
Pnv az p!erwsZ5; ,?d ^ ny in te lektua lis tów  francuskich 

- p . s z e  nasz, czytelń,k z Choj- w id k ie  zUnteresowanA. wyWo. 
mc -  słyszałem łacińską mszę h lfac pd -m ike  z n iektórym i
gregoriańską śpiewaną. 22 tezami - dzieła. 
listopada z ckazjj święta swej '

„Zachę- pa tronki, św. Cecylii —  Tcwa
ty “  o tw arta  została wystawa rzystwo Śpiewu Kościelnego 
rysunków lauarata _ Nagrody “ L u tn ia “  wykonało w farze 
a  i  r cho jn ickie j (Pomorze) łaciń-

K S IĄ Ż K A  O K S IĘ Ż A C H  
R O B O TN IK A C H

Państwowej I  stopnia Tadeu
sza Kulisiewicza, obejmująca 
prace powstałe w cza-ie poby
tu a rtys ty  w Chińskiej Repu
blice Ludowej oraz nowe ry 
sunki ze wsj podkarpackiej — 
Szlembarku.

ła się z na jtragiczniejszego ło- mieniać w smugi świetlne, jak  
su, jaki się może zdarzyć. Nie z cierpienia tworzyć ogień mi-

Twój Eryk

N IE D Y S K R E C JE  O 
F E S T IW A L U  MUZYUU 

W SPÓŁCZESNEJ
Jesienią 1954 r. od- 
bedze się Festiwal 
W spóiezMn-j Muzy. 
ki Polskiej. Kompo
zytorzy polscy przy 

u tw ory  onerowe.

We F ra n c ji ukazała się cie- 
ską mszę gregoriańską, pod kawa książka o księżach ro- 
batutą pro f, dr. F r. Gierszew- botnikach zatytułowana „Je- 
skiego, zus incognito“ . — Napisał ją

Obecnie obserwujemy w ]i. ksiądz be lg ijski — Jpsse A lz in
tu rg ii Kościoła żywy naw ró t — k tó ry  był kole jnoiprofeso- 
do tra d y c ji śpiewu gregęriań- rem, pisarzem. robotnikiem 
skiego —  w W arszawie np. i proboszczem., Jego wspomnie-
często • można uczestniczyć W nia poświęcone są księżom ro-
mszy św. połączonej ze śnje-bot.nikom, k tó rzy  pracują w 
węm gregoriańskim ; np. w  Pro fabrykscb , portach itp . i je . 
katedrze, gdzie śpiewa chór oAccześnie pełnia swe obowiąz- 
k le ryków  z Warszawskiego Se- ki kapłańskie. Książką w ?t'zą-

Jl1

got.owują 
np. —

m iparium  Duchownego, w koś 
cie’e św, j'n n y , kościele S.S. 
Sakramentek.

NAG RO DA M U Z Y C Z N A  
M IA S T A  P A R Y ŻA

W ielka nagroda muzyczna
Jan M aklakiew irz miasta Paryża na rok 1953, war

sa_ swą ogromną szczerość'ą w 
opmreh truónuch warunków 
ż” c:a mas prole+ar'ack’cb na 
Zacho-izie i wzru za glebo’ o 
ukazując poświecenie licznych 
ks ęży katolickich, pracujących
yrocnPł „  rrboi-n:kcm ; j współ
czujących ich doli.

Recia są u ie zespół
Pienumeiata miesięczna 4 -  z! Kwartalna 12 — zł
‘\d te* Piv.'aj.vji i AHmirii,stracii Mokotowska 43 I p te|. RRn II RfiO 12

Sekreta u  redakcji przyjmuie. codziennie prócz wtorków i czwartków godz II — 13. 
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy ffocztowe oraz listonosze.
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